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ca z ZSRR, mija groźba bezrobocia, fabry- filaktykę, stałe powiększanie ilości łóżek tysięcy, produkując miesięcznie około 26 
ki ruszają, a robotnik z wielką radością szpitalnych, opiekę społeczną oraz objęcie milionów metrów. 
widzi w tym symbol Nowej Polski, wkra- dożywian~em w szkołach 75.204 młodzieży. Uruchomiono już również przemysł 

czającej na drogę stosunków dobrosąsiedz- w czasie niewoli niedostępną była rów- odzieżowy, metalowy, chemiczny i spo
kich i przyjaźni narodu polskiego z naro- nież nauka dla młodzieży polskiej. Oku- żywczy. Rzemiosło ucierpiało stosunkowo 
darni Związku Radzieckiego. Produkcja pant zniszczył celowo sprzęt szkolny, po- najbardziej od okupanta; jednak odradza 
Łodzi w głównej mierze zaopatruje front. zostawia.iąc dla niemieckich 20 tysięcy się, obecnie mamy czynnych 3.212 zakła
Łódź staje się frontem pracy, przyczynia dzieci. Braki te, wysiłkiem ludności Łodzi, dów rzemieślniczych, zatrudniających 
się do szybszego zwycięstwa demokracji z wpływów daniny szkolnej zostały częścio- 8.200 rzemieślników, gdy w roku 1939 
nad :faszyzmem. - wo umpełnione. Do szkół powszechnych czynnych było 1150 zakładów z 16 tysią-

Po ostatecznym rozgromieniu hitleryz- i średnich uczęszcza obecnie około 70 ty- cami rzemieślników. 
mu, miasto nasze wkracza w okres p1·acy sięcy młodzieży. Dorosłych dokształca się Ruch tramwajowy świadczy najwy-
pokojowej. Wystarczy przytoczyć kilka 5 razy więcej, niż w 1939 r. mowrue) o tętnie życia wielkomiejskiego. 
cyfr, by ocenie, że mimo pozornie małych Uruchomiono p1ęc wyższych uczelni Gdy w roku 1938 przewieziono 69 milionów 
zniszczeń Iniasta, a -szczególnie jego lu- (przed wojną nie było żadnej): Uniwersy- osób, to w 1945 r. przewieziono 116 milio
dności, okupant zadał dotkliwe rany i że tet, Politechnikę, WSH, WSGW i K"on- nów. 
mimo tyl'h zniszczeń, osiągnięto już do- serwatorium z 12 tysiącami studentów Łódź posiada jeden wielki manka· 
tychczas poważne rezultaty. i sztabem naukowców. W Łodzi skupia się ment - nie leży nad rzeką, ani w pobliżu 

W roku 1939 Łódź, 0 powierzchni 5s75 znaczna liczba literatów, plastyków i arty- rzeki. Wodociągi i kanalizacja obejmuje 
ha, liczyła 672 tysiące mieszkańców, obec- stów i ludzi oddanych demokracji. zaledwie znikomą część miasta. Zbudowa• 
nie, po przyłączeniu terenów . z ludnością 

I dzl·s· Ło'dz' •est ru'e tylko aJ·w1'ększym nie sieci wodociągowo - kanalizacyi·ne1' le• 
około 50 tysięcy, liczy pół miliona miesz- . . ' . · . n. 
kańców w tym ludności napływowe' ko- miastem Polski, me tylko wiel~1m centrum żało od dawna w interesie robotniczej Lo-
lo 150 tysięcy w chwili wyzwoleni~ ~ud- przemysłu i skupiskiem klasy robotniczej, dzi. Rządy sanacyjne nie starały się o tor 

„ . . „ ·1 • 334 t • · I ale z każdym dniem hardziej przybiera inwestycje w tym k'erunku nie leżały 
MtJa. rnk zaledwie.,_ gdy A~mia C~e~wo-1 ~-osc ~y~os~t 1 t . ys1~~c, a ~_ęc ~ta~ w charakter miasta przemysłowo - kultu- przecież w interesie fabrykanta. Obecnie, 

na zim tając z pow1erlchru hord:v h1tle- iągu po a mewo J zmrue1szy się o. l kt' • t • „ k I I tak władze mie,iskie, J'ak i rząd demokracJ'i 
ro~skic, przewaliła się .1°nk lawina· przez :.-38 tysięcy. Hltlerowski okupant zniszczył r~ nego w ory~ worc~osc ~ tura n~-

. W · • dzt Ł. d k' ŁÓDZ I około 2QO tysięcy żydów obywateli Łodzi oswłatowa przybiera swoiste obhcze, naJ- ludowej w Polsce, wezmą nie.wątpliwie w 
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o. dz' • wraz z całą dzi~lnicą Baiuty pozo~tałv u- błi$sze ideałom demokracji ludowej. najbliższym okresie przy planowaniu in-

n • zicn s ycznia r., 1en · ' " · R . • . . . westycji i to zagadnienie pod rozwagę. 
wk1·ocz ma Armn Czerwonej do Łodzi, ;vtek - ta P l e. •vymordowani w 11bo- ob~tm~ łodzk1 od p1e~wszych_ dm wy-
pozostanie na zawsze w pami ci obecnego zach, więzieniach lub zesłani na przymu- zwolema, me bacząc n~ głod .1 chlod, zak~- Nfospełna rok miia od tlnia wyzwolc· 
i następnych pokoleń, jako wielkie świę- sowe roboty do Rzeszy. Obecnie stan lud- sal rękawy i przystąpił z wielką energią nia. Wystarczy wspomnieć styczeń 1945 r., 
to, historyczny. dzień wyzwolenia Łodzi. ności wzrasta o 15 tysięcy miesięcznie. do budowy w!asneg~ domu demokratyc~: by ocenie, jak wiele zrobiono na każdym 

Ok k 
„ t k i li. h i Do 1939 roku w Lodzi tucząc się pracą!' nego. Robotmk dopilnował, by, w chwih odcinku życia gospodarczego, kulturalne-

res o upac31, o o res w e uc c er- . . ' · · f • • · g · ł J k · Iki t ·1 
Pień, t . 

1 
. b t . . Ł d . klasy J'obotruczeJ, opływali w dostatki po- przesuwama się rontu przez Łodz, piece o 1 spo ecznego. a wie e nas ąp1 y 

kt
. o mba1lt?r~ ogiRa d ro o n1czReJ bot ~k' tentaci przemysłu, opartegb przeważnie i kotłownie Elektrowni, Gazowni i fabryk przeobrażenia społeczno - polityczne, jak 
ora sym c 1Zu1e a or>:oszcz. .o o m . . · t ł z b · ł . . okr epły · · k t I · · d l 

ł -d k" · i ł "ł {· . d k . na kapitale zagranicznym, me troszcząc I nie zas yg y. a ezpieczy Illleme naro- z 1 Ja s a Y się nico wraca ne. 
0 zd 1

1 
cierpda ,hpon~si odm'rły, .!~ na

1
• mte , sie 0 byt ludności. Byt robotników jak i dowe, naprawił uszkodzone maszyny, zor- Łódź idzie przyspieszonym krokiem w 

upa n na uc u, me ga z1 się z o uu - 1 • • ' • ł d kł d · k' · f 
1 

d t · d .1 
warunki zdrowotne pogorszyły się jeszcze I gamzowa ra Y za a owe I, ieru]ąc a- marszu odbudowy zniszczonego kraju. 

nym. osemb 't3
. 

0 wi:o nbie .. prowalkzl upkor-1 hardzi.,,,; w czasie ~kupacJ"i · brykami, jak przystało na gospoda;za ob-
czywie sa o azową 1 z roJną wa ·ę z 0 u-1 . -J • • • d f . . • Robotnicza Łódź walczyła z sanacia d< 

t k ł d h . 1 1 Nic tez dziwnego że obecnie notujemy I arzonego zau amem narodu 1 odpowie- 1939 r. Robotnicza Łódź walczyła z '~ku-
pan em, roczy rogą 03ową <u wo no- . • • ' . : d · I d · · ł 
• · k N · p 1 R b t · ł'd w1ekszą sinie!'telnosc, niz przed WOJ

0

na. I z1a nego prze mm, uruchormł przemys · pantero. Robotnicza Łódź zwyciężyła i w 
sc1, u owe~ _o s.ce. o o nicy o z_cy 0 - - „ . -- . . . . -
dawno odwróc'h się plecamj do rządow 1?"es _okupacJ~, terroru I ~ędzy mas wy Robotmk wzmaga wydaJnosc pracy, zrozumieniu zadań i trudności, jakie stoją 
starej sanacyjnej Polski, wierni zosta- 1·~a się obecme w wysokim ;ds~ku .z~o- podnosi produkcję. Gazownia przekroczy- przed klasą robotniczą i całym narodem, 
li swoim ideało?-1 i nadziejom umęczo- !10~0 na choroby serca (17,7 °) 1 gruzhcy ła. produkcję z 1939 r. 0 ~OO/o, Elek,trownia buduje własnymi siłami własny, demokra-

nego narodu, byh w szeregach tych, któ- <14 ). osiągnęła stan przedwoJenny. Przemysł tyczny dom. 
rzy budowali Polskę Ludową. Władze Iniasta, mimo obiektywnych włókienniczy zatrudnia około 65 tysięcy Wyniki rocznej pracy w Łodzi są naj-

Robotnicza Łódź bez wahaii uznała wielkich trudności, prowadzą uporczywą osób z produkcją miesięczną 10,5 milionów lepszym dowodem, że dom demokracji Iu
Krajową Radę Narodową jako jedyną walkę ze spuścizną okupacji poprzez pro- metrów, gdy w roku 1939 zatrudniał 115 dowej w Polsce zbudujemy. 
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w a zę zwierze nią N aro u. Oczy kiero-
wano ku wschodowi, gdzie decydowały się 
losy wojny, a gdy zbliżał się frońt, nieje
den robotnik przykładał ucho do ziemi, by 
upajać się hllkiem dział - „katiuszy", 
zwiastujących wolność. Wkrnczającą Ar
mię Czerwoną· witano z niespotykanym 
entuz.iazmem, witano szczerym sercem 1·0-

. 
s arza u ernat ra Fw a o z odnie popełni n 

bociarza, żołnie.rzy całowano, noszono na NORYMBERGA (PAP). Prokurator bry.' opatrzony cyfrą 1, pod pieczęcią dowódcy łodzi , NORYMBERGA (PAP). W dniu, w którym 
rękach, obrzucano kwiatami, a Iniasto to- tyjski Jones wystąpił z indywidualnym oskar. podwodnych, 'przewiduje zaminowanie wód oskarżyciel amerykański, prokurator Baldwin, 
nęło w morzu flag 'przyjaźni polsko - ra- żenieru przeciwko admirałowi Doenitzowi. Z o- wokół półwyspu Hęlu i określony jest jako wniósł indywidualną skargę przeciwko ,,Gene. 
dzieckiej. • głoszonych dokumentów wynika,, że Doenitz ściśle tajny. W rozkazie tym Doenitz poleca ralnemu Gubernatorowi'' Frankowi, na s;;li roz. 

Łódź wolna, lecz wojna z wrogiem wydał rozkaz, jako dowódca naczelny floty dziewięciu łodziom podwodnym, aby w okre- praw obecny był przedstawiciel polskiej dele. 
ludzkości trwa nadal. Łódź znowu sie nie niemieckiej, nie udzielania pomocy tonącym sie od 16 lipca do 20 sierpnia stopniowo zami- gacji dr. Piotrowski, który zajął miejsce przy 
waha. Podlegający mobilizr:cji idą do· sze- marynarzom alianckim, jak również torpedo.- nowały wody Bałtyku na północ od Helu. stole oskarżycielskim. Prokurator Baldwin na 
1·egów Wojska Polskiego, by szybciej do- wania wszelkich statków przeciwnika. Nas Po- Ten rozkaz Doeniłz opatruje komentarzem, że wstępie ~wego przemówienia złożył publiczne 
bić hitleryzm; pozostali przystępujq do laków interesować powinien inny dokument, celem floty niemieckiej jest współdziałać z ar- podziękowanie dr. Piotrowskiemu za jego nie
p1·acy, by szybciej odbudować kraj i u- przedstawiony przez oskarżyciela brytyjskiego, mią, aby w niespodziewanym ataku zniszczyć zmiernie cenną pomoc przy opracowaniu ma
gruntowac władzę demokratyczną. a mianowicie rozkaz podpisany przez Doenitza 1 silę morską Polski, a następnie przez opanowa. teriałów, dotyczą'cych osoby Franka i dodał, że 

Qruga Armia, sfoi·mowana w Łodzi, jeszcze w sierpniu 1939 rol,.""U, a będący dodał-I nic wybrzeża polskiego uniemożliwić obcą in. zrozumiałe jest zainteresowanie delegacji pol-
wyr usza na front, i po ciężkich bojach kiem do operacji przeciwko Polsce. Rozkaz ten, terwencję. j skicj tym, by dowody w sprawie zprodni Ff an. 

biało-czenvone sztandary zwycięstwa' po- ka były opracowane iak naidokładniej. Ten 
wiewają nad Wrocławiem i Berlinem obok I zwrot prokuratora amerykańskiego, iak również' 
bohaterskich sztandarów niezwyciężonej ukazanie się przedstawiciela Polski w gronie 
Armii Czerwopej. oskarżycieli na saii rozpraw„ wywołało widocz. 

e@.a.~.,..- ~resz&O ''7~ny J ne poruszenie na ławie oskarżonych. Zwlasz.: 
Organizacja życia politycznego, gospo-1 IL-rr,....- ,.... _. "" q;;i;J 

d · I lt I t · · ,„ "RSZAWA (PAP) Wł d b · ~ 'd k' T k' . M .. W G . cza Hess długo i uporczywie przyglądał się dr. 
a1·czego 1 m ura ncgo pos ępu3e, mimo n ,„ • . a ze ezp1e- uo z ~ego, yran 1ew1cz ::\ł'll. uzi- Piotrowskiemu, zaś Frank starał się ustawicznie 

wielkich trudności, szybko naprzód. Głód I C7 · .: iwa areszto\vały studenta Ill roku kowsk1m rozpoznano agenta gestapo z o- d t t k k t kt • ć b ń 
· hł 'd · zk d b · •- I G ! k" W k k . G . k' . rogą no a e on a owa ze swym o ro cą. 1 c o me są przes -o ą w ezgraniczme sz,;o y ·wawe berga, uzi rnws ie.go i- resu o upacJa. uz1kows 1 przyznał się \Vl' , d d k t' d t h . 
ofiarnym wysiłku świata pracy, w służ- tvlda, uczestnika prowokacji, zorganizo- do tego, że w czasie okupacji działał jalio · F srok 0 umen ow, 0 czyhandyc whspr~wie 
b d 

· . . ran a na rozprawie, a poc o zacyc z 1ego 
ie naro u dla wyzwolonej Ojczyzny. wancj przez reakcyjne grupy studenckie, agent gestapo na tererue Łodzi i .Warsza- 1 
Nadchodzą pierwsze transporty surow- w związku z zabojstwem studentki Uniw. wy. Dokończenie na str. 2 

• 



Str. 2 

Na walnym Zgroma 
LONDYN. (BBC). Wczoraj odbyły się trzy 

posiedzenia Walnego Ziromadzenia Narodów 
Zjednoczonych. Trzecie wieczorne posiedzenie 
zostało zwołane celem umożliwienia zabrania 
glosu wszystkim delegatom pragnącym wypo
wiedzieć się w dyskusji nad raportem Komisji 
Przygotowawczej. 

Na wczorajszym po~iedzeniu· porannym za
brał g!os zastępca nieobecnego szefa delegacji 
radzieckiej ambasador Gromyko. Ambasador 
Gromy:ko, którego wejście na trybunę powita
no długotrwałymi oklask11mi, powiedział mię

dzy innymi, co następuje: - „Wszystlde na
roJ:;r - zarówno duże, j k i ma•e są zaintere· 
sowane w utrzymaniu pokoju i uniemożliwie

nitt ponownej agresji. Przeciwstawianie państw 
m:!'ych i wielkich jest niewłaściwe, gdyż Or
g~r.·ncja Narodów Zj<!clnoczonych ma za za. 
da1:e bronić wszystklch swych członków w 
ró··:nzj mierze". Ambasador Gromyko omówił 

n:;sti:pnie rolę Rady Bezpieczeństwa, uznając 

f.n or-;an za najważniejszy, gdyż sprnwn'e je
go dzia~anie zapewnia możliwość zdławienia 

w zarodku wszelkiej agresji. Dalej Gromyko 
···'<:I z uznaniem decyzję poddania przy

. j komisji kontroli energii atomowej pod 
.. Ynictwo Rady Bezpieczei1stwa - zgo

cL · · z postanowieniami konferencji moskiew
s·:· ;. Amb. Gromyko sprzeciwił się twier
c!- · · ·, jakoby Karta Narodów Zjednoczonych, 
r ' Tl. w San-Francisco byla już przedaw
<ona Takie sfanowisko jest niewłaściwe i 
m!l i.e. poci~gnąć za sobą groźne konsekwencje. 

J'::dępnie amb. Gromyko zestawił Organi
· ę Narodów Zjednoczonych z dawną Ligą 
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J'l'arGdowei Rady ll\ic' rkiei m ł.od1i 

•l ręce Ob. Prczydcu a I(. l\ liala 
w Lodzi 

W pierwszą roc:rnicę wkroczenia zwyck· 
skich Wojsk Polsklch wraz z soJuszuicz:i 
Czerwoną Armią do m. Lodzi, a niosących na· 
szei zgnębione! OJczytnle przez wrażą prze· 
moc hitlerowską, wspó!nle z Domokraciatni Za· 
chodu wolność, suwerenność, niepodleitnść I 
równość z innymi 11arodarnl, żYczę Jako par
tyzant-inwalida wo)enny i kall• an I i II Armil 
Polsklel, Narodowej Radzie J\Uei1ldij, wuyst· 
kim robotnikom i pracownikom. umysłowym 

wszystkich zawodów, którzy wielce przyczyni· 
li się do wszkrzesze la naszeio Państwa, wy· 
datnej i owocnej pracy w łożeniu z pomoc::i 
Bożą silnych podwalin pod dobrobyt i pomyśl· 
ność naszej OJezyzny I wszystkich Jel oby
wateli. 

Ksiądz-pułkownik W. Lawrynowlcz 

b. kapelan I i li Armii Polskiej 

--x--
Komun t 

Prezydium Miejskiej Rady Narodo. 
w~j w Łodzi komuni uje, że Urorzyste 
Posiedzenie M.R.N. odb~dzie się dnia 19 
stycznia 1946 r. punktualnie o go zinie 
17.ej. 

~fotto: O, przyJdt nHH nowe życie -
Ruinom łby utrąć! 
Ku słońcu clę wydźwhinie 
na3zycb ramion iQStwa„ •• 

Gł.OS ROBOTNICZY ' Nr 17 

o ro w 
o niu Organizacji Narodów Zje (Dokończenie ze str. 1-ej) 

Narodów, zaznaczając, iż nowa organizacja aby prace obecnej sesji Walnego Zgromadze
musi być bardziej twórcza i wykazywać wię· nia zostały uwieńczone powodzeniem. 

własnych pamiętników, jest jeden, który stawia 
ponad wszelką wątpliwość odpowiedzialność 

;Franka za wszystkie zbrodnie, popełnione w 
Polsce. 

cej inicjatywy, niż Liga Narodów. Na posiedzeniu popołudniowym zabrał mię-
Dalej amb. Oromyko wypowiedział się za dzy innymi głos szef delegacji kanadyjskiej -

rychłym wprowadzeniem w życie określonych Saint· Laurent, który poruszył sprawę veta. 
w Karcie Bezpieczei'1stwa zasad powiernictwa przysługującego wielkim mocarstwom, jal< 
celem przyspieszenia momentu uzyskania nie- również sprawę komisji kontroli energii atomo
podległości przez szereg pai'1stw, które obecnie wej, zaznaczając, iż utworzenie tej komisji 
nie są jeszcze do niej należycie przygotowane. będzie znamiennym przykładem sposohu trak · 

Na zako11czenie ambasador Gromyko zape- towania doniosłych zagadnień międzynarodo
wnił, iż delegacja radziecka uczyni wszystko, wych. 
IJll lJIJl lllllHllllllllllllllllllllJllllllllllllllllllllllllllJllllllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllllllllllllll llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Dokument ten w formie zapisków w dzienni. 
ku głosi: Nie ma wii:kszego autorytetu w Ge. 
nerdncj Gubernii ponad osobe Generalnego 
Ccbcrni:tora. Ani Wehrmacht, ani SS lub poli
cja nie mają tu żadnej władzy politycznei, na
leży ona całkowide do mnie jako do przedsta
wiciela Fuehrera i Reichu. Nie będziemy two
r:z.yć pai1stwa w państwie i dlafego kierownic. 
two SS i policji w Ceneralne.i Gubernii, zostało 
również mnie podporz:'!dkowane. Trzeba pa
miętać, że Polacy zarówno w Gubernii, jak 

' 
d h • I ' na Pomorzu, w Poznańskiem lub na Sląsku 

zamor owany przez Ił erowcow przepo)Clll są jednym i tym samym duchem 

NIEMODLIN. (PAP). W po .v 111e wdłi1isJcim 
została zamordowana Cecylia Miller, b. urzęd
niczka obozu łambinowickiego, Miller z1ożyb 
zeznania przed komisją dla badania 2 broda i 
hitlerowskich, która ostatnio pod przewodni::
twem ministra sprawiedliwości Świątkowskie
go bawiła na terenie obozu łambinowickiego, 
przeprowadzając szczegółowe dochodzenia. 
Przesłuchiwana Miller podała, ie w czasie pra
cy w obozie miała możność słyszeć rozmowy 
Niemców, z których dowiadywała się o me
todach, stosowanych wobec jeńców różnyr..h 
narodowości, przebywających w obozie. \V1-
dzia!a ona również transport, sprowadzo11ych 
do obozu powsta11ców warszawskich, kt'1rych 
przez szereg dni w okropnych wamnikach trzy-
mn.no w rowach. · 

MOSK\V A, (PAP). - Agencja TASS 
donosi, że w toczącym się w Mikołaiewie 
procc!J!e n·emieckich przestępców wojen
nych tybuuał wojenny wydał wyrok, na 
mocy którego oskarżeni Herman Winkler, 
Hans Sandner, l\laks Buetner, Rudoli Mi
chel, Franz Witzlebs, Heinrich Schmale i 
_ obert Berg zostali skazani na śmierć 

Komisja radziecka, która zarządziła odko- oporu i dlatego trzeba stosować względem nich 
panie wskazanych przez świadka rowów, zna- jednakowo ostre miary. \V Generalnej Guber. 
.lazła na ich dnie 74 trupy powstańców war- nii powołałem szefa SS i policji do swego ga
szawsklch, Po przybyciu komisji polskiej świa 
dek ztożvla dokładne zeznania na piśmie. z binetu jako sekretarza stanu do spraw bezpie. 
dowodami tymi miała się osobiście zgłosić do czeństwa. Tym „sekretarzem stanu'' został, jak 
ministra Świątkowskiego. W dniu, kiedy Mil- wiadomo, Krueger. Słowa Franka podyktowane 
!er szła z zez·nani.ami do komisji zc;>Stała za- zresztą jego chorob!iwą wręcz ambicją, świad. 
mordowana. Nalezy przyp.uszczać, ~e spra~- 1 czą obecnie na sali sadowej że przede wszyst. 
cy zależało na tym, aby me dopuścić do uia- 1 . _ . -. '. .. 
wnienia zbrodni niemieckich, popełnionych na kim Hans Frank, minister hitlerowsk1e1 ,,Spra • 
jeńcach wojennych w obozie łambinowickim., wiedliwości'', odpowiedzialny jest z.a nie;liczo. 
ZJ;rodniarz odciąl'(nął zwto~i .kilkadzi~siąt. me- ne okruciei stwa, popełnione w czasie z górą 
trow od autostrady do zagaimka, gdzie pizele- pięciu lat krwawe~ okupacji na ziemiach pol. 
żaly kilka dni zanim je odna1eziono. Władze k' h -
prowadzą dochodzenie celem wykrycia spraw- s 1' • 
cy mordu. 

-e z 
- - o 

Ude orowanie domów f ta ami 
Zarząd Miejski w Łodzi wzywa wszystkich 

właścicieli i administratorów domów do ude
korowania domów w dniach uroczystości 
Pierwszej Rocznicy Wy /Jolcnia Łodzi t.j. w 
dniach 19 i 20 bm. flagami o barwach narodo
wych. 

przez powieszenie. Oskarżonych Franza 
l(andlera i Johana Happa trybunał skazał 
na 20 lat ciężldch robót. 

Wyrok na przestępców skazanych na w DOMU PROP GANDY P.P.R. 
ul. Piotrkowska 262 

lety za zwr·ot ko.sztow wyśw;etlamn do naby 

śmierć został '":ykonany. Na. placu targ~- w dniu 19 b. m. o qodz. 17, tciw. Dylewskti 
wym w Mlkoła1ewle wystawiono 7 szubie wygłosi referat p. t. „Pierwsza Ro·cznlca Wy
nic. Egzekuc!a została wykonana 1.7 sty· 11 zwo!ern:' a ł.odzi''. Po .refern;,'e będ?:ie .~yświ.e 
cznia br 0 godz. 17-eJ. . _ __ tlo111y film p. t. „Sta~;.ngrad ~ dod~tktem. Bi

--------- · cia w kasi·e Domu Propagandy P.P.R. 

W Polsce bawi od IO dni de egac! par1a
mentu brytyjskiego, licząca ogółem 19 osób. 

Przez o tatnie dwa dni Łódź go3cila ośmiu 
czlonków tej deJenacjl, w tej liczbie p;ęcin 
c:donków Partii Pracy - łlymla, l(ank;na, 
Tharneycrofta, dra tI. Taylora i 13. Thaylora, 
dwóch konserwatvstów - 13eamisha i Con
nanta oraz jednego komuniste - Piratina. 

Goście aniielscy wzięli udział w konferencji 
u ob. Wojewody Dąb-Kocioła, u prezydenta 
Mijala, oraz zwiedzili fabrykę Poznańskiezo. 

Nn. konferencji u ob. Wojewody byli obecni 
poza czfonkami delegacji przewodniczący Okrę 
gowej Rady Związków Zawodowych - Bur
ski, przewodnicz;icy Narodowej Rady Miej
skiej - Iianeman, przewodniczacY \Vo.iewódz
kiej Rady Narodowej - Socha-Domagalski, wi 
cewoiewoda Szudziński i inni. 

Ob. Wojewoda. witając delegację parlamen
tarzystów brytyjskich przedstawi! im poszcze
gólne momenty wspólnej walki robotników i 
chlopów przez 6 lat okupacji niemieckiej i pod
kreślił, iż od chwili wyzwolenia, które.,;o ro
cznice święcimy obecnie, Łódź robotnicza sta
nęl..t do nowej walki - walki o odbudowę kra
ju. Dalej ob. Wojewoda zwrócił się z ape
lem do członków delegacji, aby skorzystali z 
możliwości wniknięcia w naszą rzeczywistość, 
a po powrocie do Anglii dali społeczeństwu 
swe.,;o kraju prawdziwy, obiektywny obraz od-

c • W dniu wczor;.'szym uk zał się w płś-

d · · · · Polski' 1·ei· os1·.., m·e naszym wywiad z e c'orcm Wyższej ra zaiacci s;e z gruzow - „- . • 
gnięć i jej dążeii. Szkoly Gospod ts\w 11e 1 ~ prof. „r 

w imieniu delegacji brytvisklej zabrał .c;!os Franciszkiem Skupiens 'm. Z \'! ny kore1dora 
czlonek Partii Pracy przedstawiciel .,Manche- nazwh.ko pana Rektora po nne ps L ~ fał· 
seru" - Thorneycroft. Powiedr.ial ?n, iż ro- szywie: Franclnek Sk··„· · -· ·• P ".i'ITs::nmy 
botnic~ miasta, które on re~rezentuie :v. par- tą drogą Jego Magnificenci'ę rr ł, S'·;i •ł<>ń-
lamenc1e, szczeiólm1 sympatią obdarzali 1 ob- . . 
darzaią swych kolegów włókniarzy polskich. r:klego, oraz naszych czytehu tO\V a ten 
Największą dla nie~o przyjemnością będzie po przykry błąd. 
powrocie do kraju oznajmić im, ie robotnicy 
polscy wzięli się do pracy bez chwili zwloki. 
że dobudowują i rozszerzają swój przemysł. 
„Zrobimy wszystko, co leży w naszej mocy. 
aby przyczvnić się do odbudowy waszego kra
ju, zapewnił peset Thorneycroft. 

„Manchester slynie nie tylko ze swel!.O prze 
myslu w!ókrennicr.ego, jego drugim tytułem dn 
sławy jest „Manchester Guardian", na któreiO 
tamach w czarnych latach wojny ukazywały 
się artykuły, będące promykiem nadziei dla 
cierpiącej ludzkości. Teraz, po powrocie - na 
jego ramach - na;)isze poseł Thorneycroft o 
tym, że naród polski dąży do szczerej demo
kracji i prawdr,iwej wolności. Da również wy
raz sweiO podziwu dla zapału, wytrwatości i 
pracowitości Polaków, które to cechy pozwo
lily osia:?;nąć im tak wiele w ciagu jednego 
roku. Na zak011czenie poseł Thorneycroft 
wznióst toast „Za przyszłość i polskiej i świa
towej demokracji!". 

WIEC CH!.OPSKI 
Dnia 17.1.1946 r. o godz. 12, o61:>ylo się uro 

czyste zgromadzen:.e _z C'' " ·i •.1:.lcnia 
Opo·czn!J., w zgromadzeinLu tym wz.\.e-Jo u:i:z:ia·l 
około 4 tys. ludzi, którzy przy;.e::ha,J.i •a targ 
z różnych o·kolic. Na zgro·macLzem!u rzama
wiali: Wi.ce Starosta po,w. Opoc:'.lo, pr":edsta 
w!ciel Wojska Polsk!ego, Nledz: h, przed
stawiciel W.K.P.P.S. - Uchwalono rnzolucię 
którą zgromadzeni owacyjnie pr:::-;111i. 

'l 

DY2URY APTEK 
Renilii·ellńskiego - Gdańska 90, tel. 149-91 
":ymański'eqo - Rc":i<:ińska 8, tel. 214-17 
Zu <le!ewicza-"'iotrlto,wska 25. tel 136-93 
Szlindembucha-Srebrzyńs · a 67. tel. 124-12 
Kaspe·rkiew1cza-Ltmanowskiego 1, tele-

f= 15:H3. 

nie o nastrojach panujący.eh w oddziałach 
I niemieckich, odpowiedział nam, nie bez 

C irnnii: „Przygotowujemy się do general-

lotów, za mato czołgów. Artyleria r. 'rie
cka i piechota powstrzymyYvały potc:żny 

napór napastników. Żołnierz na ironc;e 
wytężał wszystkie swe sity wołając w 
stronę zaplecza -0 więcej produkcji d!a 
frontu. Zaplecze odp•owiedzia!o haslem -
brzmiqcym od krai1ca do kraf1ca Zw. Ra
dzieckiego - „Wszystko dla frontu! -

n 
kilometrów, które chwilowo były nie do 
przebycia. Patrząc na ktębowisko dymów 
nad Warszawą, wi,działem dymy nad 
moim miastem. To strzelające wysoko w 
jasne, zimowe nieb-0, to snujące się smro-

nego skracania frontu. Armia Czerwona 
jest tak uzbrojona, że my tylko wtedy nie 
uciekamy, kie 'y Rosjanie zaprzestają po
ścigu". 

Wszystko dla zwycięstwa!". · 

W cale nie czuję się starszym o ten mi- dliwym całunem między rozpalonymi od 
a:ony błyskawicznie rok, raczej odmto- żaru slonecznezo domami. Uczuci.i. który 
dzil mnie on. Powrót do rniazda rodziMe mi bylem naszpikowany nie dają się ·ipi
o byt zastrzykiem, który wlał we mnie sać. Zna je tylko ten, kto jak ia patrzył za 

liO'fle soki żywotne wycierpane tułaczką Wisłę przez szkła lornety nożycowej z 
i pobytem na froncie. punktu obserwacyjnego, lub punktu dowó· 

Przypomniały mi się wtedy dni ural
skie, kiedy na trzydziestostopniówym 
mrozie wysta\vafy przed głośnikami ulicz
nymi gromady ludzi, a między nimi, w 
oczekiwaniu na komunikat: „Jakie miasta 
zostały wczoraj i przez wroga zdobyte„."' 
- kołatało się każdemu w głowie. 

W chwili kiedy hordy niemieckie wtar 
gnęły lawiną dziesięciokrotnie potężniej

szq od tej, faka dwa Iata wcześniej prze
walita się przez Polskę, w granice Zwią
zku Rad:-:ieckieio, .Iii tler rozporządzał nie 
słychanej potęii machiną wojenną, na któ 
rą pracowało powyżej dziesięciu państw 

europejskich przez nią pochłoniętych. 

Słowo stało się c!alem. Dlie. ,4tki, set
ki, tysiące i dziesiątki t:vs i(:cy s:tm ... lotów 
czołgów, dział i pociągów po,,lyuc;lo sze
roką rzeką na front. 

W okres1e wojny produkcja samolo
tów. w ZSRR wzrosla pięc·okrotnie, pro
dukcja czołgów dziewięcio 1(ntnie, dziat 
ośmiokrotnie, amunicji pięciokrotn:e .\r· 
.mia Czerwona zdobyh pn: ewagę ncJd nie 
przyjacielem we w:-zystkich rodzajach 
sprzętu bojowego. 

Wróciłem do Łodzi, do tefo m:asta, które dztwa. 
r rn·e wychow to, nauczyło jedne rzeczy Ile wtedy słów gorących, ile próśb 

k0c!iać, a inne nienawid?.ieć, do miasta, o żarliwych posyłaliśmy w rozr:iowach mi~ 
b, ukl którero zd:utem wiele par zeló- dzy sobą do dowództwa frnTJtu, by przy
wek.„ w poszukiwaniu be:rnadziejt1y111 ja- śpieszyło ofensywę, by przybliżył" mo
kL ·;okolwiek zaj::;cia - wrócHem z wiarą ment, · którezo oczekiwaliśmy. Nikt z nas 
i pewnoścfa,, że Łqdź odtąd będzie mia- nie wątpił, że i:dY „zacznie się" to już ni~ 
sk m szczęścia, a nie niedoli czł-O\vie·ka prędzej si ę skoi1czy aż w Berlinie. Zrc
pra c· j ą;:cgo. I sztą nie tylko my byliśtn~' o tym pneko-

Oiens~rwa za trn 1.ia!a się na lewym nani. 
brz~gu Wisły. Do domu pozostało mi 130, Złapany do niewoli „fryc" 11a zapyta-

Zwiqzek Radziecki nie szykował się 
do wojny. IPragnąt pokoju - napaść zas
koczyła kraj w momen~e. i:;dy 11ie by! do 
statecznie przy~otowany, technicznie, do 
odparcia napastnika. Za mało było samo-

Oto dlaczego tak mocno byłem przeko 
nany, a wraz ze mną i wszyscy z tamtej 
strony Wisły, że z chwilą gd:-; przygoto
wania do gi.gantycznej ofen:;y\VY zostaną 
ukoi!czone i Stalin da roz'rnz natarcia to 
wkrótce rodziny swo!e zobaczymy. 

Rozkaz ~adl. 12 stycznia rozpoczG ła 
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Wyw;,ad z Przewodniczącym Komisji le~tralnej Związków Zawodowych, tow. Kazimierzem W1ta~zewskim 
'Jeszcze przed rozpoczęciem sty.cznio

w ej ofensywy Czerwonej Armii, Komisja 
Centralna Związków Zawodowych zorga
nizowala zwią2'kowe grupy operacy1jne, 
których zadaniem było wskrzeszenie ru
chu zawodowego na terenach nowooswo
bodzonych. 

Objąłem kierownictwo grupy łódzkiej. 
Wraz z naszą 16-o osobową grupą przy
dechali do Łodzi tow. tow. Miial, Nieśmia
lek i Minc. Dnia tego w Łodzi odbYWał 
się pierwszy wielki wiec. Udalo nam się 
przybyć na czas do parku Poniatowskie
go. 

Oczom naszym przedstawił się nieza
pomniany widok: tłumy ludzi, którzy nie 
mogli się pomieścić w ogromnej hali spor
towej, cisną się do okien, by po latach 
krwawej okupacji usłyszeć po raz pierw
szy !Polskie Slowo Prawdy. 

Z trudem przedostaliśmy się do try
buny prezydialnej. Poprosiłem o gtos, by 
przemówić do moich rodaków, by pq;y
witać się serdecznie z braćmi, od których 
długie Iata oddzielały nas fronty. Prze
ogromny entuzjazm mas wyrażał się bu
rzą oklasków, gromem podchwytywanych 
haseł walki do zwycięskiego końca wal
ki o nową D.;mokratyczną, Ludow~ Pol
skę Wspomnienie teg-o wiecu pozostanie 
~ nasze.i pamieci na zawsze. Nigdy nie 
zapomnimy radosnych, pierv/szych dni 
wolności, pierwszych dni pracy dla od
budowy Tej, co odradzała się z krwi lu
du polskiego. 

NazaJut1.., po wie.::u nastąpił wstępny 
rozdzial funkcji i obowiązków. Powie
rzono mi stanowisko prezydenta miasta. 
Ale mimo prac związanych z Zarządem 
Miejskim, rozpocząłem organizowanie 
Związków Zawodowych. 

Dzieło normalizacji życia w mieście 
szybko postępowalo naprzód. Wszyscy 
uczciwi obywatele• stanęli do pracy, Już 
24-go stycznia ukazał się pierwszy numer 
„Wolnej Łodzi", zredagowany w pośpie
chu przez tow. !Pawłowską, Litwina i 
Florka. 

Dzięki ofiarności robotników ruszyły 
fabryki, zabezpieczyliśmy z trudem pierw
sze zapasy węgla, które ocalały na skła
dach Widzewskiej Manufaktury i dostar
czyliśmy cenne paliwo Elektrowni, Gazo
wni i fabrykom. 

. Zdołaliśmy również jako tako zaopa
trzyć ludność, a szczególnie pracujących, 
w żywność, a to dzięki pomocy Czerwo
nej Annii. Gen. Furt natychmiast zwrócil 
nam rzeźnię i ocalałe zapasy zboża i mą
ki. A kiedy zapasy te zaczęły się wyczer
PYWać, brygady roboiników ruszyły na 
wieś i mimo braku transportu, dzięki ini
cjatywie robotników oraz pomocy chło
pów Łódź została uratowana przed wid
mem głodu. 

się ofensYWa. Już 17 stycznia odziały Ar
mii Czerwonej i ·l-ej Armii WP, wkroczy
ły do Warszawy. Niemcy wiali w panice. 
na wszystkich odcinkach frontu, mając 
stale na piętach naciera iące dywizje. Nie 
przydaje się im na ńic siln:e rozbudowa
na sieć umocnień, ziemnvch i betono
wych. W c;ągu jednego dnia Niemcy od
dają szereg miast i ponad 800 drobniej-

, szych miejscowości tylko na odcinku I-go 
Frontu Biatornskiego pozostającego pod 
dowl)dztwem marsz. Żukowa. 

Wojska marszałka Żukowa nacieraja 
dalej w kierunku na Łódź. 

„W ślad za pancernymi oddziałami, 
które już dosięgły Łodzi, z trzech stron 
podeszły zasadnicze siły piechoty i wspie 
rającej ją artylerii. Obawiając się osacze
nia, nieprzyjaciel z<1ciekle bronił drogi 
wiodącej od Łodzi". 

Pani Wanda Moii ~erowa przygotowr
wala właśu> śniadanie dla dziecka, gd,· 
spajrzawszy w okno krzyknęła radośnie 
- ulicą szła szpica sowiecka. 
Drżącymi rękoma poch\vyciła kilka bu

telek wina domowej roboty, ciastka, przy 

Jednocześnie postępowały naprzód pni napisy niemieckie znikły z ulic miasta, to 
ce Zarządu Miejskiego i w innych dzie- jest w tym niewątpliwie zasługa Związku 
dzinach, a szczególnie -.v dziedzinie szkol- Walki Młodych. 
nictwa. Wielkie na tym polu zasłttg'i po- Związki Zawodowe szybko rosły w si
łożył ob. Woltratus, przewodniczący pier- tę. Już w pierwszych dniach na siedzibę 
wszego Komitetu Oby\vatelskiego. I mto- Związków Zawodowych zapęty został 
dzież także bardzo była w tych dniach ak- gmach przy ul.Strzeleckiej 2. Dn. 24 sty
tywna. Jeśli w ciągu l-ch dni wszystkie cznia, wzorem lat ubiegłych. zwołałem 
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Wódz narodu radzieeklego, twórca i organizator zwycięstwa nad hitleryzmem, 
generalissimus Stalin dnł przyrzeczen1e narodowi pols!demu, że pragnie aby Pol
ska była wielka, silna i niepodległa. I przyrzeczenie to realizował również w po
staci pomocy dla Wojska Polskiego. Od Związku Radz:eckiego dostał żołnierz 
polski te czołgi, armaty i ten sprzęt wr.jenny, przy litórego pomocy wyzwalał 
Warszawę 'i wiele innych miast polsldch, bił się o Gdyn:ę i Gdańsk, zatknął w Ko
łobrzegu sztandar polski nad morzem Bałtycl<im, sforsował Odrę i Nissę i jako 
zwycięzca razem z Armią Czerwoną w<;zedł do Berl~na. Gdyśmy raz w rozmo
wie ze Stalinem zagadnęli o zapłacie za broń, którą Wojsko Polskie otrzymało od 
Związku Radzieckiego, odpowiedział nam. „za krew nie ma zapłaty". I słusz
nie. Nie można niczym zapłacić za krew, lrtórą przelał żołnierz polski na zie
mi radzieckie) pod Lenino, tak samo. jal1 nie można niczym opłacić tej knvi, któ
rą przelała Armia Czerwona na ziemi polskiej. Sojusznicy krwią nie handlują. 

gotowane już od kHku dni na przyjęcie z 
niecierpliwośc:ą oczekiwanych gości i wy
biegła na ulicę. Otoczyli ją ze śmiechem 
przyjmując poczęstunek. 

(Tow. Wie s I a w)I 

przez teren byłego ghetta omijając gruzy, 
kupy śmiecia i walające się w fantastycz
nych pozycjach trupy niemieckich obroń
ców „Litzmannstadtu". Nie udało im się 

- Już teraz będziemy 
przyjdą Niemcy. 

wolni. Nie obronić go. „Litzmanustadt" zginąt. Na 

- Nie. Nie. Nie bójcie się. Niemcy wie
ją aż się kurzy. 

Po zlikw-idowaniu rozpaczliwego o-poru 
Niemców, Łódź zostata oczyszczÓna z o
kupantów. Radzieccy czo!giści, piechu
rzy, artylerzyści i kawalerzyści ścigają 
ustępującego nieprzyjaciela, zmuszając go 
do walki w niedogodnych dla niego warnn 
kach. 

W ciągu dziesięciu dni tej nieznającej 
przykładu w dziejach wo.ien ofensywy, od 
14 do 21 stycznia, wojska \-go frontu 
Białoruskiego pod dowództwem marszał
ka Żukowa zadały nieprzyjacielowi o
gromne straty. ZginGło przy tym 80.000 
niemieckich żotnicrzy. Zdobycz wojenna 
przedstawia się jeszcze bardziej imponu
jąco. 

jego miejscu powstała z sześcioletniego 
niebytu Ł O D ż. 

Mrok już zapadał i jestem jedynym 
przechodniem. Mocno stukam butami, bo 
chcę, by mo.i~ miasto wiedziało, że już 
przyszedł polski żołnierz w jego ulice, że
by obudziło się ze sńu, w który~ uest po
!{rążone mimo wczesnej godzin~ 

Odna.iduję swó.i dom. 
Nazajutrz nie mogę przejść spokodnie 

ulicą. Co chwila ktoś mnie zatrzymuje i 
ściska ze łzami w oczach. Nie tylko moi 
przyjaciele - zresztą w tych dniach 
wszyscy wszystkim byli przyjaciółmi. 

Mój mundur budzi wszędzie entuzjazm. 
Czerwień wstążeczek w klapach mówi 

mi, że nie sprzcniewierzy!o się miasto 
<>woim tradycjorn, że Łódź „była i jest 
czerwona". • 

>:~1;,>:ł 365 dni prLeszlo od tego czasu. Dni te 
Niewcs:)łyni widob~m powitała nrnic pełne były .Jracy, wysiłku i twórczego 

Łódź w pierwszej godzinie. Szedłem czynu. Dowiedliśmy w ciągu minionego 

' „ 

konferencję delegatów i działaczy związ
kowych. 

Na to pierwsze, szerokie zebranie ak
ty-wu związkowego przyijechał tow Wie
sław, który zebranym działaczom robot
niczym przedstawił nowy program pol
skiej demokracji. 

Po referacie tow. Wiesława wybrano 
Komisję Organizacyj:ną Okręgowej Komi
stji Związków Zawodowych. W skład tej 
komisji weszli, między innymi, tow tow. 
Burski i Zdzieohowski (PPR) i Kukulski i 
Napieralski (PPS). Łódzka klasa robot
nicza, silna tradycjami przeszłości, w krót 
kim czasie odbudowała swoje orgainizacje 
zwiąźkowe. Jako najniższe szczeble związ 
kowe powstawały Komitety fabryczne -
późniejsze Rady Zakładowe. Komitety fa
bryczne odegrały ogromną rolę w dziele 
uruchomienia i kierowania fabrykami. Kla
~2 robotnicza Łodzi ~dała egzamin. R11-

botnicy, nie myśląc o chlehie, ni zaptacie, 
pracowali z całym samozaparciem. I JUŻ 
w tych pierwszych dniach wykazali, że fa
bryki mogą i powinny istnieć bez obcych, 
czy rodzimych kapitalistów. 

Dzień po dniu powstawały nowe Jd
dzia!y związkowe. !Pierwszy zorga11iLO
wat s;e Związek Włókniarzy z tow. M'e
czyslawem Przybyłem na stan-0w!Skll 
przewodn icz[lce?;o 

Trudno jest dziś uwierzyć, że to iuż 
rok cały miną! od tamtych w:elkich wy-
darzeń. Rok pracy Rok zwycięstw. 

Ale najserdeczniej wspominam pierw
sze zebranie w .~wietlicy fabrycznej firmv 
Scheibler. W tej b bryce praco wa Iem 
jako robotnik Tam rozpocząłem swo
ją działalność jako delegat robotniczv. 
Tam mnie siepacze sanacyjni aresztowJli 
i wysłali później do Berezy. 

To pierwsze SPlJtkanie, po sześcju la
tacli nzląki, pierw:;,ze spotkanie z towa
rzyszami pracy i walki - na zawsze po
zostanie mi w pamięci, jako wydarzenie 
11ajbard;dej \'Zruszaiące. 

--x --

Przed z·azdem 
Samo om. Chłopskiej 

Zgodnie ze statutem i okóln!kiem Zairzą
du Głównego Samopomocy Chłopskiej, 
we wszystkich gmi'Ilach województna łódz
kiego z d'Iliem 19.I.1946 r. rozpoozfn.,ą się 
zjazdy ozłon.k:ów Samopomocy Chłopskiej. 

Na zjazdach gminnych będą wyb er'.!.1i c:le
legaC'i na zjazd powia'owy, w liczbie 10 z 
ka·żdej gmillly, delegaci na zjaizd wojewódz
ki w Uczbie 3 -oraiz 1 delega~ na zjazd kra
jowy. Zjazd krajowy odbędzi~ się w dn:ach 
6, 7, 8 lutego. Należy bez.zwło•czrnie pr:esy
łać odpisy protokółów (z podaniem nazw'5k 
delegatów) do Wojewt ~! - ·- -:;-:i Z:irządu ~a
mopomocy Chłopskietj. 

Prezes Wojewódzikiego Zairządu Samo· 
pomocy Chłops!Jdej (-) P~'.':-iczuk 

mku, że wolność nie spadła nam z nieba, 
że drogo okupiliśmy ją, znamy jej cenę i 
wartość. 

Stanęli do pracy nad odbudową pańs
twa robotnicy, rzemieślnicy i praco\\'nic.v 
umysłowi Łodzi. Łódź jak była tak i po
została miastem proletariackim, ale prze
stała być kopalńią ztota dla rodzimych i 
zagranicznych kapitalistów. 

Nie leje się na ulicach Łodzi krew ro
botników i nigdy już nie będzie się lala. 
Nigdy ittż chciwa łapa nie sięgnie po pot 
ludzki, by w złoto go przetopić. Łódź jest 
na zawsze wolna od. wszelkiego ucisku. 

W pałacach fabrykantów rozbrzmiewa 
śmiech i radość, wylewa się oknami. \V 
pałacach bawią się, uczą i wychowują 
dzieci robotnicze. • Przed wojną by!a to 
niemal utopia. Dziś to zdobycz klasy ro
botniczej, której już nikt nie odbierze. Tej 
zdobyczy, jak i wielu innych strzeże pań
stw.o i nasz demokratyc.zny rząd. 

Z okna mego mieszkania widać b!vsz
cz.ące światłem okna fabryki i sły·~hać 
głuchy szum maszyn. Łódź śpiewa swo
ją pieśń - hymn wolnej pracy. 

S. Klimczak. 
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Aw,"ldrzej Pi""o""arczyk 

iedna· liś 
Łódź. Tego styczniowego dnia 1945, ~;o się bezładnie porzuconeg·o w painicznej Niepoikój„Pomyślimy więĆei rano~ W Litzmannstadtcie. Co krok obijał się o 

tego dnia, kiedy po raz pierwszy zobaczy- ucieczce' sprzętu wojenneg.o. Skrzynie a- te.j chwili cztiliśmy się 1iak kamienie zapa- oczy i uszy przymiotnik litzmannstaedter. 
lem polski Manchester - miasto robiło municii, tysiące „panzerfaustów". Jadąc dadace ·w wodę - sen. W pierwszych dniach wolności Łodzi -
wrażenie, jakiegoś egromnego, nierealnego drogą do Łodzi minęliśmy trzy prowizo- Maiiaczy ze wspomnień sennych . nie- te s·łowa brzmiały jak inne, codz·ienne, u
teatru. Nie byto tu nic z życia normal- .rycz.ne mosty, dowód spra1wności oddzia- Ja·sny O'braz. Ktoś w tym samym p'Okoju żywane w każdym zdaniu. Balten - czy 
nych, zwykłych ludzi. Nie było tu nic z lów technicznych Gzerwdnej Armii. wstawa~ w nocy i u.chylat okna. Byto nie- Besarabiendeutsche - dtwlęki dla polskiej 
atmosfery innych, wyzwolonych dotąd, do Tak, ofensywa zaskoczyła Niemców we znośnie gorą.co. Ktoś drugi żfopat wodę Łodzi ponure i zf.owróżbne. Znaczą.ce 
końca stycznia roku 1945 iinnyoh miast poi ws1zysi.ikim. l)rosto z kranu. Ktoś przy podnoszeniu ro- WYgnanie z własnego domu. Glód, ponie-

skich. Ta·k samo niespodziewanie przyszła do !ety żądał z.gaszenia świateł. Za~iemnienie wierka, obóz, więzienie. 
Tego dnia śnieg ulicy Piotrtows'kiej Łodzi Wolność. Przy1jec:haliśmy do Łodzi jeszcze obowiązuje. Słowa Leistungspole i volkslista. Stadt 

stajał nieuprzą(nięty. Trotuary pokryła nocą, na ciemne "''Ymar•e przedm1'eśc1·e. b h · K · k P ' · 
W k "' i Wo·ina. Za ok•nem ciemna zaśnież;ona uec erei 1 re1sspar asse. rzemoW1e-

gololedź. tę i z powrotem, dw w tea- Dosta'1iśmy się na !Piotrkowską · O 
trze, krążyły po ulicy gromady ludzi. BY-. · noc przyfrontowa. Z falą zimnego powie- me reisera z tym: Jesteśmy panami, a 
to dakieś podniecenie w tłumie, ożywienie, Stop. !Piotrkowska. Punkt kontrolny. trza dudni po wnętrzu pokoju hulk armat. !Polacy winni służyć jak parobcy ... 
dakiś nierealny, nigdy i nigdzie nie spoty- Krótkie, urywane pytania Ż'Oł'tlierzy. Bodajże niebo wzświetlifo się raz niebies- Czy to wszystko dziat•o się kiedy w 
kany niepokój. Ucho wie dak to okre- Sprawdzenie 'komandirowek. kim reflekto:-"m lo'tnkzyim. Z Q.paru snu Ł<ldzi? 
ś·lić . . . Wychodzimy z wozu. Prawie równo- wyszf.o ramo. Chodzę sobi·e, }-toreg<Jś dnia teraz, przez 

W porówna·niu d-0 czasów niemiedkich cześnie wybucha w głębi ulicy seria auto- Urnyliśimy się. !Potem śniadanie na do- Łódź P'D Piotrkowskiej, po tej pierwszej 
_ ludżle podostawali skrzydet. Ci ludzie matu. Zaczynają grzechotać pojedyńcze le. Czarna lura i kunsthoeni•g. Dzień po- ulicy Manchesteru. Czy tamten styczeń 
U/Paiali się wolnością. !Potrzebni czy nie- WYStrzafy. Reg·ulerowszczyk nie pozwala chmurny. Sir.ak niemieckich ersatzów. Ły- rok temu - to było tutaj? Nie chce się 
!Potrzebni, krążyli po ulicach, nie mogąc jechać daleii. Po piwnicach chowają się żeczki mają niemieckie napisy. Na spod- wierzyć. Tak samo myślę o jakiedś bajce 
usiedzieć w domu. Ci ludzie byli jak błę- .jeszcze Niemcy. Ta bójka nocna dest zJa- kach wrony z ha·kenkreuzami. Takie Andersena. To samo nierealne odazucie 
dni. Byli w masie swej nieprzytomni. wiskiem normalnym. Czekamy w ciemno- same naipisy fJ<O ścianach hotelu. Wszyst- w głowie. Taka sama nieprawda. 

Chtopcy wrzeszczeli po całej ulicy ty- ści absypywani kurzawą śniężną. Mrok. ko z niemiecka i po niemiecku. Mijam na Piotrkowskiej przechodniów 
tuty nai:iświeższych komuni·katów woden- że oko wykot Nie widać w ogóle miasta. Wys·z!iśmy na ulicę. śpieszących w tę i z p-owrotem za spra 
nyich z pierwszej w mieście gazety polskieJ Nie można sobie w ogóle wyrobić pojęcia Jakiej ogromneij wichury potrzeba, by wunkami. Ze sklepu i do sklepu, z pracy 
„Wolna Łódź". Co chwHa s:potykacrący o tym aak to miasto wygląda. zdąć z ulic Łodzi opar :ni·emieckości. Ja- i do pracy. Setki h1ksusowych· \ wystaw 
się przypadl (iWO Judzie znadomi sobie z z boku rząd domów z powybijanymi kiej burzy trzeba, a po tym ile sil, by klują w oczy mnogością nagrnmadtonych 
dwu przedmieść obcałOlwywaJ.i się. żv- szybami. To od lekkiego bombardowania. wszystko postawić od nowa. Ta siła tkwi towarów i slonośoią cen. Dzwor11ą tram-
jesz? - a ty żyjesz? - ile to razy powta Z trzeciego piętra kamienicy zwisa biała tr h h dz waije {wtedy w styczniu ganiato się na 

l . w umiac c· 0 · ących w tę i z ipowrotem, piechotę). Gd·z1·e s'lady po ta111t-"·.'. dz1·"'ne1· 
ria y się te pytama. plach:ta. Obok wiatr wydyma na ze- krążących _ tego rana _ bez celu po - " 

Sammzutnie tworzą.ce się grupy na wnątrz firankę. Tu widać mieszkali Niem- trotuarach ulicy Piotrkowskiej. To jest atmosferze dni stycznia 1945'? Gdzie tam
czyjeś hasto ruszały w drogę ku Radogo- cy. Litz.mann.stadt, ty11ko ci ludzie, chodzą.cy ten teatr? Czy myśli ki~dy 'J tamtym po-
szczy. StraszJiwemu memento, kt6regio Odgłosy wystrzałów oddaliły się. Sły Po ulicach, to todzianie... przednim styczniu któryś z pr~\!Chodniów 
trupi zaduch wdzierał się nieodparcie w chać· za to szum zbliżającego s.ię motoru Tut""si· ale . . . . ulicy Piot:rkowskir::j? 

tmosfe · sta N"emcy odchod ąc J d · · ś · tł · T · · "'1 • Jesz.cze me w swoim m1e-a rę mia . i · z , e zie ze zga<szonym1 w1a ami. o auz 

1 

ście . Wy~ść na jedną czy drngą uUcę bacz-
zeimścili się deszcze na kilku tysiącach po.Jska maszyna. Dokąd? Piotrkowska? Pi~~s e rano Ł d . ' d ną: szum i terkot wrzecio'Il, za szybami 
więźniów. Zemścili się straszliwie - za · · · l· , St t b t n K ś · z w 0 zi spę zamy na 

m<J~ec1Ae. .Jec. i~c. , rza. Y ~ Y a Ro c~u-, bezcelowym poznawainru na nowo m. iasta. ha'! fabrycznych, przylegających dJ ulic 
co? szk!. le iuz sko~czyło się... egu e- Pytamy o fabryki o skle n· - nieustanny bieg kó1 i pasów transmisyj-

Ten dzień w mieście, kiedy indziej sza- rowszczyk pozwoht ruszyć. · nia... ' py, 0 z. iszcze nych, niebo spowitt dymami czynnych i 
ry normalny dzień tyg·odnia, miał <;oś z z h ·1 · · · · · d l a c w1 ę z prow1zonum i rmprowiza- IPo kilku d . h . . pro u rnjących fa.brvk, a w niedzielę? Nie, 
niedzieli. Wszystkie skleq:iy Herman!l- Cii życia w Lublinie z wrażeniem Warsza go zmac prZY'P·Omina się tamtego dnia, pierwsze.r;o d11ia mojego w 
Goering-Strasse, wszystkie sklepy z nie- · . . ' , 1. znowu - ii przytłacza nocne, PTIZedsenne 

wy, dominuiącym w mozgu - wesz 1śmy pytanie czy dam d ? p . . t Łodzi nie da się przyrównać do dzisiei-
mieckimi szyldami - pozamy;kane. Na dL halu r.ierwszorzędnego europejskiego ·ws"~'st,· d Y. ra ę. rzetwciez u szej łódzkiej niedzieli. 
drzwiach wywiesżki - Mittags.pa1Use. W h C 1. J "'.Y' •!\'O z ezorganizowane, mar e w 
powodzi niedawnyc·h niemieckich rnzipo- ote!u: 0

. z~ kon~rast ~ ~ rc\ 
1 

a;;e, chaosie, bez ładu i składu. Dobrze d~ień Przystaję przed jakimś domem. Tu 
rizą.dzeń i Aufrufów g1ną. dwa czy trzy o- rzęsiste świat a. uche crep 0 a or e- jeden drugi ale co dalej? Czy damy ra' czytałem rok temu nad bramą KdF, dalej 

rów. Lustra. Działające telefony... d<>?. ' ' - było NSDAP _ sen 
gfoszenia polsk:e. Na ś.rodku ulicy !Piotr- ... 
kows.kie:j ogr.omny napis „Krei·ssparkasse" Tak, ze świata zabitego deskami - *** , Wieczorami padaj4 na oczyszczone ze 
- napnzeciw ,,Litzmannstaedter Zei1tung". weszliśmy nagle w centrum :europy. Zmę- śniegu ulice refleksy świateł. Jasno i gwar 

· tl · • · d 'ć b · Na tym kończą się nota·tki niedo:pisa- Gd · 
Ogromna "'"'"Stawa ,,Stadtbuecherei" z ma- czeme za um1to w nas ra os przy yc1a nie. z1eż porównanie z tamtą wojenną 

„ .r d Ł d · 1=1 • k ść h t I n ego ni.gdy do IDońca reportażu z pierw-
są wydawnictw n.1'emi·ecki·ch za "'Z~'bam1·. o o z1. LUropeJs o o eu . wzmaga pierwszą modą nocą w Łodzi? Gdz-ie ta-

.., .r d l · kó. p ,,. · d szych dni wyzwolenia Łodzi. Kiedy dzi-
Ledwo k1"lka skl""'o'w ma nap·1·,sy ,,"'Od za- zro zony nag e ruepo J. YLame, o ciemnienie? 

vp . .., kt, h · t siaii vrzeglądam de, WYdadą. mi się baijką. K "' 
11Ządem państw·OWY~". orego puc me g owa. tóregos wieczora, przy jakie•jś okazji 

"· \U'd · I L bl" z h ·1 · d Nie można użyć innego slowa. Kiedy dzi-
Wszyscy "'oszą. w klapach P'"'·lt b1·a•o- rvl zia em u m. c w1 ą przy~az u spotyka się dobrego znaiomego ze Ziedno-

„ "' ł d Ł d · t dn · t ć t si•aj myślę o tym pierwszym dniu mojego 
czerwone wst,.,żecz'ki. N"'d bramami· cho- o <J zi ru o me PY a : - czy my u czenia. Jest poważnym dyrektorem, czy 

" "' d b. d poznania Łodzi, tamte chwile, a przecież 
r!l.crmie o ba,.....,ach na·rodowych. Improrw1·- amy so ie ra t;;. b czymś tam. • ....., " ' " w t · eh ·1· · d · t to ylo dopiero wczoraj - wszystko tam-
1Z1owane jakby z podszewki i powłoczki. eJ w1 t zaczyna się rugi e ap Wtedy w styczniu na ulicy Litzmann-
Swieżo wydęte po nocy sp<Jd głowy... budowy noiwej ojczyZ1J1y. Drugi akt p-0 to nie z tego świata. stadtu nie czul się zbyt dobrze. Urywał 

Pełno woii'skoWYch. Pędzą w tę i z wyz'woleniiu, odbudowa i organizacja ży-1 Rok temu, gdyśmy chodzi.Hi po ulicach stowa w połowie. 
!Powrotem samochody radzieckie. Gdzieś efa na leWYm brze.gu Wisty... polskiego Manchesteru, chodzmśmy po - Ra·nyJulek, aak my to wszystko 

1111111n11111111111111•1111111111m111111111m111mm11111111Hmun111n111111nn111n11111•1111111Hlfllll"'""llllllllllll""""llllllllll"11"1lllnllllllłlłllfllllłll"""""'lll"'""'"llmnmnn1111111111mnuun od:budu1iemy - to PO·trwa z l•) la~ - w1'e-
!PO Alei ~ośduszki przeciągatią z cihrzęs- ' -

tem T34. - Dwu zaczepionych przyipad- 011·arna Dłl'B naU'ZV'·1el a polsk1·ego ję, dak Boga kocham, wieję, kb t.U poradzri, 
kowo przed Graind H:itełem ludzi z biafo- _ ' ' ' · , pr:zecież ludzie, WY sobie nie zdajecie 
czerwonymi <Jpaskami -Odpowiada na pyta- sprawy, ile tu trzeba rob<Jty ..• 
nia krótkim: „nie osumie" _ ! ulatniają Bezpośrednio za linią posuwającego się 63.000 uczących się dzieci i młodzie- Dziś takiego samego (przepraszam _ 
się SZY11Jko. To Niemcy. A właśnie Śł"od- na zachód .frontu szły rok temu· grupy ope- ży w Łodzi. Przeciętnie na 1000 miesz- tyllko w kalendarzu) południa powiada -

racyjne, niosąc nowe formy społeczno-po- kańców uczy się więc 192 ludzi. Przy po- wid · k ' 
kiem jezdtti pod strażą sunie "'Ochód cy- ano ' z1sz ta a tak, produknemy rozu-

" litycznego ży<cia w zniszczony kraj. Z cha- równaniu ze stanem przedwojennym za- · 
wili: Balten- i Besarabiendeutsche. - Idą miesz, normy przedwojenne ·td. Wstyd· 
do -0.bozów. osu wojny, nieraz jeszcze przy odgłosie notować musimy fakt, że już obecnie ma- p~zyipomnieć mu tamten moment rozmo

dale'kich detonacji, powstawały w mia- my 232 zakładów szkoleniowych wobec 
Ludzie przystają złorzecząc na tł"otua- stach i na wsiach polskich zręby nowej 204 przed wrześniem 1939 r. A tak prze- WY sprzed roku. Wstyd samemu przypo~ 

rach. „Herrenvolk" ma ponurą, zwierzęcą pań,stwowości. JesZJcze dymiły zniszczone cież krótki okres czaSJU dzieli nas od dnia mnieć sobie własne pytanie - tam!'(:.·· da
rninę zbrodniarza złapanego na gorą.cym skupiska ludzkie, a już po.Iski chłop, ro- wyzwolenia! wne z tamteij nier~alnej mgły'. CZJ' damy 
uczynku. Powiadaiją, że Niemców jest ie- botnik i inteligent uwijał się dokoła swego SZ<czególną uwagę zwróciły w tym cza- radę··' 
szcze W Łodzi 100 tysięcy. Co z nimi zakładu pracy, ratując co się da i rnoritu- sie władze sz<kolne na młodzież opóźnioną, Kiedy dzL;iad spaceruję PO polski~j Ło
zwbić? jąc z niczego byt Niepodległ~j Polski Lu- dla'-której zorganizowano specjalne szkoły dzi, a pomyślę o pierwszej przechadzce 

Poprowadzić wszystkich na .Rado- dowej. powszechne i średnie. Akcja ta przynosi Piotrkowską w roku 1945 - wiem że nad 
goszcz - pokazać i pokatrupić co do jed- świetne rezultaty. l\lłodzież pok.rzywdzo- miastem tym przewiał huragano~ wi-
nego - proponuje ktoś w zacietrzewieniu. Jeden z pierwszych stanął do pracy na sześcioletrtią prze1·wą w nauce może cher historii i zabrał ze sobą opary · nie-
Ale to w tej r:hwili nikomu w głowie. Nikt nauczyciel. Jeśli uświadomimy sobie, że 19 nadrobić s~oje opóźnienie. mieckiego Litzmannstadtt. !Po tym prze-

t . ,1. p d stycznia pod ciosami Armii Czerwonej i szla o.gromna bu·dui·ąca 1• 111.za ... 
O ym nie m:vs 1. rę zej o tym, co się Wojska Polskiego umknął z naszego mia- Ważnym również posunięciem było u 
dzieje na froncie, skąd wiatr przynosi je- sta znienawidz-0ny szwab, a już 22_go, a otoczenie specjalną opieką burs i interna- Ja~i~j ogromnej wicluiry trzeba byfo, 
szcze oddalające się na Odrę dudnienia ... więc w trzy dni później ministerialna ekipa tów; od rozwoju tych instytucji, a także by zdJąc z ulic Łodzi niemieckość? Ile to 
Przyjechaliśmy do Łodzi o północy, po- oświatowi!. w składzie Ob. Steligi, Prze- od rozwoju akcji stypendialnej zależy w pracy trzeba lJyto, by wsz:vstko postawić 

przedniego dnia, z Lublina. Zostały za na- smyckiego i Rękasa poczęła wśród nie- dużej _ mierze realizacja haseł upowszech- od nowa? . 
mi ruiny wyzwolonej 17-go Warszawy. słychanych trudności uruchamiać nieistnie- nienia szkolnictwa. Szeroko zakrojona Ten ogrom nadludzkiej energii tkwił w 
Trudno otrząsnąć się z wrażenia. Tu w jące przez blisko 6 lat szkolnictwo, polskie akcja dożywiania dzieci i młodzieży szkol- krążących roku zeszłego 0 tej samej po
Łodzi zniszczef1 żadnych. Nasz Mancbe- w Łodzi, i jeśli zauważymy, że 10 -go lu- nej dopełnia obrazu działalności władz rze „teatralnych" tłumach tódzkicb. 
ster ocalaf. Tam gruzy ,pogorzelisko. Ni- tego µbiegłego roku pierwsza szkoła (V-te szkolnych na terenie m. Łodzi. Tłumom tym potraf'liśmy dać idee i po 
gdy nie do zapomnienia: dziesiątki szczu- Państwowe Gimnazjum i Liceum) już była Droga do pełnej demokratyzacji szkol- trafHiśmy ich porwać do dzieła ... 
rów, czy kotów przebiegające gruz uJi.c w .czynna - to wypadnie nam z pełną wdzię- n.ictwa .i pod.niesienia go na. n~leżyty po- .. Z martwoty, z bahganu, dewrganiza
świetle samochodowych ·latarń. Pustka i cznością i prawdziwym szacunkiem Z10z:1 Je~t Je~zcze ~uga l. zm~dna, al_e CJJ, z chaosu, bezladu i bezskładu powsta
martwoia okrutnego, wojennego cmenta- stwierdzić: nauczyciel polski zdał egzamin stwierdzić tno:z.na obiektywnie, ze Łódz, ta znowu Łódź. Ta Łódź, któ.ra tak sa-
rza. Oto lewobrzeżna Warszawa. Jakiż obywatel!.ki. J która pierwsz,a .w Polsce wprowadziła już me. żYwi krad jak Śląsk. 
k t t t t'd 1 1· k , · · od 1 września 1946 r. przymus powszech-

on ras z ą O z U\ u icą, po to rej teraz Od teg.o dnia wiele się zmieniło. Dziś, nego nauczania, obecnie również' przodu- . Ta Łódź, bez którni nie ma i nie byto 
chodz1'fny. d p I k. Ł, dź L po upływie roku od wyzwolenia, a ;aled- je w dziedzinie oświaty i z całą konse- mg Y o s 1. o , - „ itzmannstadt", 

Nad szosa. Warszawa-Łódź atmosfera wie sześc miesięcy po ostatecznym militar- kwencją realizuje podstawowe zasady no- której podziemia nie ugięły nigdy czata 
wolny. Po rowach dziesia,tki rozbitych a11t nym rozgromieniu hitlerowskich Nie- wego ustroju szko!nego. · 1przed okupantem, Łódź dzisiejsza 1946 -
i czotgów hitlerowskich. Pełno waladą.ce- miec, możemy; się poszc.ey:dć ,liczbą około z. Szymański. Łódź zaiwsze i do końc.a śv11iata - ŁódźL 

„ „ • 
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Nazajutrz z grupą oficerów udaliśmy I którzy chcą wyłonić władze miejskie. Byli 
się na miasto. Trzeba było natychmiast u- tam, między 'innymi: tow. Głowacki (PPR), 
ruchomić drukarnię, by wydać pierwsze tow. Malinowski (PPS) i ob. Galas ze 
obwieszczenie o objęciu władzy p~ez Rząd Stronnictwa Demokratycznego - obecny 
Tymczasowy. Na ulicach witały nas tłumy wiceprezydent Łodzi. 
ludzi, wzruszonych ukazaniem się pierw- Zaprosiłem ich wszystkich do mojej 

_szych polskich mundurów. Nastrój był nie- siedziby i omówiliśmy szereg najbardziej 
zwykle podniosły, kobiety płakały, zarzu- palących spraw, jak uruchomienie pie
cano nas pytaniami - gdzie są nasi, czy karń, szpitali, zabezpieczenie mienia pań
wojsko nasze jest silne. Wznoszono żywio- stwowego, powołanie aparatu samorządo
łowe, radosne okrzyki na cześć Wojska Pol- wego, Milicji Obywatelskiej itd. 
skiego i bohaterskiej Armii Czerwone.j. We wtorek zwołano wielki wiec z udzia-

por. Kiełczyński, przedstaw i ciel Armii 
Czerwonej gen. Furt, w imieniu Związków: 
Zawodowych tow. Witaszewski oraz przed
stawiciele PPS, Stronnictwa Demokra
tycznego i be.zpartyjni obywatele Łodzi. 

Nie przesadzę, gdy powiem, że podob
nego entuzjazmu nie widziałem nigdy i ni
gdzie, ani wtedy, gdy Lublin witał wkra
czające oddziały polskie, ani wtedy, gdy 
Wojsko Polskie zajmowało Pragę, chociaż 
to były ogromnie podniosłe i wzruszające 
momenty. Taki ogrom rado·ści, zaufania 
do władz demokratycznych wykazała ro
botnicza Łódź. 

Natychmiast też nawiązałem kontakt z łem przedstawicieli stronnictw politycz
sowieckim komendantem woj~nnym, gen. nych koalicji rządowej. Wiec odbył się 
Furtem, któremu przedstawiłem się, jako w dawnej hali sportowej w parku Ponia
pełnomocnik Rządu R P. Gen. Furt oka- towskiego. To było wydarzenie, którego Tego samego dnia nastąpił podział funk
zał wielką radość z powodu tak szybkiego nie zapomnę nigdy. Tłumy, tłumy ludzi. cji - tow. Mijał przejął funkcję pełnomoc-

. · 1 k h b ł nika Rządu, tow. Witaszewski objął urząd poJawienia się władz po s ie i o ieca Sala tak nabita, że nie sposób dostać się 
nam wszelką pomoc w naszych pierwszych na mównic~. Z auta wyniesiono nas na prezydenta miasta, ja wróciłem na moje 
poczynaniach. rękach i ponad głowami ludzi zostaliśmy dawne, z czasów konspiracji, stanowisko 

Jako siedzibę pełnomocnika Rządu wy- dosłownie przerzuceni na trybunę. I-go sekretarza Komitetu Wojewódzkie-
braliśmy gmach Województwa przy Ogro- Na ten wiec przybyli: obecny prezydent go PPR, a tow. Nieśmiałek został sekreta-
dowej 15 i rozpocząłem urzędowanie. Łodzi - tow. Mijał i obecny przewodni- rzem Komitetu Miejskiego PPR. 

Muszę tu podkreślić, że do budynku czący Centralnej Komisji Związków za- Po pierwszycih dniach Święta Wolności, 
TOW. IGNACY LOGA - SOWIŃSKI 

foto Korecki 
Opowiada o nich tow. I Loga - Sowiń

ski i tow. Nieśmiałek: 
Tow. Loga - Sowiński jest związa

ny z. Łodzią najserde!!zniejszymi więzami 
krwi i serca. Tu, w robotniczej Łodzi, wy
c.howała go twarda, proletariacka rzeczy
wist-ość. Tu, w robotniczej Łodzi, wstąpił 
w szeregi bo'owników, walczących o wy
zwolenie klasy robotnicze;. Tu, podczas 
okupacji był jednym z pierwszych organi
zatorów Polskiej Partii Robotnicze' - bo
jowniczki o w'>lncść Narodu Polskiego. 

Województwa natychmiast zgłosiło się wodowych _ tow Witaszewski. Prze- nastąpił okres wytężonej pracy. Zagadnie
wiele kobiet, które dzięki ogromnie ofiar- mawiałem pierwszy wśród ogromnej bu- niem pierwszorzędnej wagi stała się spra
nej pracy szybko doprowadziły budynek rzy entuzjastycznych oklasków, którymi wa chleba. Z jakim trudem udało nam się 
to porządku, stojąc na straży mienia pań- przyjmowano każde zdanie. Sam talk bar- zebrać ocalałe rezerwy mąki i wypiekać 
stwowego. dzo byłem wzrmzony, że trudno mi było 20 ton chleba dziennie dla miasta, które 

Tego dnia skontaktowałem się z towa- mówić. Wiedziałem, że te oklaski i okrzyki co najmniej 100 ton potrzebowało. Ale mi
rzyszami z PPR. między innymi~ tow. Euge wyrażają wdzięczność dla Wojska Polskie- mo niedostatku, głodu, fala entuzjazm11 
niuszem Stawińskim' i Pawlikiem i od by- go, którego mundur miałem zaszczyt no- nie opadła ani na chwilę. 
liśmy pierwszą konferencję aktywu naszej sić, wyrażają uznanie i zaufanie dla Rzą- Robotnicy i pracownicy fabryk z o
Partii, która wyszła z podziemi. du, który eprezentuję i dla Polskiej Par- gromną ofiarnością przystąpili do urucha-

W tym samym czasie powiadomiono tii Robotniczej, której jestem członkiem.\ miania swych warsztatów pracy. 
mnie, że w Zarządzie Miejskim, ul. Piotr- Witani gromkimi oklaskami, przema- Partia nasza rosła, krzepła organiza-
1-owsna 1C4, zebrało się grono obywateli, wiali przedstawiciele Wojska Polskiego - cyjnie. Ale o tym opowie tow. Nieśmiałek. 

Kiedy Komitet Centnlny odwalał mnie 
z Łodzi, sercem i myślarr.i wciąż byłem 
w moim rodzinnym mieście; a szczcgólme 
w okresie, kiedy znr.!E.złem się na terenach I 
Lubelszczyzny JUŻ woln· J, a moj" miasto 
ivciąz broczyło krwią i g,_rięli najleps: sy
nowie klasy r„boniczei 

- 17 styczn.;a 19 5 r di Warsz1wy w'cro
czyły oddziały We j .a PoLki io. Notych
miast wyjech'l eM z Lubl a.. w d~odze w rkre~ic· bczrc~rednio ropnedzaią
przejęty byłem g r':J ki n wzru 7 el" ·„m na ·cym c1 zień wyzwole·r.ia - szererri łódz-
myśl. że zob<icz~ bd11tersk:> W·rrzawę, z 1 ·„· · 1 którą łączyły m•1ie J::.t I w~lk A ')fZ"'Cie;; ·: ~J org<;n•z·~cji p'lrtyj!tCj Jyiy rrzcrze-
ł · · ·1 ł d d ·„ ,„, "ii !<'.· ~i.:,..h .. w ·•·ry~c'•" gov.me mys a cm o tym 7e ta raga i ol • · 

Łodzi mnie prow-idzi. ·v1 f nasz11ch n ; " szych towarzys.,,v 
- Nazajutrz byłem świa-1 1dcm '1is•!>ry- n7 'l na ·at <Y 0 , o o 07' v, z l trycł 

cznej już.dziś ?E~iJntly od ~1a w.woj~ka-'nie wszvscv, nlest"ty wrącili. Tvm nie-
wych, ktore za 1ęl · Warsz" W". Dd1 lad od- . . . kt, 1 • .„ - t ,. 
b . 1. · · . _, t · . · . t . .....nie• ci, orzy „na woi oset zos a11 rera I na'WVZ<1 c·os 01n1nv f'lns wow1 - ' 
prezydent Bieru+. P"E:mir,.. Q 0 ó1'ka _ Mo- rowadz.iłi do końca walkę z na,ieźdźcą 
rawski i marszałek ola-żvmi"' c;ki I wrył i podtrzymvwali dttch oporu w klasie ro
mi się w pamięć niecpisanv entuzjazm lu- botnicz.ej, w caiym narodzie. Praca pod
dności. . . ·emna \Vzmogła się z chwila .wvzwole-

Wraz z grur:q •owarzyszy, a w ich gro- . . .1 • • • • • 

nie była Wand„ Wa-'lewsk~. Jak6b Ber- 13• .~h.~d~i-.o o .to, by za. zadną. cenę me 
man, płk Si do" i '{iłku pov. "t ·ców war- rlopusetc, by Niemcy zniszczyli zakłady 
sza wskich. W rtl. ,, 1; · ~ ' potem po ::asy- ryrzemysłowe. Robotnicy Łodzi d kazali 
panych gruzami t•lkad1 Warr1.av.y. Orrlą- c dów cichego bohaterstwa, broniec swo
daliśm~ miejsca'. gdzie toczvłiT. dę walk! :;...h . warsztatów pracy z narażeni~m ży
powstancze, w 1r1l~zemu 11łębok1m przy-

cia. stanęliśmy p"zr•ći d:imem Freta 13, który 
stał się grobem szto:bu A. L. Gdy Niemcy zaczęli wycofywać się z 

Późnym wieczorem w '„i':śmy na Pra- Łouzi. rcbotnky nie opuszczali fabryk, 
gę, na ul. Otwock, '3 gdz;e iez-"1owal ów-
czesny prezyden~ War "?.J.'.'Y'J _ gen. Spy- nie dopuszczali do wygasa.uia pieców, 
chalski, i tam te"' ~ o·k~li'mv .;1ę z przed- stali na straży swoich warsztatów pra
stawicielstwem P Z" u T 1cz cowe~o na Cj • • ni Ekl<rC'wnia ani Gazownia ani na 
tereny wyzv,;ulone w o„o' ach: w.c~premie- c!zi~ń nie pn:erwały pracy. 
ra tow. Gom11ł1{i-\Vi 0c•awa, mi!"istra orze-

W pi •;w.;;zyc:1 t.!ni.:ich wolno~ci rcmyslu tow Minca ; re:U'stra Informacji 
i Propagandy tow Mati1szewskierro. o" icy w d szym ci~c·u trwali na po-

J edMmy kolację. ~dy1 ko • n·kat So- sterunI· 1, zabezp•eczając fabryki przed 
wieckicl!o Biura i 1 m:nmcyjnego podał ra- kradzież'}. Spontanicznie przysh: ow~li 
dosną w! •1omość, że Łó :! 'est już wolna. Io urnchnn1~rnia z2.1dacl(;w prz<'mysło
Na prawdę, me mo~e o 's&Ć" uczucia rado-
ści i wzruszenia jalde mnie ogarnęło. To- vych. 
warzysze ścisk li i c wnli m„i . - jcd~·- Już w tym okresie, w tych pierwszych 
nego w tyin groni łodzianina. Natych- ·<>eh wyz• · 2nia, mbotnicy łódzcy 
mia~t zwróci "U: ~:~ do tow. Wi -;ława z Ir adłi porlwaliny pod nowy ustrój Pot" 
prosbą o zwolm"'nic mn"' z otychczaso-

1 
wej pracy i " ie ·o ,„ ·c I Łó ź. ?ost" i - d~mokracL t:d~wę, lrtórej wy kład-
łem miano\''" y eluomomi dem Rzą ·k· c n jest ustawa o unaodowieniu prze-
na woje" ództwo ó1hkk- i nazajutrz wy- ysłu. I wlaśni" ci najł0osi, najofiarniej-
jech'\łem. , robotnicy stali się trzonem naszej wy-

Pierwsze moje kroki skierowałem na cf;o 'z~ce_i spoci ziemi organizacji partyj. 
ul. Brzcziń~ka, rrdzie odn"hzłem żywą 
zdrową moją m tkę _ staruszke, a po 'ty1 ·~i, k':óra s~yblco rozrnsia s:ę i okrzepła. 
radornvm n"1vwit1ni11 objel'hałe ulic~ 22-rro stycznia zwrlana zost;:iła picrw-
Łodzi i przr>1''lf'~łP"1 ri~. i na szczrścic .... a. szerc.·a. n . .::·a aktywu p:wtyJ 1c
okun"nt ni11 7-'' l;>ł 7 • -t' • • mi~ ta. Za- g w ~;i 1rn zimowvm Poznaiisheo·o. min-7]·-· ..., w (' .• nd p ... • 1 (< „· p wi- J t-
tano mni ('~, 'S<:cgo o:ice:-1 pohkic- Ob-...:„ nh hyło ok lo 60C towarzyszy. 
go-chlebem r solą_ Po latach konspiracji - pierweze legat-

ne zebr<t11ie w wolne.i .iuż Łodzt Widzia
łem łzy wzmszenia w oczach wielu sta
rvcl ·~·etennf1v· mchu robotnicze~o. 

Tow. ~Une zreferował sytuację poli
tycz 1~ i gosriodarczą wyzwalającego się 

kraiu, nasze per oektywy rozwojowe. po 
czym ornówiliś 1ny i przed}"skutowaliśmy 

szerc(Y <;praw. oraanizacyin 'Ch. Łódź or
ganizacy nie została podzielo.na na 7 
clziflnic partyjnych, zorganizowanie któ
rych pow!erzo•no O•dpowiedzialnym, gru
nom a·'dywistów z sekretarzami na cze
le. 

Na st?.r.owi"'>a se ·.;tsrzy powołano 
" .,,.., -··~ .:" Y „,..... .. 11--~ V" ych w trt?dnych 

tow. Sta
Głażew-

Na tym pierw-;zym posiedzeniu spre
cy:: 1y jasno zad<;,nia, które przed 
}1ami stoją w naihliższej przyszłości -
dd1n;a organizacyjne; znalezienie loka
lów na sicd?iby komitetów dzielnico
wych. zorganizowa·nit;. kół partyjnych w 
fahrykad1, przec s;ębiors+ •rach. urz~<lach; 

zacbni.i oc1 wdowy: unichomkni~ fabryk, 
aprc iwc:a mhsfa, stvvorzen·c aparatu 
sm ri~ ow~go i f/!Tcji Obywatełs!dej, 
- oczywiście tym zacl~n'om podołać mo
<r]iśmy jecly·nie przy zgodne.i współpracy 
4-ch sfrom1i~tw r.olitycznvch. 

Uruchomic·nie fabryv postęGowało 

szybko. Oczywiście głóvvny nacjs•k po
łożono na szybh remont wielkich zakła
dów przemysłowych. Ale n· jedno!···~'111c 

• 

i przy pomocy chłopów przyw;eźli żyw
ność dla swojeao miasta. To hyły trudM 
d111i; ale Partia nasza ztłała w tych dniach 
egzamin si!y i prężnoś~i n~~anizac ,•jnej 
Zd la ten C'.1z : li cał ł 'dzka klasa r0r 
botnkza. 

W walce o normalizację życia w mie
ście, har' 1 ~ła się ws1półpraca stronnictw 
politycznych, wzmacniała się jedność 
klasy mbotniczej. Przez nasz udział w 
refonnie rolnej zacieśniliśmy v1iezy przy
jaźni miedzy robot:l°kiem a chł~m. 

Przez nasze hasło podniesienia wy
c!a ·ności prcdukcH wsh1zaJ"śmy · f· asie 
rooot 1iczej i całemu narodo vi. drogę do 
zwycięstwa, dro~ę do dobrobytu. 

W tym pierwszym okresie, kiedy je
szcze toczyła się wo· na, hasło nasze 
brzmiało: wszystko dla frontu, wszystko 
dla zwyci" twa i wielu naszyc•1 t w2rzv
szy poszło na front w szeregach Wo.iska 
Polskiego. 

Duiżu pracy włoży' ::;my w zbudowa11=e 
aparatu samorządowerro. 16-go marca 
miało mieisce I istoryczne uroczys~e po
siedzen~e M·~·s dej Rady Naro '<> .,~· w 
sali Teatru W o iska Polskiego. Przew":id
niczył w•erl ni er." Prezydent, a ów
czesny pelnomocn;k Rządu. to\''. MiJal 

.Mamy za sobą rnk cieżkiej ale ra
dosnej pra.cy, która mimo niedociągnięć 
wydała ohfite plony. Na konferencji miej
skie~ dokonaliś'11y szczco·ółowego bilan
su. Dziś możemy shvierdzić: nasza or
ga,nizacja partyjna uniała stanąć na 
pierwszych s~~l'lca/'h w~ !ki o odbudo-
wę miasta. • 

zdarzały się wypadki, że robotnicy śred- W poczttciu odpowiedzialności za 
nich zakładów zf"łaszali się do tymcżaso- szczęśliwe j.utro klasy robotniczej i na
wego Zarządu Pańshvowego z mcłdun- rodu polskiego, będziemy dalej ofiarnie 
dem: faibry ca jest umchomiona. Zrobili. pracować, by siprnstać zadaniom, które 
śmy to sami. P"os'my o dalsze instrukc;e: ptzedstawił przed· nami pierwszy Zjazd 

Jednocześnie w fabrykach powstaly Partii: przede wslystl 'TJ zadaui.J 111noc
komitety fabrvczra. -- pierwszv zał~żd; ti~: ie jedno~ci Masy rob t"c2ej, l!frwa
. "i z„•, "' '::wych. . i.eoi.:'1 S~ . .tSL.tt f )u01.4.,i;L - .... ;c:;QSfu~O, a ':>/ 

Trutlniej.przedstawiała się s.pra\\:.. et dzi dzi1, e O·~•uLiL. ..... C,)',tll:!l po\· .. ·- L. ••• a 
prowizacji. Ale r~botnicy ruszyli na wieś liczebności naszych sz ,e ó 1V partyjnych. 



Str. B 

c li ro 
rabunków pourywano szereg I-gazomie
rzy. Na terenie byłego ghetta szereg 
punktów wylotowych jak i rur w po
szczególnych zniszczonych mieszk.:rn i ach 
było otwarte. Sprawdzać trzeba byłn 
każdą mrę, każdy licz11i'k , pr lY ty.n bie
gać z jednego końca miasta na drugi na 
pieszo.„ 

- Ja - wtrąca ob. lv1011ko - w cza
sie okupacji nie pracowałem w gazown: 
bo Niemcy mnie wysiediJJ:, :ile 7. chwilą 
wkroczenia Rosjan stan<1łem do pracy. 
Ponieważ przed wojną załatwiałem na 
mieście spr a wy administracyjne, ta .nma 
funkcja przypadia mi i teraz. Oj - nala
tałem się ja od komendy do kumendy po 
prze.pustki i upoważnienia, a wszystko 
na pieszo, bo tramwaje były meczyr.ne. 
Czasem już od 6 ra.no czeka.łcm przed 
ho.telami na pełnomocników przybyłych 
d10 Łodzi z Lublina z ramknia Rz:idu 
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Tymczasowego. •. PIERWSZA RADA ZAKŁADOWA GAZOWNI ŁóDZI\łEJ 

ALEH:SANDER BARAN 
foto KorMkl 

Z sykiem . wydobywającej się spod 
tłoków pary, ze zgrzytem stalowych li
nek - pra<:uje dźw;g- parowy gazowni 
m:e;s1<iej w Łodzi. 10 metrowe ~stalow, 
r.~ n:ę zakończone clwuton·owyrn ·11°c11a 
n!.•'Z'1)'In czerpa·kiem podnosi się i opusz. 
P'\ periorlvcznie przenosząc w maiest."'
t„::··11ym pMobrocie wPrricl. z hałc1y do 
p·cr.ów gazowvch. Tam znów, czarni od 
dy1 u1 robotric}· wywożą do sortowników 
rm"''P:~ny do biało!ici, dop'ero co wy
Pvcony z kom )r koks. Pracują e'lcsh2u
stcry - przeciągacze, przeciągając gz.! 
z kr,rnfir d::i nczyszczalni1•6w, "pn1cui.: 
ko;nni·esr>ry tłocz~ce go do zbio, 1il·ów, 
'"z~·rnwają się miarowo cyfry na liczni

ki"h, czuwa czlowiek. Gazownia pra
cuje. 

Stary doświadczony gazowni1k ob. Pu
ch 1ls!r\, mający za s.obą 40 lat pracy w 
gazowni, notuje wskazania liczników, re
gulff;c ciś:nienie na miasto i opowiada· 

Rok temu, to zn. 18 stycznia HJ4'i 

Do 26 stycz11i1 wszystko 'Ostało z 
grubsza załatwione. Rurociągi skun lrolo. rok wytężonej pracy - 32 rok mej pra

cy w gazowni. 
Ci, co z wyrzeczeniem i n~rażeniem 

życia uruchomili gazownię są wszyscy: 
jest ob. Ole'k obecny przewodnkzący Ra
dy Zakładowej, jest ob. Puchalski, jest 
Pacuszl·a •Piotr. który przy swej pracy 
bywa cza•se.m dwa razy dziennie ~atruty 

1 iest R1rlcr.ki, Kowalski, iest dr. Kubala 
}?l'Tie!ski, B2'~ows1ki. Sobczyk, Kotko"'vsk: 
i Ifosińs'ki. W os.tatnich d;niach odszer1r 
na emeryturę 72 letni Stanislaw Kosiń
ski, który przy un1c!1ornie11iu oddał nie
ocenione usługi przy sprawd:>:~niu insta
lacji. Odszedł mając 50 lat pracy za so
bą, chociaż chetnie pracowałby dalej nie
stety nie może już bic'."ać po mieś.cie. 
Pozostali też wcześniej nie odejdą. Ko
chają swoją gaz()wnię z jej zntrutym 
mnieJ lpb więcej powietrzem, kochaj;i 
swą pracę i trwaj;). 

** * Po po·wrode z prąmusowego wy_ 
ry;nania-orowiada ob. Kowalski, dyrek
tor gazowni - 26 styc:ulia zgłosiłem s;ę· 

foto Koreck / 
nowych dziedzinach pracy nieistnieją. 
cych przed wojną jak zwózk: węgla we 
własnym zakresi~, stołów·ka, świetlica , 
spółdziehia ii'J. cz;·Ji że w ~· t,wni pra
cuje o 32. ludzi mniej. 

Dotychczas uda;wało nam się po·kryć 
zapotrzeb0 Vć' 11ie m'::t" ", lJ rly ic"l 'lk dni, 
jak na przyklarł przed świętami, że przy 
r1::"":1"i nrnd· ·c1i 38 tys;ecv rlE'trów 
szcście 1~nych s;107yrie wvr:os1o 40 ty
sięcy n1etrów, r;<1dwnd"' c poważnie 
n:ir.ze zapasy. \V zwi:i71<u z tym i w 
zw.i;::zku z wielkimi moż1;wo~c-:ami roz
wojo V"rni naszccro n'a.stJ, któ~e nota 
bene jest niedo~tał"'cznie zn;a7~·filrnwane, 
d3ży11v clo pov.' 0 ks1e'1ia prndl' 1·cji przez 
ulenszenia w r;iracy i roz'1 orh,vr> zakładu. 
Pow::!'-11'"11 ;:-r·::i...,pi"i:·e n \./ t Tl k;rrunku 
jest t'Z"$1', nic ·vl.as•1ei f 0"z•1\' ~ J;o,lejo
wcj oraz 1+1cu co s·1·r r r'!0 z,~ 7 l' (' nro
Ct'l·„, ~ F - :: 1 ,„,. 1 '" J~1 lrn palące 

z:idonia na m1jbliższv c' re<> p.zvpad<iią 
wyko1J"7YĆ OCZVS7CZ<.1 1 !1: 1•' f'Y;:'.7.ll, powięk
zyć zbiornik ·gazu na P01esiu o d3.lsze 

6.01)0 n•etrów poiemnr, ·"i, wv'~o11czyć 
dalszy 6-C[O koinomwV '1°eC rr~zowy O roku pracowałem na dzie11i1ej zmianie. JAN OLEI{ 

·o 10 wieczorem mieli przyjść Niemcy, wane i w dniu tym pod or!pi ,\;~~~1z';;1;.~~~
bo na nocną zmianę Polaków nie PUS 7 

- cią ob. Puchalskiego gazow 1;a rnszyla. 
cz.:_no. O 10-tej jednak nie przyszli, al~ Trzeba sobie zdać sprawę, że był to mo
za to o 12-ej wszystkkh Polaków spę- ment decyduj;> cy 0 ż~rciu nas , 'szyst!dch, 
dzili do jedinej sali, zamknęli i nie po- ho w każdej chwili mogło wszystko wy 
zwalali wyjść. Po chwili podiechały ant~ lecieć w powietrze. Pamiętam, że po 
na 'które zafarfowali. oini swo_ie rzeczy po- puszczeniu w f'!Ch maszvn ciach P'azowni 
tem zaś pnszli do fabryki, od!.;:~ęcili przy- stanął w promieniach. 'oaz wyclobywal 
krywy od e'kshausterów, załadowali na się jakimś otworem i zapal'ł się na da
fu.rmanki i o 5 rano odjechali. Myśmy chu. Wstrzymaliśmy wszystko i rozpo
wtedy ulotnili się do diom6w. częły się posmkiwania od ilL:W<i. I tu 

' zdolności nrorlt•kcyj!1ri 11) +. ~·,.,cv me
trów sz"4c:c11nv{'h cr:czu n1 rlc'' ~. -2in ta
low"Ć d~ ,.:rr r 1e'·tryczr1· ''1 '·h.uclowa
nci i"ż 'ViP'V hn•n~ri,·· i. 'T r~I ~·~i rwr-

O 9 godzini·e byli już u nas żołnierze znów doświcdczenie ob. Puchcilskiego 
radzieiccy. zrobiło swoje. Okazało się, że Niemcy 

Powoli zaczęliśmy się ściągać na te- uieie'kaj 1c celowo powykręcali jakieś U·· 

ren gazowni i myśleć o ponownym uru .. szczelni·ki, ażeby w razie prób u~ttcllo
chomie,niu. Już 19-tego oprócz mnie sta- mienia gaz ulatniał się w powietrze. 
nęH do prncy orb. Olek Jan o'.Jecny ptze_ 
wodnkzący Rady Zaklad'owej, Mońko Dzień umchomienia gazowni to dzień, 
Bronlsłaiw, pie•rwszy prezes Rady Zakła- którego ni.gdy nie zapomnę . Chorziłem 
cl·owej, dr Kurbala. Tabacznik Wład.. wtedy jak w ekstazie i jak nigdy doL·Jd 
Paczuszka Piotr, Bąkoiwski, Kowalski. np. nie byłem na dachu i normaln:e nL 
Rad:ecki, Jagielski i na}starszy z naszych gdy bym tam nie wszedł pop ·c;stu z.: 
praiwwniików mający za SIQ.bą 50 lat pra- strachu, tak wtedy, na wiadomo$ć,- że 
cy ob. Karsiński Stanisław. Podzieliliśmy gazownia się pali nie wiem kiedy i jak FRi~NCISZE!( E_(l,RCZYf~o Koreskl 

l d · b" d d sję tam dostałem. m ę zy SIC· l·e za ania i pOi kierow11ic- L• 1 pracy. Gazownia byla już czynna. OL 
twem d.r KUJbali przystąpiliś-my do pracy. Później poszedłem do prezydenta mia- 1 lutego objąłem stanowisko dyrektora 

Bez pokryw do przeciągaczy nie mo- sta ob. Witaszewskiego, aby mu zamel- i pozosta}ę na n·~m do dziś. Zdajemy so
żna było .nawet myśleć o cafkowitym u. dawać że gnzownia mszyła i tam prze- bie doskonale dziś sprawę, jak doniosłe 
mchomieniu ga~o1wni. Za:c.zeliśmy tedy żyłem niezapomnianą chwilę. Pogratulo- znaczet1ie ma nasza prnca w związku z 
robić zabiegi u władz wojskowych o wa no mi a potem porwano na ręce i v. y- brakiem opalu, to . też jedziemy na całą · 
pr7.epustki przyczym 11-ieocenio11e zasługi huśtano wiwatując. Może to trochę po parę nawet ze sZ1kodą dla za'kładu. ob
polożył ob. Mo11lrn, w wyniku czego spe- dziecinnemu. ale było mi ta1k przyjc1,nnie, ciążając nadmiernie maszyny i urządze
cjalne brygady naszych prawwników, że mało się nie poht.czałem, a chwtla ta nia. 
wyruszyły na poszukiwania ich, bo czu- wynagrndzila mi WSZ}Stkie starania, bie- W porównaniu z wrześniem 1938 ro
liśmy że Ni1emcy daleko z nimi nie ucie ganinę i przykrości... Z re CZ'! ~ku p«1.ca ku już w lif'cu ub. roku przekroczyliśmy 
kii. nasza była chaotyc.z.na, nte W<;zyscy produkcję przedwo.'enną, a dziś produ_ 

Niezalei.ni·e od t~go, ja z grupą robo- chcieli pricować, ale z każdym d1J1ie111 kujemy 75 procent wię~ej, Wydajność 
~nik6w, z pomocą ślusRrza i<'>"'.<J\\Skicgo było coraz lepiej. pracy wzrosła o 58 procent. We wrze
przyc;otnwywaliśmy eto uruchomienia 1 lutego przybył do nas dyr. KowaL śn!u 1938 rnku przy 273 pracowni.kach 
starą nieużywaną od dhtższer;:o czasu ma- ski. W międzyczasie powróciły także zna .,,vorodttkowano 587.400 metrów sześ
szynę, która miała pracować do cza~t1 lezionę pod ł"as'.·iem przykrywy do eks- ci~irnyc.h ~azu, czyli że na głowę jednego 
oldnalezienia po'kryw, zaś grnp:i. instala: hauster'w, pn zmontowaniu których prze" pracownika wypadlo 2152 metry sześ

cyjna z ob>Kosińsldm na czele porząd szliśmy na pi·acę norn1aln0. Potem wy- cienne. Z~ś v.:c v.:rześniu 1945 roku przy 
kowala sieć rnroci·.gów f'azowych 1ia brali (my Rłdę· ZJlogową i wtedy dopie- 294 praccw•1:k~ch wyprodiu'kow.'.l:no 1 mi
m;eście. Była to- proca n~d wyraz żnu. ro zaczęJi~my myśkć o pe.prawie bytu 1 lion 470 metrów, czyli .na głowę praco.
dna i odpowie-lzia!na. Trzeba bylo zabczpieczen'u się w żywność, pracując wnika wypada 3.403 metry gazu. Zazna
sr lilW.dzat; każ e O'f'll!SZC70i1C ponic.';iJieC-j jeclnocześrie !13d \'/ZlllOżeniem prndukcj j CZJĆ przy tym nakży, że faJ:tycznie. W)'

k;C m.ies;:k;:inie, bo Niemcy l'elowo zc>fa- i wy( ajnr ~r.i pracy._ clajność pracy jest o wiele większa, bo 
wiali poo.clkręcane -kmki, w wyn;ku zaś Dziś u lywa rok o.d tego czasu. Jeden dziś 53 J.uidzi z 294 zajętych jest przy 

c:r.".'\lr',„ ''" lr7, hu„1,...,,1·~ ,... „ :J.• 
1, r. łnyv-

ników ko·ksu i wyl\01ic1e iP h ·~v1lr1\\'ll;, 
1· ' ';·1 cf"; rzv nn\1 "vo>i "1cho
clowe i priz\\'.'l]" ·1~ ' • "~' .„ \ '• rzy_ 
'fa;;-ii" uh 00z";'c' · · 'w ~n~nw:ii. 

~~ ~· .:"· 
„.Sv-::zy ni"' 1or1yk w. rrazo~ 

"'"Ch k11chen 1n.;:11 r' ' ' ~ ,.„. 1 n:t h1bry
kach i i:rcirn 1 1"'1 1·7v'·ri·„ 1.:_ „ skwier
"zr W a~znwyc'1 r.!('t' lMr- 1 n1cso -
lt <;„,..„„']' ··r"r)·;, ""'"'" ·1n·„„, ")1 ni';eszka
nia z tak zwanymi ·w··;; 'Jar;i, a tam 
Jzie!'1 i mK •1··ci<:1 ir_ cl 'y-' „ i eh:-hauste:·y, 
orzesuwają się cyfrv w J;cznihic11 pro
rlttlccji i. sp91życia i... cz11wa człowiek. 
Ten s;:-m, rn 1·0.lc l<'TU 7 pr;:i:~~niem ży

r.ia i1ruchomił s vój w~~szht i z całą· 
bezirił"re~n\•;i1"~ci:i o lrlal r:o do użytku 
oo;óll.l„. Uruchomił, odbrndował i trwa na 
"'st.eru:aku.„ · 
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Rok pracy 

be okup ntó\V · wiei ich kapi1a1·s1ó 
Robotnicy firmy John opowiadają dzieje ostatnich 11 miesięcy 

„R-Oik pracy bez kairteH i wielkich ka
pifallstów wyikazał, jaik wiele zdziałać 
może świadomość robotników, świado
me>ść, ujawniająca się z olbrzymią siłą w 
pracy w warsztacie, który stanowi ogóL 
no-narodową własność. Już dziś tysiące 
mbotników objęło stanowis'ka kierowni
cze w przemyśle i proces ten będz:e 
wzmagał się dalej. Nie chcemy robotni
kóW-~mechanizowainych robotów. Chce
my robotników świ1aidomych tego, że pra
cują dla narodu, że pracują dla siebie, a 
nie dla kaipital'isity, chcemy robotników, 
traktują-cyich pracę, jako sprarwę h001oru. 
godnośei i cz:ci, rdbotn11ków. mających 
poczucie pewności, że otwarta jest dla 
nich droga awainsu społeczne?"o". (Z 
przemówienia tQIW. M1,nca na IX 8esji 
K. R. N.)· 

„Rok pracy bez karteli i wielkich ka
pitalistów ... " O tym musimy pamiętać. 
gdy chcemy pisać o rocznej pracy robo
tni'ków w wolnej, osiwobodzonej Łodzi. 
Robiąc rachunek roczny niemal na 
wszystkich fabrykach, • rzucają się w oczy 
diwa charakterystyiczne momenty: 1) 
.wielki wkład peperowców w uruchomie
nłe zniszczonych przez okwpainta fabryik; 
2) pierwsza grupa robotników, która -
nie pytając o warunki - stanęła ofiarnie 
do pracy, ZJdała w tym roku egzaimin. 
Pierwsi najofiarniejsi robotnicy zdali 
egzamin nie tylko w swoich fabrykach. 
ale zostali wysunieci na kierownicze sta
nowis'ka na innych plac6wkach, gdzie z 
pożytkiem dla kraiju pracują. 

Robotnicy firmy „I. John" bezpośre
dnio przed oswobodzeniem przeżyli ko
szmarne dnie. Fabryka bylła dziewięć ra
zy bombar.dowana - trzech robotników 
było zabitych. 

W te koszmarne dnte - opowiada 
tow. Hibner, członek PPR, obe,cny wice
przewodniczący Rady Zakładowej~my, 
robotnicy, przeżywaliśmy swoją 1a·dość. 
Zachowanie się Niemców śWUaodlczyło o 
tym, że klęs'ka ich jesit błi:skaf a więc bli
skie - nasze wyzwolenie. Z czwartku 
na piątek, 18-go stycznia 1945 roku, dy
rekcja niemiecka fabryki uciekła. Bez
pr · ;,di' 'o przed ucieczką spalili akta fir
my. zab·afi wszystkie wartościowe pap'e
ry. nrecyzvjne narzędzia p:-imiarowe i na 
d\\'JCh fabrycznych samochodach ucie
kli. Dwa dn' przed,oswobodzeniem Łodzi 
Niemcy poznaczrli czerwcn;i hrbą cześ
ci różnych maszyn z zamiairegi' wywie
zienia. Z zegarkiem w ręku, z szatańską 
dokładnością · sprawdzili, ile minut po
trzeba do rozmontowania maszyn. 

- To za-chowanie się Niem·ców w 
styczniu - opowiada tow. Biskupski -
było dla nas źródłem radośc:i. JaSinym już 
było nie tylko dla nas, grupy świado
mych robotników, ale dla najgorszY'ch 
niedowiarków, że kończy się nasza męka. 

A był już najwyifszy <:.za!s. Teinrorem 
ł głodem wyimęczeini robotn1icy ledwo 
włóczyli nogami. Kalkulator staiwek 
akordO'Wych, morderca F~ost, który miał 
za zadanie wydusić ja·k największą pro
diul<cję i wykalkulować naj,niższą płacę
był postrachem caleJ fabryki. 

- Gdy się zwracano do niego w ja
kiejkolwiek spra\\ ie, pierwsze jego py
tanie było: „iakiej narodowości?". Gdy 
usłyszał, że Polak. wówczas miał jedną 
O'dip01wiedź: wi,elkłmi rękoma bandyty 
wailił w twarz i głowę ledwo żywego 1a
bo,tniirka. 

- Qrugi zbój - opowiadają robo
tnicy - to był dyrekt'lr techniczny, Za
sz,enszajt. przysłany z Reichu specjalny 
.taindarm dla terroryzowania Pola1ków. 
Ten wyciągał ze wszystkich ką1tów ja1k 
etenie wyglądających Polaków i w nie
ludzki sposób bił i maltretował. 

Ten sam zbój pięciu robotników po
słał do obozu za przynależność do PPR 
-jeden z nich więcej nie wrócił. Z.a naj
mniejsze, wymyślone uchybienia - kil
ka mi.nut spóźnienia d10 pracy! posyłano 
cLo Sikawy. W ostatnich tygodniach przed 
oswobodzeniem, fabryika „I. John" stała 
się dla robotników udręką, kaitowndą. 

f 
!. (_ 
~ 

wsitęp i prot-Otkóltu zeibraini1a odbytego 
2S stycztltla: 

"„.Następnie zabrał głos tow. M. 
Ruta, kreśląc przed zebranymi obraz 
położenia fabryki po zbombardowa
niu, kiedy to, po ucieczce dyrekto. 
rów oraz kierowników, po rozejściu 
się pracowników, fabryka została 
bez opieki. Z 1.200 pracowników, 
jakich liczyła fabryka, zebrała się 
grupka ludzi, którzy czuwali nad do
bytkiem fabrycznym, wiedząc, że w 

~-------. .....--~ ./ Odrodzonej Polsce będzie to war-
Marian lluta 

prz evrodniczący 
Rady Zakł. J. Johna 

Renryk Mtc:halak 1'8kupslrł Adam Jan Kubiak, maj!lter sztat pracy dla narodu, te trzeba 
u J. J~hn.a Jdhin za pracę nad uruoho- pracować, bo to jest nasze, bo to 

foto KoreC'!'k! mieniµ~)bryiki jest polskie. Zacząć trzeba planową 
, I zorganizowaną pracę". 

- To tet szaleni z raaości pos'zliśmy my „I. John" lub w innych fabrykach, Załoga robotnicza zrozumiała to do-
w tym pamiętnyim dniu 19-go stycznia Wincenty Wysocki, ślusarz, członek PPR skonale, rezultaty są wszystkim wiado
naprzeciw żołnieirzom Czerwonej Armii-- -ukończył kurs kierowmków - obecnie me. W marcu wy'konano już 75 procent 
mówi tow. Hibner - oswobodzicielce jest kierownikiem w fabryce wagonów planu, w kwietniu - 93 proc., w maju~ 
rnaiszego miasta, naszej fabryki, życia na·· we Wrocławiu. Stanisław Piątek, ślu- 108 proc, w czerwcu osiągnięto 159 
szego i naiszyich rO'd!zin. Na ulicy wszysc', sarz, bezpartyJny - obecnie jest kłerow. procent. 
zacho:wywali się, jak nieprzytomni - ca- nlkiem oddziału finny ,,I. John" - Choj. Obecnie tmdności są na wielu oddn
łowano d podrzuca•no dl() góry żołnierzv ny. Franciszek Rachowski, członek PPR. kach poko·nane. Przede wszystkim, w od
sowieckich. Tych dni ta1k szybko nie za- robotnik odlewni, obecnie dyrektor od- różnieniu od poprzedniee:o okresu, istnie-
pomnimy ani my, ani oni. lewni „Fertum". ~e już I organlza,cja PPS, która wes.pół 

Zaraz następnego dnia zgłosiia się Tak można wyliczyć całą jedenastkę, z peperowcami dźwiga ciężar obowiąz-
garstka robotników, by zaibezpieczyć mie- która z małyimi wyją·tkami zdała egzamin ków. 
nie państwowe - mienie odrodzonej Pod kierownictwem tego ofiairnego i Trtrdno§cł nasze - mówi tow. J.lib
Polski. Już w czasie olmpacj.i istniała i energicznego komitetu załoga robotni- ner mają raczej cha:rakte·r ogólny - Sil 
działała na terenie fabryki Jromórka PPR ków zaczęła swą pracę bez fabrykanta i to trudności wynikające z ogólnego sta
złożona z pięciu członków. Ki·lka dni po bez okupanta. O pracy fabryki „I. John ' nu w. kraju, który przecież taki jest zruj
oswobodzen,iu Łodzi, 23 stycznia, ko- wiele już pi·saliśmy. Robiąc ten roczny nowany, ja'k była zrujrnowana fabryka 
mórka zorganizowała o~ólne zebrani: ro- bilans pracy, trzeba podkreślić, że pra- „I. Johna". Ta1k samo, jak dźwiga się fa
botników, na którym było obecnych 280 ca na początku była aiężka i wymagała bryka z ruin ofiarnym wysiłkiem robotni
osób. Na tY'm zebraniu wybrano tymcza wiele ofiarności ze strony wszysfkkh ro- ków, tak saimo dźwiga się kraj wysiiłkiem 
sowy komitet fabryczny z jedenastu ro- bo~ników. Teren fabryczny, jak i sam\l chłopów, robotników I inteligencji pra- • 
botników. fabryka była dziewięć razy bombardo- cującej. Nie wolno nam się wahać, ani 

Ciekawe, że większość członków tego wana - zniszczenia były ogromne. sitanąć wpół drogi - idziemy do cełu 
pierwszego komitetu, zarówno spośród Trudności zostały pokonane, gdyi planowo, budujemy przecież wspótny 
peperowców jak ł bezpartyjnych są dzl- ówcześni członkowie komitetu, zrozumie- dom. 
siaj odpowiedzialnymi pracownikami fir li, jak trzeba praeować i dlaczego. Oto B. 
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Robotnicy Poznańskiego wzmagaiil produ cie 

Zofia Filipiak I. K. P 
przewijaczka 1810/o 

normy 

H•lell3 Plachta 
riobotnlca 1400/o 

Sylwia Szwa.jbkowaka I Wladysla- HeDrfka Milska 
wa Slodzlńska, robotm.ioe I. K. P. I, K. P. prządkia 1391'/1 
pra.ca męSlk.a jako pl1%'8tykacu 17~'/• 

Pelagia Walę1ł6slta 
ryrządka 1396/e 
foto Korecki 

Robotnicy firmy „I. K. Pozmań$ki" z chwilą przenigdy tego nie zapomni. Męki pięciu lat, 
gdy Niemcy rzucili się do ucieczki momental- ból rozstania z najbliuzyrnl l radość z wyz
nle zabezpieczyli fabrykę. Nie tylko muzy- wolenia, wszystko razem skłębiło się w Jedno 
ny, ale równlet towar zabez,pieczyll I - z du- uczucie - radość. Całą nasz• radość I wdzię
mą podkreślają towarzysze - oddali uratowa- czność skleirowaliśmy na łolnleirzy Armii Czer
ny towar do dyspozycJI Pai1stwa. Równie! woneJ. To oni nas wyzwolili. To oni zadali 
dobrze wywią-:all się ze swoich obywatelskich klęskę mordercom hitlerowskim. 
obowiązków dfr'ejsi portierzy - tow. Czap- W firmie „I. K. Pomańsk!" Istniała I pra
ski, członek PPS i tow. Brzychcy, członek cowala podczas okupacji komórka· PPR zło 

PPR. Ci dwaj towarzysze zamknęli podczas żona z pięciu Judzi. Zaraz po oswobodzeniu 
największych zamieszek bramę i w ten spo- stworzono tymczasowy komitet fabryczny, któ 
sób tłdaremnili jakiekolwiek rabunki awantur- ·ry zabezpieczy! fabrykę. Dzięki tej czujności 

nikom, którzy próbowali wykorzystać chwilę. i dzięki ofiarnej pomocy robotników, którzy 
Podczas silnego bombardowania, gdy ca- się przeciwstawili rabunkom, uratowano 700 

la ludność była w schronach, ·robotnicy biel- tysięcy metrów towaru dla Państwa Polskie
nika bez przerwy pracowali z myślą, że już go. Miastu robotnicy Poznańskiego oddali wiei 
pracują dla wolnej Polski. Towar niewydo- kie ustugi. z powodu bombardowa.nia byto 
byty z kwasu byłby zniszczony. W ten spo- wiele pożarów. Straży w mieście nie było. 

sób, narażając życie, wykończyli robotnicy Straż pożarna Poznańskiego wraz z najlepszy
bielnika 78 tysięcy metrów. mi roiJotnikami fabryki z narażeniem tycia ga-

Majster kotłowni, tow. Rawicki, członek sita ogień. 

PPS, i robotnicy palacze nie odchodzili ani 20-go stycznia 1945 roku odbyło się pierw
na minutę od kotłów; z narateniem życia pil- sze uroczyste zebranie robotników. Wybran0 
nowali prądu, by można było towar wykoń- na nim tymczasowy komitet fabryczny. Cie
czyć. Ob. Zosiak, rymarz, gdy Niemcy pa- kawe, że wybrani wówczas czlonkowie komi
kowali i wysyłali pasy, schował jedną skrzyn- tetu do dnia dzisiejszego pracują na różnych 

kę z nowymi pasami i potem oddal w caloś·;i odpowiedzialnych placówkach dla dobra odro
do dyspozycji fabryki. Takie i podobne fakty , dzonej Ojczyrny. 
można wyliczać bez końca. I Już po trzech dniach fabrykł byla urucho · 

Każdy z nas - o,Jowiada tow. Gatek - miona, Nowi go;pr,daPe fabryki - robolni
obecnych w momencie wyzwolenia miasta, :'}' i pracownicy - zabrali się d1. pracy. 

Protok6ły z zebrau pierwszych nileslęcy s.1 
hlstoryczntm dok.1me llC;r-, świadczą;;vm, ·lak 
po obywatelsku robotnicy pod~szli do różnych 
zagadnień tyczących się bewośrednlo produk
clł I łyota pracujących. 

Obecnie, po niecałym roku, zacząwszy od 
dyrektora naczelnego, a skończywszy na maj
strach, na wszystkich kierowniczych stanowi
skach pracują robotnicy I pracownicy - pe
perowcy, pepesowcy l bezpartyjni. 

Rośnie fabryka, rośnie świadomość roho
tników. Wiele, bardzo wiele jeszcze trzeba, 
foby w fabryce Poznańskiego wszystko bylo 
dobrze. Mącą jeszcze, utrudniają w budowa
niu poszczególni wichrZyciele reakcyjni w, ko
rzystuiąc cięż.ką sytuację kraju, a więc i ia
bryki. Jednakże przytłaczająca większość ro
botników stoi murem wok.ół d\vóch partii ro
botniczych: PPR i PPS. Swiadczą o tym o
statnie coraz liczniejsze zebrania partyjne. !\ 

kobiety garną się do swojej „Mamuchny", tow. 
Zofii Patorowej, któ·ra wyrosła pośród nich l 
której serce żywo reaguje na wszystko co s i ę 
dzieje niesłusznego. 

W fabryce Poznański e'.~o. w któ rej pr.1.: uje 
ogromna część kobiet, tow. Patornw;i potrafi 
utrzymać i utrwalić ten entuzjat1 1 i poświG c e

nie, jakie cechowa ło robotnice w pierwszych 
dniach oswobodzenia Łodzi. 

B. 
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ADOGOSZCZU 
Pierwsze masowe aresztowania w Łodzi 

rozpoczęły ~ię w ngcy z 6 na 7 listopada 1939 

roku. Przystąpili do !lich okupanci niemieccy 

iednocześnie na terenie całego miasta. Tutel~i 

Volksdeutsche miel' przygotowane listy pro

skrypcyjne z doklaclny'!lł adresami. Poznać t'J 

było można „systematyczność i metodę n:e

miecką", gdy:' byiy to dokładne listy cztm

k6w poszc-zegól11ych partii politycznych. ZJ

stafo stwierdzone niezbicie, ~e w związka :'l 

polskich, w organizacjach i stowarzyszenia:• 

._ byli iuź dawno przed wojną ukryci zdr:i '

cy, którzy przygoto . .rywali wszystko z g.5rv 

systematycznir, według dokladns•ch ws.<alv 

wek z Berlina. Swiad~zy o powyższym rów· 

nież fakt, że brygady ssowców dokonywały :i · 

resztpwań grupowo, zawodami. Na czele i~ 

dnej z takich „grup operacyjnych". dok'JnY

wującej aresL:to.wań iziennikarzy !ód7.ki:::tl 

stal dlugoletni członek zarządu Syndykatu 

Dziennikarzy 1',óJzkich - ~ filar „Litzmann

staedter Zeitung" - Adolf K:uge:, który z li

stą członków wsp;:mrnianego Syndykatu w rę

ku - kierov, al osobiście aresztowaniami. 

I 

O świcie hitlerowscy zbrodniarze podpatiti fabrykę. 

To „normalne" likwidowanie żywiołu pols

kiego trwało kllkanaście miesięcy. Pod sło

wem normalne - naleiy rozumieć zwykłe roz 

strzeliwanie I 7-akopywanie w bezimiennych 

grobach masowych. W tym czasie uczeni nie

mieccy wynaleźli metody „ulepszone", „udoa· 

k'.lnalone". 

Ulepszone metody 
likwidacji' ludzi 

Niemcy rozpoczęli produkcję pieców kre

matoryjnych I komór gazowych. I oto właśnie 

w tej drugiej, parterowej części więzienia, 

gdzie dawniej mieściła się tkalnia braci Abe -
pobudowano labirynt komnat i komnatek, sal 

i ·ubikacji wszelkiego rodzaju. Jeszcze dziś 
trudno się zorientować w rozkładzie tych urzą 

dzeń. Nadzwyczajna Komisja dla badania 

zbrodni niemieckich, któ·a badah teren więzie 

nia w dniu 22 stycznia 1945 roku - nie zo

rientowała się w tej gmatwaninie i przeoczona 

została komora gazowa wraz z sąsiednimi u

bikacjami. 

Istnieje więc tuta! 'sala, gdzie strzytono 

Więzienia łódzkie były 
za szczupłe 

wej. Wów"zas to , niemieckie społeczeństwo żono nie tylko mleszlrnn·.Jiw ł.odzl. Przyby..,,· 11 • więźniów do skóry, a włosy zabierano w be· 

miejscowe" zaproponowało urządzenie „wzo- ły transporty z nailhbzycb zakątków Warlbe· lach do „dalszego zużytkowania". Jeszcze w 

rowcgo obozu koncentracylnego" własnymi si- fandu, „dzielnicy'' 'lle•.nle\'kieJ; obejmujące! te- miesiąc po tragedii można tam było zobaczyć 
tarni. Wybór padł na inną fabrykę w Radogo- reny woJewódziw!l 'Mzkiego .t roznańsklego. stosy włosów ludzkich. 

Naturalnie, dla kilkudziesiędu tr·~cy aresz 
towanych wówczas ludzi _ nie było miejsca gzczu pod Łodzią, na zakłady przemysłowe Przywożono ludrl kolP.Jaml, a następnie trans· W innej ubikacji specjalni „dentyści" wię· 
w więzieniach łódzkich. Przygotowano w·.:c Braci Abe, przy szosie Zgierskiej, tuż obok ra- portowano Ich do obozu specjalnymi pociągami zlenni wyrywali więźniom przeznaczonym na 

już uprzednio teren wielkiej fabryki Olasera dogoskich cmentarzy. Był tu obszerny budy- tramwajowymi. P~dzono piesze olldziały wl'l- zagladę złote plomby I zęby. Istniala też spe

w Radogoszczu, przy ulicy Krakowskiej, do- :-iek o czterech kondygnacjach - przeznacza- źniów, zwożono cho1ych furmankamL Trwało 

kąd w ciągu nocy napływały transporty z ca· 

fei Łodzi. Fabryka zapelnifa sit"< szczelnie 

Straż więzienną stworzyli Niemcy spoś<ćd 

ny na „główne" więzienie oraz przyległy do to aż do chwili, gdy na ·rllc l ~'l Rafiogoszcza 

niego wielki hudynek parterowy, nadający się, pojawiły się radzieckie tanki. 

---.. . 
tutejszych Vo1ksdcutsch6w. sądząc widocznie, 

jak donosiła ów2zesna niemiecka szmata łódz

ka na wszelkie konieczne dla takich instytucji 

:t" cl zwyrodniali reneracl będą najlepszymi urządzenia. 
dozorcami wtęzleunyml. I tak też bvlc W ch1gu kilku11astu dni „miejscowe społe

w rzeczywistości - eksczlonkowie partii po- czeństwo niemieckie" im.ądzilo obóz Jak należy 

litycznych, oriani~acji, stowarzyszeń młodzie- 1vedlug wzoróN niemieckich. Teren fabrycz· 

żowych, nawet chórów śpiewaczych - prze· :iy opa~ano wysokim murem, zakończonym 

ścigali się w donosicielstwie, tak, że akcja a- slatką drutów kolczastych, naładowanych prą

resztowań przeciągnęła się na kilka miesięcy. dem elektrycznym. Nazewnątrz murów wznie 

Tych „najszkodliwszych" dla hitleryzmu - slono dwa rzędy zasieków z drutów kolcza!I· 

Mieszkańcy okolicznych ulic „przyzwy

czaili się już" do całonocny.;:h l'trzelań Ga te

renie więzienia, do krzykńw bitych ludzi. do 

aut przywożących za dnia żywych, a odwo
żących nocami do lasów trupów pomordowa-

nych.. Od czasu do czasu udafo się komuś 

zbiec z katowni, nieraz naprawdę ~v c.1downy 

SP©Sób. 

Jak uciekano ź obozu? 
nocami wywożono do pobliskich lasów Iućmler tych. Po. roga~h murów więziennych wznie- I tak podczas najcięższej zimy 19 roku 

skich, rozstrzellwano na miejscu, w uprzednie słono baszty dla straży, czuwające! nad cało· uciekł w niezwykłych warunkach pewien ofi

wykopanych dołach, oblswano benzyną, pało- śclą więzienia, Teren ów wybrano także z in- cer WP. Rozstrzelano wówczas lla podwńrcu 

no I zakopywano. To samtł spotykało tych, nych względów. - Obóz koncentracyjny w więziennym kilkaset osób. Kapitan ów, który 

którzy musieli kopać doły dla ofiar. Usiłowano Radogoszczu miał stać przy głównej przebto- ze zrozumiałych względów ttie chcial wów

w ten sposób dokonywać zbrodni bez pozosta- we! arterii miasta, aby każdy przechoddert, czas wyjawić swego nazwiska, został tylko 

wlania Jakichkolwiek śladów. Druga katogorla katdy przybywaląey do Lodzi Polak - wie· raniony. Wrzucono go na auto razem z lnny-

aireutowanych wędrowała do obozów koncen- dział, kto tu fest panem! ml trupami. Kolumna samochodów, o przy-

tracyJnych w ~zessy, do Dachau, Ouscm, Stutt- ćmionych światłach, pa.trolowana na końcu 

Bolesny .widok spalonych męczenników 
· o sprawę polską. 

hofu itd. Taka Jest historia powstania nlemieddel ka przez SS-manów na motocyklach _ ruszyła 
townł w Radogoszczu pod todzl4. I od teJ w drogę ku lućmiersklm lasom, gdde przygo- cJalna sortownia ubrań. W Jednej z większych 
chWIU ta fabryka śmierci pracowitta bez p-zer towano Jut uprzednio groby zbiorowe. sal staro kilkadziesiąt rmek o tak skrwawia- · 

· W obozie u Abego wy ponad płęć lat. Nie było dnia, nie było nych posłaniach. że strugi skrzepłej krwi le-
Ranny więzień wydostał się z auta I boją;: 

Więzienie w fabryce (}lasera okazało się nocy, by nie przytywal; tutaj c:c:tarowe 

,ednak „nieodpowiednie" do toJ akcll maso· auta, pełne niewinnych ludzi. Teraz Jut zwo· 
się skoczyć na szosę, oświetloną przez rnnto-

cykle, wczołga! się na dach olętarówkJ. Był 

świadklem zakapywania męczenników w le-

sie. Potem, gdy auta wracafy pojedyń-:w do 

miasta, zsunął się na szosę I w bieliźnie zapu

kał do drzwi, na któ ·y ;!1 była przybita kar-

tały na betonowej posadzce. W sali, . gdzie 

truto gazem ludzi - walafy się porzucone mas 

kl przeciwgazowe oraz puszki rozbite po „cy-

klonle". 

Ostatni akt tragedii 
teczka ,,Połen" Tutaj Oilatrzon'J mu rany, u- I oto nadszedl dzień 18 stycznia 1945 roku. 

brano jako tab i wv»kspediowano w dalszą Łódź była już okrążona w wielkim promieniu 

drogę. Jak >JuWl-1 141 następnie s;,oim wy- przez z;notoryzowane oddziały Armii Czerwo

ba wcom - . ;vi~~ ·"6'V przed zamordowaniein nej. Więzienie w d:igo, zczu przepelnione 

rozebrano i nago wystawiono icl- na kilkunl- było ludźmi. Przetransportowano tu zaklad

stostopniowv mrui. Zabijano zaś po kilku- ników z innych więzień lódzkich. Sprowadzo-
no wszystkie kobiety z obozu żeńskiego 

Julianowie (klasztor Urszulanek) . 
nastu, sahy1mi t kulbinów rnaszyn::iwych. 

w 

Inny więzień wydost11 ~1ę znów w r;asfę-
pujący sposób: Podczas /adowa 11 ; ,1 szlaki kn· Banqyci hit~lerowscyt postanowili zatrzeć 
Uowej na wozy - ułoży! się w d"::s.:ach, a ko- ślady swych zbr >dni. 

Pod murami spalonego więziettla st.., .... „, z .1ęgto11ych trupów. 

ledzy przysypali •g , gruzem. Oddychał µrzez Na oddzielnej stronie naszego pisma zamie

szparę w dnie desek. Jakie.i; było zdumienie szczamy spra~;ozdanie Nadzwyczajnej Komisji 

Volksdeutscha-woźnicy, gdy daleko za mia~- dla zbadania zbrodni niemieckich w obozie 

ten„ w miejscu zsypywania szlaki nagle wy

~koczył mu z wozu jakiś człowiek. Wszczę-

te poszukiwania zL zbie~iem, sprowadzenie 

kilkunastu spe:jal;ych psów - nie 
0

dalo żarl~ 
nego rezultatu - zb:Jg przepadl jak kamień w 

wod~. 

śmierci na Radogoszczu. 

Henryk Rudnicki. 

Zdjęcia - z akt śledztwa Nr 14/45 Sądu 
O~ręgowego w sprawie zbrodni niemiec

k!ch dokonanych w Ratt'>goszczu 
pod Lodzia, 
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Niech żyje &Dolna, ni.epodlegla 
i demokratycma Polska! 

Nr. 3 Łodź, ~a 26 stycznia 19'5 roku Rok I 

Sprawozdani zwyczajnej Komisji 
dla zbadania zbrodni niemieckich· faszystów w obozie śmierci na Radogoszczu 

My, altei podpisani mleszkadcy osady Ra· 
dogoszcz, Macie) Rozdolskł - sołtys, Henryk 
Rudnicki - dziennikarz, Zdzisław Rytel -
buchalter Izby Skarbowe), Kraszewski Wła· 
dysław - pracownik biurowy, Kabaciński Wła 
dysław - krawiec, Zarębski Franciszek -
więzień, kapitan Armil Czerwone) Lazarczyk 
Andrzej I porucznik Armil Czerwone) Maru
tow Uagerln, - w dniu 22 stycznia 1945 r. 
zestawlllśmy akt trdcl następulącej: 

W młeJscowoścł Radogoszcz, powiatu łódz· 
kiego znajdowała się przed wojną trzypiętro
wa, niewykończona fabryka sukienna Abego. 
W listopadzie 1939 roku Niemcy przebuda· 
wall tę fabrykę na obóz koncentracyjny. Prze
ciętnie mieściło się w nleJ 3 do 4 tysięcy 
więtniów. Było to tzw. wlłzienie przechod· 
nie. Przywotono tutaj prawie każdego dnia 
partie do tysiąca ludzi z Lodzi i Innych okolic 
Polski, a ponadto.ieńców rosyjskich oraz wlę-· 
tnlów innych narodowości europejskich. 

Więźniowie ci rekrutowali się: z „politycz
nie podejrzanych", b. polskich wofskowych, 
schwytanych na łapankach ob1·watell polskkh, 
aresztowanych „za spekulacje" kawałkiem chle 
ba lub słoniny, osób po prostu Niemcom nie
wygodnych a także osób przypadkowo aresz
towanych, np, za chodzenie po ulicy po go
dzinie policyjnef„. 

'Ludzie przywożeni do tego więzienia byli 
nasamprzód rozbierani do naga, a mężczyźni 
goleni tępymi brzytwami. Zmuszano Ich na
stępnie do włożenia głowy do. beczki z ~odą, 
by nie słyszano Ich krzyków, a następnie hl· 
tJerowcy bili ich, często do ;aty przytom· 
ności. Jeden z tych knutów 'aidufe się " 
posiadaniu spisujących nlnlef ·· •r akt. 

Więźniowie, którzy stra . Nskutek tesw 
olcia przytomność, byli przenoszeni na salę 
więzienną, gdzie poddawano Ich średnlowle· 
cz1,1ym torturom. 

Niemcy utrzymywali w obozie specJalne 
psy wilki, które często szczuto na bezbron· 
nych więźniów. 

Szczególnym postrachem więzienia był Je· 
den oprawca, który szczególnie znęcał się nad 
więźniami I mordował Ich bez wszelkleJ przy· 
czyny, Oto Jeden z faktów: oprawca ten o· 
otrzymał nowy rewolwer I wypróbował 10 w 
ten sposób, Iż wszedł . w nocy na salę I za. 
strzelił dziesięciu wlęfoiów. 

SS-mani po każde) plJatyce urządzali so· 
ble w salach polowanie na łudzi, chowających 
się pod pryczami. 

W święta 1-go mi:ła, 3-go maJa, 11-go li· 
stopada ł innych a także w dni, w których 
wiwatowali na cześć swych „zwycięstw" w 
walkach z Czerwoną Armią - rozstrzeliwali 
uroczyście setki ludzi. l'tllcszkańcy Radogost· 
cza słuchali wówczas ze zgrozą tego co się 
dzlcJe za drutami. Następnego dnia wywotn· 
no ci żarowymi samochoclaml stosy trupów d11 
lasów lućmicrsklch, gdzie je palono. 

Dnia 18 bm mieszkańcy Rado::o~zcza r. • 
stall zaalarmowani licznymi strzałami na t • 
renie obozu. Wobec tego, li nie była to rze::z 
niezwykła, przypuszczano, Iż znów rozstnc
llwu.'.ą Jakąś partię ludzi. Jednakże około go
dziny szóstej <;trzl!!a11'nn wzmogła się. Wszy. 
scy rz.ucl\l się do okien. Hitlerowcy otworz)'li 

wówczas ogień do otwieranych okJenntc. Lu· 
dzle Jednakte kryfąc się za węgłami, przypa
trywali się temu, co się dzleJe na terytorium 
obozu. 

Ody nieco się rozwidniło z więzienia wy. 
buchł słup dymu. Rozległy się detonacle. Lu
dzie zamarli z trwogi. Dym rósł. Zrozumie· 
lłśmy: hitlerowcy podpalllł więzienie. SS-mani 
zasiedli przy tym w bunkrach I okop eh I strze· 
lali w ok.na palącego się więzienia. 

Wtem powiał sllnlelszy wiatr z zachodu. 
Więźniowie wyskakiwali z nieokratowanych u 
klen klatki schodowef. Do tych ludzi strze· 
lali hitlerowcy kaci. Dym rósł, Jakby całe 
miasto płonęło - a z tego dymu doszły nas 
wyraźnie tony pieśni śpiewanej przez więź· 
nlów. Była to polska pieśń narodowa „leszcLe 
Polska nie zginęła", 

Trwało to do wieczora. Kobiety mdlały 
co chwila. Ludzie klękali na śniegu l odma· 
wlali modiitwy za konających. 

Wieczorem zaległa cisza. Po pobliskich u
licach tt'e olno było chodzić. Żołnierze me· 
mieccy zalęli m'efsca vl rowach strzeleckich, 
i przygoto all się do boju z sowieckimi tan· 
kami. My 1aś czekaliśmy końca walki. 

Gdy nadeszly tanki sowieckie, porzuciliśmy 
swoje ukrycia i pobiegliśmy do obozu. Gwar· 
dzlści sowieccy byli pierwszymi, którzy prz~·· 

Dawny więzień obozu na Radogoszczu Szu
bert Stanisław; osadzony tam za przynlesll.'· 
nie do domu nieco żywności ze wsi, zezoał. 
iż w obozie bito ludzi podczas przechodzenia 
do ustępu, na zbiórkach, w czasie kąpieli o 
każdej porze dnia I nocy, Padczas szcze11:ól
nle ciężkich mrozów urządzano specjalne ape· I 
Il : więźniowie. rozebrani do naga, musieli WY· 
stawać godzinami na podwórzu. Kto zmarzł 
- leżał na postrach dla innych. Systema~y
pznle wybJlano więźniom zęby. Specjalnie wy
rafinowanym sposobem torturowania więźniów 
był tzw. „warsztat". Była to skrzynia z sze- ; 
reglem prz•Ered. Układaao w nie) więźniów I Zd. . 
w ten sposób, iż wygl:tdały z nleJ Jedynie. stu· jęcie - z al<t śle z~ ~a Nr. 14 45 Sądu kręgowego w 

niemieckich dokonan~·ch w Ratlo~;t'"zczu k Łodzi. 
sprawie zbrodtti 

py, plecy I głowa. ~v te części ciała biło 
tak długo póki opra sle nie zmęczył. Czę-
sto oprawca zmęczony oddawał pałkę drugie· 
mu. 

Na terytorium obozu hył też tzw. „mane!". 
Była to klatka z drutu kotczastegu, w którof 
zmuszano więzlll6w biegać dw6ikaml w okol& 
pod knutami 4 razy tlzieHie J• 45 minut. Kte 
padał ze z11ttcz111la, tece natyckmlast 1fob1Jano. 

Częst& W!kutck hicia kwutem po twarzy wy 
bijano więiai11111 oko. SS-man Jtytał się wew· 
czas więźnia: kto wybił cl oke? I wskazuląt 
na drugiego więźnia pewle ilał: te en wv· 
bił cl oko. Zbił go. Jeśli wh1zleń ale wv· 
konał natychmiast rHkazu i ale zbił tewarzy. 
sza, był natychmiut rozstrzeliwaay. Pod· 
czas biegów więź•i"-m nie welH byłe patrzrć 
na tych co blJ:i. Wlęfnlewle zresztą sami 7.3· 
mykali oczy, by pod uderzeniami knuta ich nie 
utracić. 

Bezpieczeństwo naszych granic i trwały pokój w Europie zależą w decydu
jącym wprost stopniu od sfanowiska samej Polski. Nam może zagrażać i w per· 
spektywie zagraża tylko niebezpieczeństwo niemieckie... nz·siejsze pokolenie 
niemieckie zawsze tą myślą będzie żyło, a .zwłaszcza w stosunku do Polski. Różne 
idee loku zachodniego napewno nie poz stały y obojętne i dla Niemiec i wobec 
Niemie°' Ni'J trzeba udawadniać, jakie nieb zpi czeństwo dla Po Iski, dla pokoju 
w Europie kryją w sobie takle idee. Polityka b zpieczeństwa naszych li!ranic de
yd wać usl o w zystkł h naszych so'usza b z drug:mi państ ~ami. Zawsze pod

kreślaliśmy i dziś podkreśla y k&nieezność i otrzebę przyjaznych i sojuszniczych 
sto unk'w Połskl z a '5\wami zachodnimi, a zwłasz za z Fra lą, Anglią i ze Sta
na · Zie noezo ymi. Lecz 11ienaru zalnYm ano m nasz i lin"i p lit~·cznei w za

raniezneJ pełityce aństwowej iest oparcie bHpleezeństwa gran c Polski o sojusz 
polsko-radziecki. S iusz polsko-raciLle~ki i przyjaźń wieczysta między narodem 

olskim i r.aroda I Związku Radzieckicge, jak też przy;aź1i i współpraca ze 
wszystkimi narodami słowiańskimi stanowią na}pewnieiszą gwarancję naszego 
bezpieczeństw1 i pokoju w Europie. (Tow. Wiesław) 

• 

nieśli pomoc pozostałym przy życiu. Widok 
był straszny. Leżeli oni wśród stosów tru· 
pów znleksztakonych, si:alonych, bez nóg, no· 
sów, uszu. Nawet mężczyźni padali bez zmY• 
słów. 

Zginęło około trzech tysięcy ludzi. Jeszcze 
na trzy dni przed morderstweQI w obozie by· 
ło około tysiąca ludzi. W ostatnie) chw111 
przywletll do dwóch tysięcy wlętnlów, 

Ze stosu trupów usłyszeliśmy lęk!. Okaza· 
ło się, te Je.szcze kilku wlęfolów tyle, pora· 
nlonych I popalonych w oli:ropny sposób. Sa· 
nltariusze udzlelllł Im pierwsze) po1.rncy. PrLy 
życiu w chwili obecne) pozostało 10 osób, lecz 
tylko Jeden z nich, Franciszek Zarębski, lat 30, 
może udzielić nam Informacyj. Ocalał on w 
cudowny sposób. Ukrył się mianowicie w re· 
zerwuarze wody na czw::rtym piętrze i na· 
krył się kocem. W ten sposób pod mokrym 
kocem posiadał nieco powietrza, by oddychać, 
a zarazem ochronił się przed pora:eniem gło· 
wy. Inni wi~źn'.owie, którzy ukryli się wraz z · 
ni11 w rczerwuarz~ zglnęll, hadź w skutek po
palenia głów, bądi t ż utonęli. 

Zarębski zeznał, iż SS-mani zegnali wlę· 
ksze partie więźniów z górnych pięter na d6ł 
I tam strzelali do nich. Równocześnie wrzu· 
cill przez zakratowane okna zapalaJące śwle· 
ce I inne zapalające pociski. W ten spoc;ób 
spalili żywcem około trzech tysięcy ludzi. Sto· 
sy trupów leżą pod oknami, stosy na parterze. 
Wstrząsający, mrożący krew w żyłach widok 

' grozy. 
W Radogoszczu micszk:ił policjant niemiec

ki, który był ol•ecny przy tym besti:llstwie. 
Nazwisko Je~o W a l d e m a r N o r I{ we s t. 
Policjant ten w peWlll'm momencie poprosił o 
zwolnienie, by pożegnać się z rodziną. W 110· 
mu po krótkiej rozmowie z żoną, napi!tał IM 
po niemiecku, położył się z toną do lóżl\a I 
pod kołdn1 zapalił ci<;żkl granat. -Granat teP 
rozerwał tych dwoje h1dzi. 

oto list Norkwcsta: 
Fiir eiu Deutscbland, das wehrlose Men· 

i:chcn mordet, kampfe ich nich: mehr. l~h 
habe ehrlh'h i,?e.!!.iimp't rnd anch geblutet iiir 
l eutschlands Sleg, Aber dies Deutschland. das 

j lch heute im Golilngnlss gesehcn babe, kann 
und darł nicht siegen". 

W. Norkwest, H~uptwacbmeiter der Schulz 
po lizel. 

(„Dla Niemiec, które bezbronn} eh łudzi moa 
dują, nie walczę dłużef, Walcz}!e11. uczciwie 
a również krwawiłem dla zwycięstwa Niemiec. 
Ale te Niemcy, które dzisiaj w wlęzlerrlu wł" 
działem, nie mog,ł nie pow:nny z·.:1-yclęźyć. 

W. Norkwest, starszy wachmistrz: policll") 
Ilość zamordowanych w tym oho?ie śmier

'!I w przeciągu pięciu lat niewoli prze' ,vyż•za 
sto tysięcy ludzi. 

Akt podpisali: 

Rozdolskl Maciej, sołtys 
' RyteJ Zdzisław, buchalter 

Kahaclńskl Władysław, kra'\\ ~ 
Rudnicki Henryk: dziennil:arz 
Kraszewski Włady.ław, biura!b 
Zarębski Franciszek, więzień 
Łazarczyk Aadrzef, kapitan 
Marutew Oegerln, poruczn Ir. 

Akt sporządzo110 w 4 egzcm'vlarzach, 1 

któr,ych przekazano dwa przedstawicielom 
Czerwone) Armii i dwa Zarządowi Tymczaso
wemu Radoitoszcza. 

Radogoszcz, powiatu łódzkiego, 22 i;tycznla 
1945 r • 
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Droga do Bairanowa wije się kotli.ną 
pełną śniegu, tak że tr.zeiba iść crórą. 
·gdzie leży naga ziemia. Józef wybiera 
m?żliwie suche miejsca, z myślą o rozla
tujących się butach, które jvż dwu'kro
!nie z~zywał dratwą pożycwną od Ra
aoms·kiego. Jest w dobrym humorze i 
iid~ie raźno. Słońce świeci od rana, a po
wietrze przepełnia stale szum motorów i 
·odgłosy wybuchów. Odg-łosy trikie za-

• ws~e budzą w nim Ja·kieś podniecenie i 
nieiasną nadzi1eie. I pomyśleć, że na pr;i
\~ym brzegu Wisły panuie normalne źv
c1e. Ludzie cho•dzą spo1koi·nie, nie oba
wiają się łanane'k. egzPkucil. wvwó<ek. 
Nie ma tam Niemców. Nie ma Niemców: 
To chyba nie możliwe. 

Nagle od · strony toni. hF~ko crrhie.; 
rozlerra się silnv wyburh. Tr.den. drugi. 
trzeci. Trach, trach: Tózef wchod?;.i n;i 
koipieC przydrnżny. WSDiM SJP na p;iJce 
i wypa'truje. Nic nie wid:.'lć ... Tvlko dym 
się po.drtiósł ... ,,ćwiczeni"'? Chvha Lednal< 
'.ąie. A więc co? Dym powoli rozwiewa 
s!ę.:' Doitąo niQ'ay tych o'ktolic nie born
baird:owanio. Jeśli wdec 'teraz wala, zna
czy że co.ś się szykuie." ftózef nie chce 
pozwolić sobie na pełne dowierza•nie rze
czywiis.tośQi; może się i ta nadzieja roz
wi·eie iak dym nad torem?) .. An; a pe_ 
wnie sie Qlkroonie de.nerwttie M11że wiec 
zarwiócić? „ fakem sie iuż ir>1d1n:ik wvhrał 
- myśli Józef. - to tr7eba doiść. ·zre
szfa iuż nieaaleko. 

Wi(fać już rze·czvwiście kościM bara
nowski. wyłrini:iiacv sie n:a rh:iłuip -
tutai gesto obo1k s;„~ie stoi11cvrh. 

Nie oochndwc Rar2nr..,w::i. rlroo:a . fO'Z
widla się. Na żółtym tle droo:owskazu 
czernieją zniemczone n,qzwv nobliskich 
miejscowości. Na lewo żvrardów, w pra
wo Lisice. Droga na wprost orowadzi 
przez Baranów na Grendv. Drno:a ta su
nie kolqmna cież!kiei artylerii. Tuż ·przy 
skrzvżnw1niu zatrzyma-ło sie niewielkie 
ait1to. Szofer spuścił okienko i zawołał na 
Józefa: 

- He.i! Pri11, komm na hier! 
Józef poczuł lekki drf'"7"7. wzrlittż nlr

ców, podszedł iedna1k do Niemca, stara
jąc się zachować zupełny spoh'\i. Wolał 
nie dać do nozna.nia że rozumie nn nie
mieckL1 to też odezwał się po polsku: 

- Pan mnie wołał? 
- Verstehen sie deutsch? Niemiec 

był bardzo grzecznv. 
- Bis-ch~n - 'Józef 'kaleczył niem

czyznę, wyima~iając niewyraźnie słowa 
- Dieses Weg fuhrt nad żvrarrl·ow

ni 'to zapytał ni stwierdził szofer. Z gh;,
.bi auta wyichylały się twarze dwóch wyż
szych otice1róiW. Na ich kolanach, między 
nimi i z tytu, za siedzeniem leżaly prze-
1óżne pacz·ki, pudełka i walizki. 

- fawohl -
- Sind dort di·e Bolschewiki? 
Józef oniemiał. Nie musiał nawet u~ 

dawać zdzi!wienia, które czuł to intllii·cyj
nie należało wyrazić. W żyrardio:wie bol
szewky! Albo ten szwab zwar.iO:wał, a1Jbo 
też... Ale gdyby nawet, to chyba zaszto
by coś o.d ws•ch0id1u; S!kąJd by jednak wzię
li się w Żyrardowie, gdy od War.szaiwy 
dobo? 

- Aber wo - zaczął z emocji mówić 
poprawnie po niemi·eoku. Es ist doch 
unmoeglich. Haben sie kein Angst! 

- Ich habe kei1n Angst - Niemiec 
jakby obrażony odwrócił się do lkierow. 
nicy. Nacis.na.ł sta-rter i auto mszyło 
Józef zauważył, że z tvłu były uwiązane 
cztery so.Jidne kufry. Za tym autem je
chało jeszcze kilka osobow~ch wozów. 
Nie zatrzymując się pomkinęły w ślad za 
pierwszym. 

T}"mczasem zatrzymała się przy dro
dze kolumna artvlerii. żołnierze i kie
rowcy powysiadali z wozów i grzebiąc 
w ukośnych kieszeniach swych spodni. 
wy-ci:ia:ili napierosv. 

Nad !!~owami stale furkotało. Niemcv 
z niepokojem spoglądali w f!Órę i przy
siadywali w rowach. Na kh twarzach 
widać było zmęczenie i niewvs•Painie. Je
chali wi·da_ć ,, długo. Nagle jeden z samo
lotów obniżył się jotem nurkowym i ~9-
cz9 l z broni no'kła.dowei siekać w sto
jace na drodze p1a~':'.Vll''· \'Tśr(icl Niem 
ców nodniosłv sic i;i',ir.; n;iwolvwania. 
rozk;>·~y i wszvsc" p:ulli n1acl:icm na o-

• śnieżoną ziemi~. l\Hll ,.„:. ,..,·eh dotych-
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czas przy samo.chordach, z nogami oipairt
tymi o stopień pochyliło się i chyłkiiem 
wpadło w r"iw. !eden śmi·eszn' ' schował 
palącego się papi·ernsa w zwiniętą dło·ń, 
jakhv nhawiał się że go dym zdrad·zi. 

Józefowi w ą-łowie nie chciało sie po
mieścić, że w żyra.rdowie mogą już być 
krasno<irmiejcy, ani w Pruszkowie. Od 
wschodu na'nówało milczenie, z zachodu 
zcś o:pmiafa nieusta.nn::i. fala wstrzasów 
ia1'-h•r ir~nolita ściana głosowa. · 

W kirninku r:dz.;e ooiechałv osohowe 
wozy z oficerami widniał mim onienta,rnv 
z norlivlonyrni aż na drogę sta:rymi 
wierzbami. Pod tym ·murem staneły 
wszvstkie auta. fó"?ef wid7iał iak szofe~. 
ktńrv i:ro inidacrował. zatrzVlJTlawszy i ad a. 
ca naprzeciw chło1nsk-a furma·nke. wyipy
tuiP ternz woźnice. Ten roz1<fariał rece. 
wsk:J7vw;ił crdzieś n<' nnla. nodnos;ł · sie 
i siadał na pr7e111ian. ' Szofer schorwał gło
wę i po chwili ;iuta poczęłv zawrncać. 

Tóz~f n;e mó .crł uc;tać na mie.is·cu. Pa
trzył z radosnym zdumie'tliem na s!li-0-
łafanvch szwabów. 

W końcu zawrńcił na pięde i poiezał 
szybkim krokiem iść w kiertmk'lt diomu 
Do Ani! Trzeba jej powiedzieć: Ona 
0rzedeż nie rozumie tei strz•elaninv i na 
11ewno s+r~c; 7 11;P sie boi. ~7nhko ! ·Szyb
ko! Tózef podinieconiv przyśpieszał co 
raz kroku ;, nie zważaiac na to. że śnieg
nahi pr;i rn111 sie w płvtkie ~rzewilki bmął 
naprzód. Na n? ibliższym wzniesieniu za
tirzymał sie ierlnak na chwile i rozeJrzał 
sie wokoło. Or! t11ru nanowała cisza, lecz 
ori stronv 7vr..,··rl.riw::i hu•k nie milknał a1ni 

na chwilę. Dobrze jest. Radość rozpie
rała se:rce. Przed n.im bielały już ściany 
nowo1\\!y.buidowanej na wiosirn~ stodołv 
Wiecwrków. Za stoidiołą njewi rlka tł! 
szynka, potem jesZJcze paręset metrów i 
dom. 

Narr1 „ 7 01szyiny oderwała sie grnp,ka 
ludzi. W rękach t111zymali karabiny na
staiw;one do strza~u. NiPmcv!„. Jńzefow i 
dech zaiorirło w piersiach. W takiei chwL 
li nie będą. pyt(lli. ani 'kto iest, ani 1Jdzie 
idzir. 7ahii? . w\ '1"\"110 z~hq;i. RPce wv
ciągnął wzdłuż boków. aby na wszelk; 
wvnaid'ek nie wzlmclzić nocleirzenia, że 
k.rvi·e w nich .iaik(lś broń i szedł na
przód, sfan.iąc się zachować równy 
krok choć serce biło mu iak młotem. 
żołnierze szli naprzeciw nie~o. wzdłuż 
szo,sy w d10~ć !test ei tvr::i li erze. Za n•im 
z olszynv wvsvn.'l!i sie cl.'1 lsi. Dała sie słv 
szeć seria wystrzałów. idącv nrzvstanPl 
mzei.rzeJ.i się i szli dalei. Józefowi pol 
wystapił na czoło. Może pnvstanać? 
Może"podnieść ręce do górv? Modli «;ię 
w duszy bez słów bv go 01krzvknęli . by 
sp}"tali kto ieis1. „GdY'bvm miał gra11;it -
pomyślał nagle - jeden bodaj:" RPct
oreżvłv się do wvimacrinowanego rzutu. 

żołni·erze podeszli na odległość ia
kichś trz~stu metrów. Józef zmarszczvł 
b-rwi, przyglądaiac się kh postaciom 
Dziwni ja<evś.„ He~mów nie nosza i jak
by nieznane mu·nd1t1ry. Może sz;iulisi lub 
własowcy? To jesZJcze giorzej. Ze strony 
na1dchodzacych dał się słyszeć okrzyik: 

- Ruki wierch! 
- •. Ukrai11cv1 Aż d?iwne. że O·d razu 

nie strzela';:)" -- pomyślał Józef, pod1no
szac szlłbko rPce. 

· żri 11i"rze zbliżyli się. Dw·óch z nasta
wionymi automatim;, po1deszło na kilka
naście kroków. 

- Ty kto? 
- Ja z Warszawy,-
Pyt;:.jDcych widać to ni1e obchodzrw. 
- Polak? - ... 
-Da„. 
- !di damo i. Germańr!iw nie widziel? 

Józef powoli opuścił ręce i za.czął 
drżeć ze wzrn~zrnia. Na futrzanych czap
'ka>ch widniały pięcioramienne czerwone 
gwiazdy. 

- Niemcy są w Baranowie, Ger:mań
cy.„ Prosto, - pokazywał ręką. 'kierunek. 
Tam stoh :irmaty. Armat nie diużo, może 
dziesiPć. A i ludi też nie mnoiro. Nie 
spod7ie v1ia sie nicze~o. - mówił szvb
ko, he?.l;irlnie. mieszaiac słowa polskie 
z rosyjskimi i z~1iękczaiac .wy.razy P?l: 
skie, w mn'einamu, że Rospn1e łatw1P\ 
go zroznmieją. 

- Haras.za - powi,e1dział dowódca 
Powietrzem tairgn~ł ogłmzaiący huk. 

Zza sto-iołv wvnurzył się czcłg: jeden 
dmgi, trzeci. C 11 cłiwila przystawały 1 
biły w kie„unlru Baran·owa. • 

. f ózef usiadł W TO'Vie nZt czaflflei gir.u
dzie i ~q,ept::ił bezmyślnie: „Nareszcie. 
nareszcie". Nie cieszvł się nawet. Zupeł-

~ wvrczn e po-czuł jak z serca snada 
jakiś nrzygniataiacv dotąd, otr.romny cię
żar. W uszach brzęczało, usit1a były pół· 
otwarte. 

Z acz.u płynęły .bezwolne łzy u\gi. • 
R. Z. Szymański 
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Pękty druty miejsca naszej kaźni. ponure
go Onsen. 

Nie mogliśmy sobie tego w głowie pomie
ścić„. Nie mogliśmy° mvierzyć, że to wtaśnie 
już. - już teraz wielkimi krokami pędzi ku 
n2m wyzwolenie. że doczekaliśmy się' żywi 
końca tej ~traszliwej masakry, tych okropny:;h 
lat męki. za u rntami obozu koncentracyjnego. 

Zdumióne oczy patrzyły na rozwaloną 

bramę obozu, na puste wieżyczki strażnicze, na 
ktf.rych nie byto już SS-manów. Pobladłe u
sta szeptały niedowierzająco: 

- .... Więc będziemy żyć?„. Skończy!o 

się już nareszcie nasze czekanie?„. Wieczne 
czekanie? 

Zadawałem sobie te pytania, chcąc uświa
dcmić sobie w pełni, że to już koniec naszej 
udręki, że to właśnie dziś w ten pochmurny 
trochę i wietrzny dzień majowy milczące, za
stygle w bólu tak dfugo usta, powtarzać mo
gą: 

-.„ Teraz to inż naprawdę koniec„. Ko-

niec!!! 
Powtar-iatem sobie· to zdanie, chcąc się po

budzić do jakiejś żywszej radości, bo to co 
odczuwałem wydawato się mi zbyt nikle, jak 
na donio·słość tej wielkiej, tej oczekiwanej tak 
długo chwili wyzwjllenia„„ Czyżbyśmy się 
przeczekali, tak jak człowiek dtugo gtodujący 
może przegłodnieć - zastanawiałem się, kiedy 
z tłumem takich jak ja obdartusów biegliśmy 
po przez pozrywane druty i rozwaloną bramę, 
ku huczącym w dali na drodz.! czołgom. A oto 
wielkie czołgi zboczyły z szosy, jadą przez 
rozmiękłe skiby zaoranego pola. Do nas jadą, 
do nas!!! Jadą nas zabrać z tej nędzy! 

Biegniemy co sil! Czołgi stanęły. Czy 
czekają na nas? Na ich olbrzymich cielskach 
pancernych, już można odróżnić poszczególne 
zielonkawe postacie. „.TO ONI! TO AMERY
KANIE? TO NASI!!!! TO PRZYJECHAŁA 

WOLNOśC!!! 
Jeszcze parę kroków„. Z daleka machamy 

na powitanie. wychudtymi rękoma.„ Śmiejemy 
się.„ ~miejemy się do wolności!!! Zaraz powi
tnmy ją krzykiem!!! 

. Jesteśmy już przy czołgach„. Co się sta
lo? Olacr.ego opadły ręce? Czemu zamiera• 
h uśmiechy? . Dlaczego tak cicho? Czy to 
pomyłka? Czy. to jeszcze nie oni? 

Przecież z twierdz olbrzymich czołgów bie
lei:icych amerykańską gwiazd;;i, patrzą na nas 
0czy naszych sprzymierzeńców. Przecież z 
wysoko~ci wieżyczek pancernych, mówią coś 
dr. nas usta naszych oswobodzicieli! Dlaczego 
w takim razie tak cicho" 

• 

Nie, oczy· nie patrzą, te oczy prześlizgują 

siP, po nas.„ Te oczy nas nie widzą.„ Usta 
nie mówią„ Te usta żują po prostu gumę.„ 

Czolgi ugrzęzły w rozmokłej ziemi. Sta
nęty i stoją. Nikt nie stara się zobaczyć, iaH 
je wydobyć. Nikt nie opuszcza pojazdów ... 

Patrzą na dwa unieruchomione olbrzymy z 
taką samą obojętnością i znudzeniem, jak na 
nas. Czekają po prostu na pomoc tecl111iczn<j 
wezwaną przez radio. A kto nam pomoże? 

Na kogo my mamy czekać. 

- J'vly Polisz, my Polacy - staramy się 

zainteresować sobą przybyszów. 
- No to co / z tego? - zdawały się DY

tać ich senne twarz,e - Wy Polacy - a my 
Amerykanie. Czy, jest o czym mówić? Wiel
kie rzeczy! 

Rzucali obojętnie w wyciągnięte ręce cze
koladki, papierosy. Rzucali takim samym mar
twym ruchem, jakim rzuca się ślepej kurze 
ziarno. Trafi czy nie trafi? 

Wróciłem krokiem powolnym do czarnych 
baraków obozowych. Mijaly mnie grupki i po
jedyńczy więźniowie pędzący ku stojącym w 
polu czofgom. 

- No· i cóż? Jak tam? - pytali przebie
gając szybko. - Przyjechali Amerykanie? 

- Tak, przyjechali, - odpowiadałem. 

- Na. i co? 
- Nic! 

To byto nasze spotkanie z wolnością. 

Jakkolwiek ono, wyglądało, zdawało nam 
si? wszystkim, że z momentem uwofnienia nas 
przez wojska alianckie, kończy się nasza udrę-
ka i poniewierka za drutami obozów. 

Nic też dziwnego ~e w przychodzących o
swobodzicielach naszych, przy boku których 
przelało się najwięcej żołnierskiej krwi naszej, 
widzieliśmy tych, którzy niosą nam wyzwole
nie, zjawiając się, by ulżyć ciężkiej, ponad 
sity , niedoli .naszej. Tymczasem wyglądato 

runkami wojsk, z którego wychodzić mogliśmy 
na miasto tylko za pr.zenustkami. Miało to na 
celu cchrc.1ę Niemców przed „złodziejstwem 
Pcl::ków". Czy skwapliwość ta w obronie 
Niemców nie była za daleko posunięta? Je
dzenie dostawaliśmy niesmaczne, mleko, nowe 
ohuwie i zmianę bielizny, otrzymali tylko ci. 
którzy nie mieli ocl1oty wracać do kraju. W 
ba rakach przeprowadzane były kilkakrotnie 
rew zje, podczas których ginęło nam wiele z 
naszych rzeczy. Następnie odebrano Polakom 
wszystki<' posiadane rowery, jako nielegalnie 
nabyte. Któregoś dnia mieliśmy możność o
glądać niecodzienne widowisko, które niestety 
pćiniei powtarzało się często. Silnie uzbrojo
ny patrol angielski, prowadz.il jedną z naszych 
współrodaczek, aresztowaną za wyrwanie kil
ku kartofli z pola niemieckiego „baora", Po
dziwialiśmy wojowniczą, bohaterską wprost 
postawę synów Albionu. eskortujących zatrzy
mana „zbrodniarkę". · 

To wszystko są niewątpliwie gorzkie sło
wa. Niech będą one wiadrem zimnej wody 
na tych, którzy wierzą, że cierpienia i ofiary 
same przez się będą wynagradzane. Na tych 
którzy myślą że rzesze świata anglosaskiego, 
które nle przeżyly wojuy tak jak my S;ło

wianie, wyczuwają nasze krzywdy. 
Dziś. jestem już pól roku \V Polsce. Polsce 

wolnej, Demokratycznej. Tej do której wzbra
niali nam powrotu nasi opiekunowie londyń

scy, przedstawiając ją w najczarniejszych 
ba1:wach. A do której tak bardzo wrócić pra
gnęliśmy, i wróciliśmy. 

Przy spotka"Jiu się w kraju z najbliższymi, 
moim pierwszym pytaniem by!o: - .,Jakie by
!o pierwsze wasze spotkanie z wolnością"? 

I tu· po odpowiedzi, serce bólem się ściska. 

Glupie serce. Po długich latach męki za dru
tami obozu, chciJ!o koniecznie tę chwilę spot
kania z wGlnością przeżyć inaczej, nie tak jak 
przeżyło ją w Gusen. Dziś zadroszczQ tym 
wszystkim, którzy chwilę wyzwolenia tu, w 
Polsce przeżyli. · Tym, którzy wyszedtszy 11a 

ta inaczej. ulicę na spotkanie wkraczających wojsk ra-
Przewiezicino nas wszystkich w strefę oku- dz:eckicl1, otrzymali od tych oswobodzicieli, 

pacii brytyjskiej, powierzając opiece tak zwa- cieple slowa pozdro\vienia i serdeczny uści~k 
nych „wladz polskich''. Były to władze pana braterskiej ręki. Tu przy tym spotkaniu z 
Arciszewskiego. Nowi nasi opiekunowie, tak- wolnością, tryskała szczera radość i przyja
że polacy, ale pamiętafący i żtjący ciągle jesz- cielskie spojrzenie brata slowianina, którego 
cze rzeczywistością sanacyjną, przyjęli nas o- żywe oczy radowały się razem z nami z od
bojętnie. Bo byliśmy przecież tymi, którzy zyskanej wol110ści. To nie byty oczy patrzą
chcieli wrócić do Polski, ei ie odpowiadającei ce zi1111.10 i obojt.;tn;c. To nie byty szty \\·ne 
tym panom swym nowym obliczem demokra I Pl'°lac1e, żtri•1cc: gL1mę. 

tyt 1.r1ym. J I Steian Pa,'„ ·:i.i>\\ kf 
Zamknięto nas w obozie, otoczonym poste-• • łl!JSEN. m:ij 1945 rok. 
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U.pływa rnk od chw.ili, kiedy ro „Wol
ność' pO!Większała codzieninie kilkaset ki
fometrów kwadratowych swój sfam po-
si.a:danfa. _ 

Wyiczeikjwana nj.ecierpliwie pięć dłu
gkh l<!!t przez gł:odzone1go rnbotni1ka, po-
111iewieranego i.nteligenta ·i pozbawionego 
swej włais1no·ś·Ci chłopa, przyszła wspa-
111iała w hu1ku pęhjących granatów, w 
ogin,iiu i dymie znszcze.nda, w s21umie i 
zg.rzycie motorów.„ 

Witały ją radośnie umęczone nasze 
ttiiasta, witała radośnie umę-czona, pol
ska wieś. I ta wieś z terenu G. O., na 
ba•rikach kt6rej spoczywał cały ciężar 
ip·oid.ziemne1j roboty, wieś pa1cyfi.kacji i 
hestialsiki:ch wyczy.nów niedoszłye;h „pa
niów świata", i ta w „Reichu", pozba
wiona prawy,ch gospadairzy, dewast.owa
na syistematyc.znie w \\ryn~ku koloni·za
cyjnej gospodarki. 

Ta wieś witała ją najradośniej, bo 
wymęczona już była do ostatka i reszt
kami "'ił goniła. 

Wysiedlana i przesiedlana po 'kilka 
razy, z rojnej i wesołej zamieniła się w 
przybytek smętku i poniżenia. go:diności 
l1uidt!kiej. Niemcy podzielili się między so
bą gospodrarntwami. Część ludnośd :-;,o_ 
stawili u siebie za parobków, resztę roz
proszyli po świecie. Większość domów i 
budynków gospodarskich rozebrali na 
oipał, a dla siebie sprowadzili jak:eś tam 
tekturowe gotowe domy z czerwonymi, 
wysokimi dachami. Zni1knęły szkoły i ko
ścioły. 

Kto został-parobkiem był, chociaż to 
jeszcze było na lkpsze, bowiem krzywdy, 
wy;na.grodziła do pewnego st,1pnia m.rW
wość codziennego oglądania swego go
spodarstwa, a nierzadko nawel uprawy 
swego zagona. Nie dla siebie to już co 
prawda, ale ni~ mniej swe2;o, oo każdy 
głęboko wierzył, że to wszy.-;tko tylka 
chwilowo, że na pewno wróci n.1 swoje. 
Wiara ta umocniła się, kiedy Ros'~mie 
stanęli nad Wisłą, a podawane z ust cło 
ust wiadomości cuda o nich przynosiły ... 

ł .odź święci dziś rocznicę swego wy
zw0l "n:a. święci ją także po swoiemu i 
nie.celna wieś naszego ' wojew6dztw1. 
Wczoraj na przytkład w Dziadówce ze
szli - się u starego Bończaka co poważ
niejsi go·spoidaJrze i gwarzyli do późnej 
no.cy, wspominając tamte dni„. 

- Ja uwierzyłem, że ko.ni'ec blisko 
wtedy, jak to te gazetv z ni eba nam spa_ 
dły - wspomina Józef Owczarek. - Też 
to było wtedy rndaczn:e. A en te ·nasze 
pierony mieli wtedy kłopotu. Pamiętam, 
pojechałem wtedy po zielonikę dla koni. 
Pogoda była, jalk latem. Naraz spojrza-
łem w górę i struchlałem. · 

Sło1'ice niby świeci, a tu w górze 
śnieg formaJ.nie pada. Calut1ki·e niebo, jak 
okiem swgnać, pokryte było białymi 
punkcikami. Wiecie, nie mogłem po.jąć i 
do dziś nie moisę sobie wytłumaczyć, jak 
oni to zrobili, bo to ani sam0ldu n!e by
ło słychać, aini nic. Wyg~ąC:ało to, Jakby 
prosto z nieba kto sypał. 

Koloniści, jak zobaczyli, co się robi, 
wylecieli czym prędzej na pole i zap0-
wiedzieli, żeby nikt nie podnosił tcgc\ 
E„„ jak oni ta'k, to my.< -- -· zmiarkowa·li, 

. że to coś dla nas. A1e ja1k na złość, na 
naszvch polach spadły tylko trzy i to za
raz Szwaby złapali-, a reszta poszła z 
wiatrem za Bzurę, na łą:ki... Jedną zdąży
ła złapać na polu Szczepannwa Janka, 
ale zaraz dolecia,ł do niej Etler, odebral 
i powiedział, że jak powie innym, co tu 
piszą, to ją do 'kozy wsa:dzi. 

Oczywiście to nie poskutkowało, ale 
te,ż nie miała się czym chwa,Jić, bo zdą
żyła tylko odsylabizować „Obywatele!.„ 
Rząd PolsH .. " i Widziała jaikieś tam fo
tografie. 

Jakeśmy się dowiedzieli, że to p'J 
polsku i od naszego Rządu, to hajda, za 
stodołami, na łąki - szukać! Znaleźli
śmy dwie sztuiki, wleźliśmy za krzak i 
dalejże czytać. Przyznam szczerze, że 
dużo z tego nie raz.umiałem, pojąłem tyl
'ko, że to od naszego Rząd~t, że niedługo 
do nas przyjadą i Cieszyłem się z tego, 
jak bym miał w kieszeni tysiąc złotych 

Niemcy wściekali się. Na diroidze z łą.k 

GŁOS ROBOTNICZV 

u.stawili wachę i każdego przechodnia 
rewidowali. U którego znaleźli - sadzali 
dio aresztu. Stary Wasiok s·chował sobie 
do czap.ki, ale znaleźli mu tam; to zlaP, 
ile wJ.azfo i na tyid'zieil jeszcze wsadzili. 
Ja scho.wałem jeidną do buta i jalrnś 
przeszwar·COIW'ałem do domu. Schowa
łem na strychu w plewy ~ ja1k -mój Nie
miec wyszedł w niedzielę z domu, to co 
mą.drzejs.ze, służące, pair-0blki i pastuchy 
poschodzili się do mnie i dalejże po 'kry
jomu czytać. Jeden zawsze s.tał na wair
de i pilnował, żeby Ni·emie·c nie nadszedł, 
a dziewuchom zapowiedzieliśmy, żeby 
żadna pary z ust nie puściła. I t<l!k tę 
odezwę czytaliśmy od września aż d'o 
Bożego Narodzeinia, po sto razy od po
czątiku i w końcu mi ją w plewa·ch my
szy, psie'krwie, zjadły, a kon&ecznie chcia 
łem ją sobie na pamiątkę zachować ... 

- Ja to Już potem zaicząkm trochę 
wątpić. Jak Judz.ie zaiczęli opoiwiadać o 
Warszawie, o powstaniu, a tu Boże Naro
dzenie, i :nic, to, myśle sobie, tu coś nie 
klapuje, ale jak po Trzech Królach usły
szałem, co się taim na wschodzie wyra
bia, to zmiarkowałem, że to j-uż koniec. 
Zresztą już i po na·szych „panach" wi
dać byfo, że z nimi źle. Latało to bract
wo od jednego do drugiego, jaik z paź
dzierzami, a szwargotali, a łamaii ręce . 
Wyglądałem nieraz dziurą ze stodoły, 
ścis'kałem mocniej bijaik i miałem cho
lerną chęć, żeby któremu łeb rozwalić . 
I żebym wiedział, że to tak wszys.tko 
piorunem pójdzie, to bym i niejednego 
zakatrupił. ju.ż nie maigłeim znieść, Jack 
wywozili zboże, dobytek cały i robili z 
naszej wsi ruinę„. 

- że pieronem to poszło, - wtrącił 
Fra.nek Walaszczyk -to i całe nasze 
szczęście, bo mieli nas zamk·nąć w jednej 
stodole i spalić, nawet były już gotowe 
listy u sołtysa. ale ja1k ich przyskrzynili , 
to nie wiedzieli, co ze sobą robić a ju·ż 
o nas w ogóle nie myśleli. Ot, wtedy 
trzeba było łapać za cepy. za widły i od
bić za pięć lat poniewierki·„ 

- Każdy mąd1ry po czasie, ale czy 
to kto się spodziewał, że to wszystfoo 
tak gładko pójdzie? Ta wykopałem sobie 
w sąsieku dziurę, żeby na wszelki wypa
dek, ja1k będ~ się cofać, było się gdzie 
schować, a potem nawet nie wiedziałem 
kiedy zwiali. Pi~tnaście minut szły już 

czołgi sowieckie, a myśmy ci.ągle myśle
li, że Niemcy zwiewają. 

Oj, :z;wiewali oni, bo zwfowali! Wie
cie, ja musiałem odwieźć tego mojego 
ba'O•ra, ja1k uciekał, tak, ja1k zresztą i inni 
parobcy. NałatdOJWaliśmy tedy na wóz 
ubrainia i buty, zrabowane nam w czasi~ 
wysiedlania, trzy metry pszennej mąki. 
świeżo zabitego wieprza na 200 kg., 20 
kUo szmalcu i z dziesięć kilo kiełbasy. 
Na szosie był jednak sznur wozów, sa
mochodów, a wszys~ko gnało na złamd
nie karku na zachód. Ujecha];śrny już z 
50 kilomef.rów, chciałem skręcić w bok, 
żeby popaść ko,nie, ale widocznie zdr11-
wiej ich popędzili, bo· zdążyłem ::ł c p l:: ro 
zjechać połowę wozu, gdy z tyłu nadje
chał wielki a1utobus z gen ·~r- tli;:i;i, Rąbnął 
w całym pędzie w mój wóz, rozstrzaskał 
mi cały tył, za!bił mokh pasażerów, a 
sa:m wywrócił ze trzy koziołki, wpadł do 
rowu i zapalił się. Ze s.trachu przed rus
kimi to sami siebie zabijali, uratował się 
podobno, tylko szofer. Mnie siła uderze
nia wyrzuciła z wozu, a lecąca w moje 
ślady zmarnięta na gnat ki ełbasa wyr
żneła mnie ta'k solidn ie w łeb, że straci
łem przytomność. Obudziłem się po pa
ru minutach Q rpięć metrów od drn~i. 
obok mnie leiżał krą.g „baorowei" kiełba
. sy, z koni i wozu Już ani śladu nie zo
stało, a· szosą pełznęły już sowieckie 
czołgi. 

- Ale też te ruskie gnali, to grali! 
Młode to przeważn'.e chłopaki, ale cięte 
widać. Mało co, który chapnął, popił i 
pę.dził dalej i tv1 1·o pytali: „daleko je
sz.cze do gra nicy?". 

- I na nic nie przydały się niemiec
kie okony. Parnietacie ile to 'kosztOwało 
trudu, ile pracy, ile lasów zmarnow 1 l i na 
faszynę i na bunkry! Namęczyli ludzi , 
popaskudz ili nam pola prz eciwczołgowy
mi rowami, a Ruscy wcale akurat od tej 
strony nie przyszli. Do przeciwczołgo
wych rowów powpadali sami. No, ale 
lepiej, że się tu nie oparli, bo niewiado
ma, czy by z naszej wsi co zostafo. Ni
by wszystko poszło jak najlepiej, ani 
1ednej chałupy n.am nie rozwaliF ani ~pa 
lili, a pamiętacie, jak trudno było się 
dzielić tym, co zo<;t;iło? Pu~ te micsz'ka
nJa, pusle chlew" i obory, p:; s t~· śpich
lerze ; "to doły. Wyv; ie źli wsio! 

No, a wyś:ie, Gulasiu , hyii tnm, 
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w P.rotektoracie, to może povd-= „it! na•rn, 
jak bm było? .,-

. - A no, czekaliśmy na wyzwolenie 
taik samo, jak i wy. Co prawda ci, co 
byli na miejscu, rządzili się jak przed 
wojną, a.l e my, wygnańcy, to nie daj 
Bóg! Tam to człowiek nie był pewny jut· 
ra, bo to taik: Dzisiaj przyszli partyzan_ 
d, jutro znów przyjechali Niemcy, robili 
obłaiwę, pacyfikację . Sodoma i Gomora I 
Ale za to tam, jak już Niemcy ;zaczęli 
zwiew2ć. to wvr·„r· ~ ł ze strzechy każdy 
'karabinisko czy flintę i daJ ,3 j że ich' z 
partyzantami od tyłu! Jeszcze po tygod
niu, ja-k Ruscy przeszli, tośmy po lasach 
i 1-rnnk rnch wvC'.iłP-ali z dziur, jak zają ce, 
chociaż i oni potrnfili k1s(łć 1 niejeden 
z nas padł. A no, było to, bo było, ani 
się człowiek obejrzał i już rok mi ja. W 
codziennych tros•kad1 i zabiegach za
pomn:ało s ię już o tamtych zbójach , ale, 
j:.i.k się tak trochę zastanowić, to skóra 
cierpnie. A jak to lt1>nz1s·ka witaF tych (u
skich, ka.żdy był raid, że n'" ba by ·im 
przychvEł' 

- Tak, .rnlr już mija! Ciężko nam 
ieszcze. b o c irż ·o. ale już każdy w swej 
chałupie sam sobi~ r 7. " rlc ;i_ i dzied7;re m. 
Byleby spokój był dalej, to i z kciżdym 
dniem będz i e le.piej. A że żeśmy się tu 
tak dziś zeszli i że to n:•, „ rorznica, to 
moiie byśmy tak sobie po jeony.n ood 
te•n nowy ro'k zrobili. Mamy czas do ra
na, bo już na- ni1't nie 41rzegoni, aini do 
m"'rnra nie wsadzi. 

święcą r<rl" ~·1:i ro r:znicę wyzwolenia 
nasze miasta, święci po swojemu i wieś 
polska. Tu h11cznic i i wspanialej, tam 
ciszej i spo•kojniej, ale wszę-dzie jednako 
radośnie. I tu i tam z wdzi0cznośc :ą 
w::;::- :11'.•na si~ bnh „terski, bezinterec;owny 
wysiłek ,szarych burków", co .to z po
dz iwianą po~- ·dą śmierci parli na za
chód, niosąc nam wolność. Za nimi przy· 
szla Polska. 

Dzi ś, w roczni ~ odzyskania pr.:w 
człow ieka i obywatela, Polska ta, choć 
słaba _iest jeszcze i dużo w nie~ jeszc1e 
\yszvstkim br"l<tti e, na vvspomnienie dnii, 
które poprzedzały dni jej urodzi•n, dni 
b--_ 1w<- , niewoli i poniżenia, jest nam 
tym droższa , wsn1nialsza i. więcej kocha
na. 

Co usłyszymy przez radio TPatrv Kina 
TEATR W. P. „Polonia'' - Piotrkowska 67 i ,,Tęcza" . -

6.55 W-wa. 8.15 „W rocznice wyzwo[enia Dzi~ Akad~mia, W. pi~rwszą rocznic~ .wy- Piotrkowska 108. Wielki film o triumfuj4cei 
Lodzii" _ pogad. B. Busiaiki>ewicza. tt25 Pły- zwolema Łodzi. W niedzielę o godz. l :i 1 18 mHoiśc-l „ Czl!lkaj na llllili•e" „Bałtyk" ulica 
ty 8.30 Skrzj'Ullk.a posz,ukiwa111ia rodziill. 8.45 mi.n, 45 dwa priedstawienia „Wesela" Figara. Na1rutoiwi1cza 20 i „Gdynia'' Przejazd" 2, „Ni·e 
Odoilllcik :pro,zy He1J,env Bo.~uszews.k:ileij pt. Od poniedzialku do środy trzy ostatnie wie- uchwytny Smiith'' „Adria•' Główna 1 i „Wisła" ,,Z Wrldzerwslkiej Manufaktury" 9.00 Prize~a. czorowe przedstawienia świetne i komedii Renó Przejaztl 1 „Lenin w 1918 r.'' „stylowy" KH-iń 
11.30 Tram,sm. z uroczy,st·ego •ods1~0.nięcia tabl. Fauchois „Ostrożnie świeżo malowane': z Jac- skioegp 123 „Jenny". „Włókniarz" Zilwadz• 
pam. ~1~ fr~lllitoinioe gmaohu Prezydium Zaa-Ją- kiem Woszczerowiczem w roli głównej, ka 16 „Hel", Legionów 2_4, Wspaniały tilm 
du .. Mi~]'S'ki'ego - spr.awozd Roman Ch.o- TEATR POWSZECHNY. amerykańsk i , pełen przer.>l-ęknych me-dzinski. 11.57 Komulllilikait met•e•O•I"ol,o,g!.omy. . • . . . . 
11.59 w-wa. 13.30 Przerwa. 1430 RecitaJ śpiie Dz1s ~ ~odz: 19 mm .. 15 i w n1edz 1.elę ?. lodyj „Wielkii Walc"_ „Tatry", Si•?-n. 
waozv MiC'hała Las·owe.g•o. przy for,teip, Walll- g<;>-dz. 16 l 19 mi.n. 1~. „św1ers~cz. za kominem kiewicza 40 i „Przedwiośnie". Żeromskiego 74 
da KlimowiC"ziowa. 14.50 Utwoiry Fr. Chop.ma ~1cken~a . w. rezysern J?aczynsk1~go,. dekor~- 76, Arcywesoła komedia ID" ?. vcz„a produk
z płyt lS.00 „Rok temu w okoi!icaoh Łod2'1i" ciach 1 kostiumach Ceyielsloe~o 1 z 1lustrac.ią cji polskiej „Pani minister tańczy'', 
_ pog. Marka Zaga.jnego 15.05 praisa łódz- muzvc:·1~a Mieczysława Mie.rzei~wski;,l!o. Ohsa- „Wolność", Napiórkowsk ' ea o 16 
ka w roc,znkę wyzwo1lemia Ło.dtzli 15.15 Re- d~.: B1lhnir, Cze_ngery, .Han!n, .Tak.ubmska: Kar- „R?m~·· •. Rzgowska 86, P.rz;i: i<:knv P"-"'rv; 
zerwa. 15.20 „Roik pr · cy Dy•re-k<Cii Okirago- p!hska, Boguc.kl. Borow81k1. Maliszewski, Pą- kansk:i film muzyc~y „P1•eismarz za,chodu' 
we1 Ko1lei Państwowycih w Łoidz1" - po.g, gowski; Pietraszkiewicz i Swbka. „świerszcz I ,,Robotnik", ulica Kili1i skicgo Nr. 178, Amery
pióra. Stefana Bo1rY'sł•awskie·g·o. 15.30 Audycja za kominem" spotkał się z entuzjastycznym kańska komedia muzvc;ma „'Rozwied źmv się". 
d).a r,oibo1t.ll!\ków: 1) Mu:r.yka po1lska z płyt, 'przyJęciem publiczności na wszvstkich dotych- .,Zachęta", Zgierska 26, Francuski dramat mi-
2) „Rucih ~u1'tu.raLny w Łoidz1i od ohWlili wy- czasowych przedstawieniach stanowiąc nowy łosny „Zdobywcy Maroka''. Baika"'- Francisz-
zwo1!,e:nda" - po1g. Bo11'e1s•ł.awa Busiakde-wioz.a, wielki su,kces Teatru Powszechnego: kańska 31 , Arcywesoła komedia „Piętro wv-
3) MUJZ}'1ka polska z płyt w progr. utwory ESTRADA P-OETVCKA żei". „Record", Rz~owska 2, Monumentalny 
Fr. Cho10iin:a. 16.00 W-w<i . 17.00 TJmozyste po- • fliJ•m p.rodulk:cji rad.ziecki•ei „Plotr I'' „Muza'' 
siedizetnńe Miejskiiej Rady Nail'odow·ej - W niedzielę o godz_ 16 w gmachu P.I.S.T. Ruda Pabianiclka „Gunga Din" . 
tranlsm;i.s.j.a -z te.!IJt.ru Wois•ka Po.Is-kiego, s.p.ra- (Gdańska 32) „Listy Chopina", druga audycja 
wo1ztd. Igorr Siki•rvcki. 18.50 Ro1zmadtości. 19.GO Estrady. 
W-wa. 19.tS „Łódź w po,azji" - montaii; T„tr Kameralny Domu tołaiorza 
słiowmo-muzyc.znv w oprac. Win-cen~ego Cod„i!einmd•e o go·d.z. 19.15 ko.media Tacie-
Jedrkiewioza 19.30 W-wa. 21.30 KOl!l1oe.r·t u.s:ria Riittneira pt. „Głupi Ja1kób" w wyik:ion·a
żvoz1eń. 22.00 W-wa. 23 OO ProgratTI n.a jutro. niu :z,11s1po'1iu ka:merai![~eqo D ż . Udzitaił biOTi\: 
7:a.końaze111ri·e 1i;udvcli i. H"mn do 23.05. Lu-:wi1k: Semoo.).i ńs,kJt, Mi cha•ł Mei!i:na, Mada 

Przetarg 
Za1rząd Mie.jski - Wydzi.a·ł Zdrowia Pu

bldcztn•e.go w Łod.z,! ·oqłasza P-rzeta1rg na za
kup leków dlla Apteki Miejskiiej. 

rr 0 -.,"i_1tw:;1ka, Zdzisł,aw Relski, Hu lJna Bie1Hc1ka, 
Jainiin1a Dra1czewska, Ba1rba1rn Noll'wetóWIIla, 
Jan ~01chai:oowi1cz, Adolf Chrolllicki, Jerzy 
Dw,zyń:sk>i Re7.y;seria: MiohaJł Me1Li111.a. De1k,o
racje: St. Luokiewicz. W niedzd,e•le i świ~ta 
dwa prz,edst•aWieQ'l.l.a : o godz_ 1615 i o 19.15. 

Komunikat: 
U1'ezpiec.za.lil1Ja Społeczna w Łodzi poda

je do wia.domości •01gółu zain1teresowa:nych, 
że zgodtnie z air!. 184 ust. 3, ustawy o ubez· 
pi&c1ze1nliu sp01łecznym, o.s.tateczny teirmiiru 
clo skhcta,t11i1a ro,szcz·eń o jedn.o•rn1zowe z·a
pomogJ po·!mLę1rtne po ube1zpieczo,nycli, 
zmar-łyC'h w czasie wojny, upływa z dniem 
31 styc.z;nlia 1946 r. 

Po tym terminie w . wymieinio.nych spra~ 
wwh ros,zczentlia przyjmowane nie będą. 

Ubezpieczalnia Społeczna w ł.odzi 

Oferty piseinme składać nale1źy w Wy
d:zial·e Zdrowia Publdczneqo, ul. Piotrkow
ska · 113, III piętro, pok6j 310 do dnda 1 lu
tego 1946 roku. go<l.zil1n.a !1-ta rano w ko
pe·rci•e n•ależycie zamkniętei z napisem: 

.. Oferta na leki dla Aptek>! Miejskiej". 
Szcz.eqófowe informacje i opis . potrzeb

nych leków można o•t·rzvmać w Wydz.ta.le 
Zd11ow:l1a Publicznego Oddz:~a·ł Sz;pita'1niotw1 
(Pio,trkowska 113, III pięitr:J, polcó.j 310) 
otwarc.!1e ołert nas,tąpi w dlni·u 1 lutego 1946 
rokn o godz,inie 12-eJ, 

GOCJłOda Spółdzielcza" (Zachodnia '13) 
W so.bote, dn;'I 19-go i w niedz.i,e.Ję d:'tia 

20 ·stvcznia br. odbędą sie wys.tępy zn1myC'h ~~~~aiim~:;a~:m:Sl!~E~:.l::tU~ 
artystów pp. L Wilczyńskiei. Rawskiiego Eu- Ei; 
gimiusza. Balcera Heinryka. Po poludinńu dan
ol.ng, PrzYflrywa znakomita orkies~ra pod 

Wadium przeta.rgoiwP. zgodnile z przepi
sami w wyis.o.kośC:.i złotych 1.000 należy zfo· 
żyć w Głównej Kas1i1e M ;e.jskie•f (Piotrkow
ska 98), a kwit dołąc1zvć do oferty. 

ł.ódź, dnia 1.8 stycznria 1946 ro•ku 
Zarząd Miejski w ł.odzi. 

dyr. Pilarskiego. 

wn•ki TNtr ł.ętek - ł.ódź, Wigury ft/6 
qra baj,kę „GwJ,a,zdce z N1·eba"_ W niediie•lę 
20-gio bm. przedstawieni•a o g. 12 1 3 pp. • 

Tea!r Jtuldełek - ł.ódź, Wig ury ft/6 
gra bajkę (Jase-łka) p~. „Najszczęśliwsza 

z ::'ióstr", pióra E. Sze•lbuTg-Zan1~biny. W tn.ie
diz;ielę 20 bm. pl'l2JedstaW\ienlie o g. 5 pp. 

PR~N IOW 

DLA DZIECI CZVTELNIKóW 

„GŁOSlJ ROBOTNICZEGO" 

N. 5 
Wyciąć i zachować 
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• jo y Lechia (Poznań) „ 
• • 

Dzisiaj hokeiści łódzcy wystąpią po cił Olejnik, walczący dotychczas w bar- Jak się dowiadujemy; znany sprzed 
raz drugi w tym sezonie p1·zed swoją wach Ł.K.S-u. Również do WLMy zgło- wojny sprinter krakowski, Kupczak, w 
publicznością. Na stadionie Ł.K;;:,.u _ o sił swój' akces popularny 'pięściarz wie- związku z otrzymaną pracą w monopo-
godz. 17 rozegrane zostanie ciekawe luński Unton. · lu tytoniowym, 'ma przenieść się do Ło-
spotkanie hokejowe pomiędzy poznań- dzi i wstąpić do K.S. Tramwajarz. 
ską Lechią, a L.K.S-em. KUPCZAK I J~DRZEJEWSKI PO. Barwy tego klubu zasilić ma rów -

,s.ekcja ?o~ejowa ,Ł.K.S;u nie~·i\'\'llO WRACAJĄ DO żYCIA SPOR'!'dWE.GO nież doskonale zapowiadając:f, się ~prin_ 
gosc1ła u siebie torunczykow (R.S. Po. . . . ter z Radomia Wojtczak, ktory przeby_ 
md1·zanin), którym uległa 0:1. Ló~l vrów.. SekcJa kolarska K.S. TramwJ.Jarz, wa w Łodzi, i Szkole Wychowawczo-
czas zawiódł. Niespodziewana od.vilż posiadająca tak doskonałych kola.rzy, Politycznej. · 
popsuła imprezę i w _dużej mierze za. jak Bek. (najlepso/ YI ,c~wil~ ~be~nej Do czynnego życia sportowego po
ważyła na wyniku spotkania. T-rzyma. nasz sprmter), b-c1a Lesk1ew1cz i ·wielu wrócić ma również Jędrzejewski. . Ło
jący obecnie mróz zapewu:f2 · :ym razem innych, wzmocni s~ę _jeszcze o kilku do- dzianin jeździć ma w dawnych swj'rh 
doskonałe warunki lodowe. ·Gm toc:!'yć skonałych zawodmkow. barwach K.S. Zjednoczone. 
się będzie przy rzęsistym oświetleniu 1111111111111111111111i'11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
elektrycznym. 

Przeciwnikiem Ł.K.S-u będzie poz
nańska Lechia. Poznańczycy wystąpią 
w następującym składzie: bramk:uz Mu 
szyński, obrona: dr Kasprzak i Urbań
ski, atak I: Dużyński, Urbański, Kemps; 
atak II: żymałko, Czyżewski, Laskow
ski. Ł.K.S. grać będzie w s~ładzie: bram 
karz: Makutynowicz, obrona: :.\fetter
nich, Werner, atak I: Głowacki, Soko. 
łowski, Kelin; atak II: Staniszewski. 
Okułowicz, Król. Rezerwa: Maym·, Lab. 
ezyński, Bielawski, Kamiński. 

Przedsprzedaż biletów w firmie Na
gler, Piotrkowska 91. 

Olejnłk wraca d·o WIMY 
Sekcja pięściarska Wi-My wzmoc

niła się o kilku doskonałych zawodni
ków. Między innymi do Wi-My powró-
~~Jrn1 

Co otrzymamy na ,k rtki 
' 

Wydział Aprowizacji i Handlu Zarządu 
Miejskiego w Łodzi poda_je do wiadomości, że 
na miesiąc styczeń br. sprzedawane będą na 
karty żywnościowe z miesiąca stycznia .br. w 
sklepach włączonych do miejskiej sieci rozdziel
czej, następujące artykuły: 

Cukier w cenie zł. 15.70 -za 1 kg. Kat. „W'' 
na odcinek Nr 6 po 0,50 kg. Kat. Il na odcinek 
Nr 6 po 0,4'0 kg. Kat. IR na odcinek Nr 6 po 
0,25 kg. Herbata w cenie zł. 160 za 1 kg. Kat. 
„W'' na odcinek Nr 11 po 0,020 kg. Kat. IR na 
odcinek Nr 11 po O,olO kg. Mydło toaletowe 

Wydział Aprowizacji i Handlu Zarządu 
Miejskiego w Łodzi podaje do wia,domości, 
że w miesiącu styczniu rb. zrealizowane będą 
na chleb następujące odcinki kart żywnościo
wych z miesiąca stycznia rb. 

Chleb biały 80% w cenie zł. 2.15 za kg 

w cenie zł. 4.80 za 1 kawałek. Kat. „Dz. 6" na 
odcinek Nr 1 po 1 kawałku. Kat. „Dz. 7-12" 
na odcinek Nr 1 po 1 kawałku. Sól w cenie zł. 
3.30 za 1 kg. Kat. „W" na odcinek Nr 16 po 
0,40 kg. Kat. II na odcinek Nr 11 po 0,40 kg. 
Kat. III na odcinek Nr 6 po 0,20 kg. Kat. lR 
na odcinek Nr 16 po 0,30 kg. Cukierki· - irysy 
w cenie zł. 33 za 1 kg. Kat. „Dz. 6" na odcinek 
Nr 6 po 0,20 kg. Kat. „Dz. 7-12'' na odcinek 
Nr 6 po 0,20 kg. Ser w cenie zł. 16 za 1 kg. 
Kat. „Dz. 6'' na odcinek Nr 11 po 0,20 kg. 
Kat. „Dz. 7-12" na odcinek Nr 1'l po 0,20 kg. 

Na karty ·żywnosc1owe „MK" Ministerstwa 
Kommniikacji na miesiąc styc:'zet'l 1946 r„ za
opatrzone na odwrocie w pieczęć okrągłą Za
rządu Miejskiego w Łodzi wydany będzie 
chleb .na następujące odcinki: 

San-Jcdi:re lnego, dokładnie obznajmionego z Kat. W na odcinek Nr. li Nr. 2 uprawniające Na karty pracownicze „MK" odcinek Nr. 
w!ók~ennlctwein, ri.1tynowanego do nabycia po 2 kg chleba na każdy odcinek; 3 uprawniający do naJbyda 2 kg chleba; od-

BUCHALTERA - ItALKULATO'.P.A Kat. IJ na odcinelk Nr. 1 uprawl!liający do na- c.iinek Nr. 4
1 
uprawniający do nabycia 2 kg. 

zaangażuj emy od zaraz Wa ninki do omó- bycia 2 kg chleba na odcinek Nr 2 upraiwnfa- h b · · · 
wienia. Zgłaszać: się do Centralnego Zarzą- jący do nabycia 0,5 .kg. chleba; Kat. III na od- c. le a; odcmek Nr. 5 uprawmaiąc~ do naby,~ 
du Przemysłu Włókien, Wydział Buchał- cinek Nr. I uipraw1niający do nabycia I kg. eta . 0,5 kg. chleba. N~ . karty rodzmn~ ,,MK . 
terii i Finansów, tódż, ul. Piotrkowska 51 chlebl! Kat. I R na odcinek J\łr. 1 uprawniają- I odcmek Nr. 3, uprawrnaiący do n~bycta 2 kg, 
I piętro pokój Nr. 2. I cy do nabycia 2 kg, chleba. chleba. 

e -wa 

Nr. 19 

n artki 
Wydzial Aprowizacji i Ha>ndlu Zarządu 

Miejskiego w Łodzi podaje do wiadomości, że 
na karty węglowe na okres zi1howy 1945/46 
w skl epach włZ'.clOnych do miejskiej sieci roz
dziel czej sprzee~n·;any będzie: Węgiel w cenie 
zł. 62 za IOO · kg. Na ka rty węglowe „Wg-I" 
na odcinek Nr. 4 po 50 kg. węgla. Na ka.rty 
w> !owe „Wg-2 na odcinek Nr. 4 po 50 kg. 

węgla. 
Koks w cenie zł. 90 za 10.0 kg. Na karty 

węglowe „Wg-1" na odcmek Nr. 5 po 50 kg. 
koksu; Na karty węglowe „Wg-2" na odcinel{ 

Nr. 5 po 50 kg. koksu. 

Uwaga stołówki 
Wvdzial Aprowizacji i Handlu · Zarzą~u 

Miejskiego w Łodzi powiada mia,. że wszystkie 
zakłądy pracy na tereme m. Ło~z1, prow~dźące 
stołówki dla swych pracowmkow obowiązane 
są złożyć w terminie 11ieprzekr~czalnym d? 
dnia 25 stycznia 1946 r. w Wyd:1al~ Aprowi
zacji i Handlu pokój Nr 101 odc111k1 Nr 30 z 
ka.rt żywnościowych Kat. „W" z miesiąca sty
cze11 - luty 1946 r. uprawniające do pobra· 
nia artykułów żywnościowych na ,potrzeby sto
łówek na miesiąc luty 1946 r. 

Wszelkie rek!ąmacje zgłasz?-ne ~o. wskaza
nym wyżej terminie uwzględniane me będą. 

Przetarg 
Za111ząd Miejski w Łodzi og·l.&sza pr.zetarg 

nie101g;ra!Iliiozony na wykoinain1,e remomtu. 2 
ba1r,a1ków .o,raa: roibót. dodatkowych w. ~udy,n.
ku 1s,z1koły powS>z,e1oh111ej pr•zy ul. Naip,10,r'kiow-
ski,ego 253. . . . . 

Of·erty p .iismi,erun,e o.ipow1ada1ące itresc1 
koszitorysu ślepego należy skJ];a:dać w Wy
<l!z~il!le Technicznym ul. Piotrkowska 64, I P· 
,pokój Nr. 5 do cl:nia 28 styczniia 46 r._ d<? 
godz. 11-ej w kope1rcie należycie. zamk!ltęt•eJ 
z nrapisem: „Oferta na wy:kolILa,nie remontu 
2 baJra..'k:ów ora'l robót dodatkowych w bu: 
dynk.u s~koły przy ul.Narp•iórkCJl'f'ł'skiiiego 253 

Szczeqćfowe iniormacie oira„z ka.sztory~ 
ślepy z warunk ami przetargu o.trzymac 
mo ż,na w Wydz. Techn. Oddz·iale Budowl·a
nym, ul. Pi1otrk.owska 64. m p. pokói Nr. 20_7. 

Ot'<l'rnrcie o.f.ecr-t nastąpi w tym &amym d!nl'U 
o qodz. 12-ei w poł. 

·wadium p!!Zeta1rgo,we zgodlliie z pr:zepi
s,aJmi 01bowiiązującymi w '<l'tys1olko·sci. zl. 2.000 
na reimo111Jt ba,raJków, o,ra:z 700 zł. na roboty 
doda,rkowe w bud. szik01ln. należy złożyć ":' 
Kasie Mtejsk.iej, ul PiiotTkowsika 98, a kwit 
wpłacenia dołączyć do oferty. 

Łódź, dnia 18 styc:z.nia 1%6 roku 
zarząd Miejski w ł.odrl. 
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llllll1ill'1'iilllliJIJJ'il!llll l 11111'111111111111111111 1111111111111111 POTRZEBNA wy.,kw. aL~fllko.wana ~zie1wi·ar~a SKRADZ!ONE: dowód osobi1sty, pięć ~etry.ik P r z e t a r g '.I ' , .r Wa•rUJil.ki do omowiema. Zgło1s1zen1a: 11-Lis- Ull'IOldtz,elll!a, idokumerut emer}"ta1Jny, umewaz- Zjeclnocze1ni e Przemy~łu D,z~ew~a;rsiir.0-

------------------ et (I" · · ) 111liam Wa:len1t•nna Ha1rgesiheiimer Pońc.zosz1niczego w Aleksam.dro·wie ki.Łodz1i DR RATAJ-Żurakowska z wa,r·~zawy spe- t.orpa a 58. . ~aW'!aimi.a . :____ . . I ' I I ' : • -" Bainikowa 6/8 o,g.fa.s·za przeta·rg na zamstia-
cjalistka chorób s1kórnych, wenerr- ··· eh DRUS:ARNIA Pańs!twowy,Clh ~allclaidów. W'_y- ZGUBIONO dolk:uroein.ty: dyipl.om mistrn..,~ski lowanii;~ w 6 fabrykaioh 530 pulllktów świeitl
u kohi et Kos metyka ' ' -- rska PiotrkQw. daW1111,ctiw Szkolnych w Ł~dz1 poszukiu1e m- kia1rtę lr\Zemi,eślniczą, 2 kwity lomiba.rdow.e i nych, 36 mo,to·rów elektrycznych wo,lnooibr~-
ska Nr. 33, - G,odz. 11 - 1 i 3 -- 5. ~1rolig?toira, nakłaida.czik'! 1 f&~ho1"','ą rpomoc i1n1ILe p111pb13-ry na n<l!zwi:s1ko Sznajman lccha.k, towvch oraz instalacji elektrycz1nych, tablic 

Dr. med. E. MIKULICZ ·mtro.llgatofSlką., z,glaJs.zac nialezy s·ię w Dru- KiJliilislltiego 18/31. Uprasza s'ię o zwrot za rczdzi.elczych i transmisjii z materiałów 
leka rz- dentysta ze Lwowa, specjalista w le- krurm PZWS Łodi:, Wairsz.awiska 9• w godz. rwy:n__,,~a_.'g._r_.o_dl_z_e_M_·e_m_. ----------- ofere. tó f'ł . Skła dal'ie ofert do dnia 25. I. 46 
czeniu chorób dziąseł i jamy ustnej. ul. Za- 9 - 16· SKRADZIONO pa.rtfe1!: z kruritą rozpo• mawczą w KanceJarhi Zjednoozer..ia. Plany i śle,pe 
wadzka 17. WYKWALIFI_KOW:ANYCH TKAC~Y (czek) na legit, sł'użho.wą Miin. I!tl.f. i P.rop.agandy, legH' koszM:iąsy do obejrzenia na miejscu. 

Ai:.USZER - GINEKOLOG 
Tr <:.:uqutta 9. III i:ii ę trc.'. 

WOJEWóDZi'.l Cech Tkaczy, Dziewiarzy 
i Pończoszników, Łedź, ul. Poil<ud.ni,a,wa 11 po 
kój 7, zawl,2Jdaama iż 1. 2 46 upływa termin 
skła.dania podań o kairty r.zemieślnicze Po 
ter.minie warszt.C!Jty prowadzo:ne anonimowo 
będą likwidowane. Zarząd. 

GABINET ,,JUNO" Pio.trkowska 142/ 1, zawia
damia, że kierowniczka mstytut.u lekarsko
kosmetyczn.erro „Iziis" Helena Brzezińska 
udzieli po,rad 21-22-23 stycznia, godziny 
11 - 17. ' --- --- -------------
ARTYSTYCZNA c.eroiwni1a I Ja1niil'ly Reu:n.a~1-
cz.~k. Łódź, Zarwa'd~a 14 . (wle'jiś:oie 'Od Za
choid:niej). 

POSZUKUJĘ materiały krawato•we, oraz 
wszelkiego rodzaju bieHźn.iane Praco·W1I1ia 

.ko.szui i krawatów, Piotrkowska 136. telef. 
137-07. 

k:-os~a ang1elsk1e, oraiz prządac.i. na . obrącz- Zw. P.ra.oow. KiJn,o-Filmowych, oraz zlece- -----~-~-------·--
n1a.kt1 (bawe'łnę) po'szuJkUJjie f-ma Hnszberg ni·em na 50 m. 5Ullma do· fi~rmy Spi1ro, Sien-
i_ Bi•rnbarum, wl. Wodna 23. ________ ikltewicz:a 165. Piro1s.zę o zwrot bezwarto!il-
RSi:ĘGOWY - P'oitnz.eibny natytohmi:ast 'tło fa- •C1i1owej dla n ·ile•go oa~o1ści z,a. wyjątkiiem <:a
bP"1'i JoornłelkoJ'.i. WaJI1Ullllci do oimóW'liienia. łom1·e:sięc,znie.j pensj1i. J ,BJdw.ilga Bo.janowska, 

I"" Rooseveilt~a 'Jl m. 25. Zgfaszać ,si,ę Pio1t,rlkorwfslk.a. 45 I p, Wydzia1ł 
PeJ"so1naln.y. UNIEWAŻNIA SIJł skir1aidZ1i101ne: leg!.-t. Zw. 
:fJUlRYKA M1!'tertaiłów Krawatowych po1szu- Za1w., legi1t. fabry1omą d legit. P.P.R. Mar·cili
kuje rutynowanych tkaczy. Zgło·s.zei!lli·a 6-go ,c:z1aiki Ani,oeity, ·01raiz Leg~t. P .. P.R. Józefa 
Sierpnia 2, m 17. II piętro w go.dz. 5-7 PP· UNIEWAŻNIA Sili skra1dzliocną pakówkę na 
POSZUKIWANI rairuo1teóhm.icy na dobrych na·z'Wii'sko PiotiI'o1W1ski1ego Euge111iusza. Pab~a
warunkach „WUKA" Piotrkowska 60: godz. nd1oka 23/16. 
12 - 2· . . . • Z_G_U_B-10--N-O_p_a_I_c_ówfkię--. -ik-air-tę-p-.r-z-.e-sl-. e-d-le_n_· c-,z-ą 
GO~S~CfARKE •sB1IDodz1elną 1 stamciarkę po: ina Zruchód i Ka1rtę rej1straic:yj1ILą :;. R.K.U. Ole
szuku1ę ina dobrych warunika·oh, 11 !Jlisto,pa slńs!kiegio Ozesława, Wie'ś Swie~1111kii po;w 
da 42/45. KU1t1rm. · 

lll l! l!llll!!lllllllii ll Kupno i sorzedaz lllllllllllllillllllllll 

Przetarg 
Państwowy Urząd Repaitriacyjny Woje<W. 

Oddlzliał w Łod:z1i - Sienkiewicza 58 ogłas,za 
pr,z1e1ta1rg puhJi.cz111y · na prz·ebudowę gaira
żów, m·i,eszczących s'ię przy w1. 6-go Sieirrp
ma 102. 

Ofe.rty pi!:'„'llne prosimy składać w Dzdia
Je Ogólnym P.U.R-u p .rzy ul Sienkiewkza 
58 do d n1ia 26 stycznia 1946 r. godz. IO-ta 
rain10, w k.opercie z napisem .• Oferta na prze
budow~„gairażów przy ul 6-go Sierpnia 102 
w ~odz1. . 

Szcz,egóło·we i:nformacj,e o,raz ślepe kosz
to·rysv za ouła:tą 20 7ił. otrzymać mo,żnia w 
Dz~ale Teohnioz·nym P U. R-u Sielillk:iewioza 
~. ~. -

O :w·arcde ofart nas,t~pi 26 sfycz111M 191ł6 r. 
o godz. 11-e·j ra,no. 

SKRADZIONO: legjityma<cję faib~y,cizną firmy 
DERMATOLD, ceira!te, breizen't gumowy, skó- Scheihler i Grrohmalillil, 2 !kartki żyryrnościo-
rę. Za.kupi kaiźdą iilo 1ść: ~TIBJC'O!Willlia GalaJ!lt•·iirdi rwe, na na.z.wws,k.o wa,żnialk Wandy, wl. -Po- ____ , ___ ,.,,. _________ _ 

Pfot1rkow1ska 15. gorniowski'ego 6_4 __ . ----------- Ogłoszenie. 
SPRZEDAM RADiO (.swper) PLotirkowsika 109/10 UN!EWA~NIA 5.11i zgubio,ną legit., Zw. Zaw. Uchwałą Nr 342 Prezydium Zar·ządu Miel 
lew olitc. godiz. 5 p. p. · . na nazv•nsko Widądeik Lucyny. Połnocna 53· sk;ieg.o w Łodzi z dnia 5 stycznia 1946 ro!k.u, 
- __ : -- -- - -- - ZGUBIONO dokumeinty w,01j1sko-we .Lip:iń:sikie- wn.i1eważndone zostały z dniem 1 stycznia 
KUPl:Ę wsz.e,]lkii1e jedwaibie bieliźniane, gład- ,,,g_o_jain_a_._______________ 1946 ra,ku wyda·ne dotvchcza1s przez WydzdaJł 

SKRADZIONO palcóWlkę, dowód 0Sio'hi1sty, kie i desen>i1owe. Pra,c. bi,eli.z. damskiej Za- SKRADZIONO palcówkę i ik.artę przes.\·edleń- Rrzedsiębiorstw Mtejskich zezwolen,ia na 
:k;aittki żywinościo.we i to.reb!kę 'slkónzain.ą Li- wadzika I. czą na Zachód Sa•lomon WładY'S'i'-lwy, Za- handel w kio,sk ach i szafkach uLicznych. 
e1ialk !JUaha.Uni·e_ P:LoTrkowska 192. - - - - menhofa _6/1!_5. _______,,__ ______ '______ Dotyohcza,sowii wlaściC'ie-!e 1-.i::iisków i S•za-

-- ----- SPRZEDAM urnądzeinie ku,che1nne, Piłsud- .ZGUBIONO ka,rtę ro,zpoiznaiwczą Matyj:a,szek fek uiliczny·ch winni składać poda1nia w te,r-
0.DWOł.ANiE. - N i•ni.ejszym odwołuję ws.~el IS'kiiiego 51 m. 4. Aontolllinl'.:• ul. Zgiierska 14 m. 20. mi.niLe do dnia 2ó. I. 46 roku o nowe zezwo-
lk.1e zarzuty •Slk.ierowane prize1z1e mnie do oso j lenia do v\rvdizi aiłu Techn\.cznego - Oddzia-
h Ob FJ 
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1 ZGUBIONO kartę reje·i>t•ra·cyj,ną ma prowa-Y . . o.re-z.a a W a Y'S' a1wa P,rzev1rn niczą _ dz·e!I1ie warsztatu sizerwslkiego i kartę rze- łlll Ru chu Dr c q owe,go Ze,rzadu Mie:jskiego 
•csgo Komi,s ji M!ies1z.bam..iowej m. Zgie1rza, a w Ło1dizi, :Ml: . Piotrkowska Nr. 64, I pięt•ro, po-
w ,s.z oz,e·g6moiś ci, że „przydlzii,eila mie,siz.foaini'a ZAMIENiii .polkiój :z kwchnią, Ki>Lir~s-ki-ego róg mieśln.iozą. Ogir·obe,k Jan, ul. Woi·ska Po·lsrki·e- kój Nr. 5 · . 
~yiko za łapówki", ja1ko lekko1myśln i e prze- Nar.utoiwiioz,a na 2 - 3 p·o.koje, najchętniej go 48· Upraisza ·S1i'ę 0 zwiro1 za wynagrodze- Łódż. dnia 18 stycz.ni,a 19!;6 roku. 
:Le mnie w ypo wiedziane i za to Ob. Flor·Clza- 0tkoilica Sądów. Ko,s,zty zwrócę. Wiadomość; n_ie_,m __ .'----------------- Zarząd Mie jski w 1.odzi. 
ka Włady.sława 1t1aimoC111i·ei pirz•epra·s•z.am. KLlińslkii·ego 48/38, godz. 15 _- _ 16. _____ ZGUEIONO k a1rt ki. żywno•soua,we l wyrów-
Sta;nislaw J e:nkowskii, m. Zg·i·erz, ul. Stary ruawcze. Słoń, JuHam., Ta,r.goiwa 39143. k ODSTĄPiii sklep nadający się na ·~ażdą :.:..:.:..c_.:..::...;..:__::___:___c"---'---"-'--''-"--'-'-'----"'---'-___::--'-----'---- UW.Il.GA ROlJOTNICY SZEWCY 
Ryine Nr. 4. bra:iiżę. Wiadomość: 11-LitSte>pada 58 (Ka- ZGUBIONO tymcz.ais,owe zaświ.adczelliie to.ż- W dniu 27.IJ.946 r. o godzi:nie 10 rar.to, w 
ll llilllll: JE 2 ofiaro vanie nriłC:\f 11 111 11111111111 wia.rniia). · ·samoci ci Dr·e's1lew·ski.ej Janiny 8:z,goiws1ka 224 Sali Bomu Z•.v-!a:i:ków Zawodowych, w Łodzi, 

CENTRli.i..1ł. Zaopatrzenia Matexiałowe·go SKLEP z urządze·niem odstąpię za zwrot -m 
Przem~rsłu Włókienniczego ponukuje eko- ' _1~_o_s_zt_.ó_v'-''·_N_a_w_r_o_t_5_4_/3 _ _______ ---'--~-
no,l"'dc~'ę lub te~Imo.Joga :n.a s.tanowisko kie.- 1' 'l'Jl1:·lillil 7.·~„u~ m~e ir OIU„Hl~ "' ł'h~• :·11'll1illll11' 
row111ka Wydziału Planowania i Statystyki. h• ' .t ' · li' 1111 
Zc:tlo•sz1e11i~ do Wydziału Pe,rso1rrnLnego, ł.ódż, I ZGUBIONO k.airblcl żywinoiśdowe Gawryluka 
ul. 6-go SLe'r,Pni a 4, godz. od 10 - 13. Gi1luka A111d.rz,El~ 1a ŻWiilrk.i 26/37 

~ ... :·· 

ZGUBIONO pailcowkę na n,azwi·Slk.o Grzelalk ul. Strzelec.ka Nr. 2, 3 pietra poikój Nr 316 
Józefy, Gdań.sika 24 m. 6. odbędz,i.e sii ę zebr1l1Ilie ogólne wszystkich ro 

·- - -------- ibotn.ik ów szewców, zatru dn-·cnycih w fi1r
SKBADZIONO kartę · r,oz1pozl!lla:wozą J kanę mach prywatnych, na któa:-ym będą oma1w,ia
re•j·Gs1trncyjną R.K.U. -:- 0 ,pooz'Ilio. Foa-malika ne •Sp1ra'Yl.·y szewców za,trud!ni•ony,)h w fir
'WaJe,ri<al!lla, Wi.eś K'Ull1z,aoziek, po~zta G101Wa- . ma1ch pirywatnyioo. 
czów. Stawcie tSię Jic,z'Ilie. Zarząd. 

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz p6titowy poza tekstem - 5 zł. hme ogłoszenia• 11-a milimetr - szpaltę poza tentem - zł. lt w tekście - · zł. 21. - W numerae.i., nie
dzielnych t AWiątel!znycb - 50 procent drożej. 

Wyciel.wca: Wo:. Komitet Pa w Łodzt. Ko1miitet Redakcyjny. Red. l Adm.1 Łód1: PlotrkowEb 86. Tel.: 25łj-21. Drukarnia Zakł. Grat. Spółdziei.nl .Wyd. ug~tążka", D-08061 




